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SZKOŁA
czy MODA?

Przyzwyczailiśmy się do sukcesów i nasiej plastyki. Nasza pla'
styka użytkowa nabiera na arenie międzynarodowej własnego odmien
nego oblicza, stając się świetną wizytówką polskich możliwości w tej 
dziedzinie sztuki. Mówi sie często o „polskiej szkole plakatu”, <*/,y „pol
skiej szkole grafiki książkowej”.

Będące w stałym rozwoju, polskie wzornictwo wyrobów włókienniczych 
nie ma jeszcze zbyt długich tradycji ale istnieje już ono przecież od dwu
dziestu kilku lat. To właśnie ten rodzaj plastyki użytkowej najbliższy 
jest człowiekowi, towarzysząc mu niezmiennie przez całe żyoie. Sprawia 
to, że wzornictwo włókiennicze posiada może potencjalnie największa 
funkcją wychowawczą z wszystkich rodzajów sztuk plastycznych. I to 
nie iylko w sferze estetyki. Stąd wypływa potrzeba większego jeszcze 
zainteresowania sprawą wzornictwa włókienniczego.

Z pytaniem: czy Istnienie „polskiej szkoły wzornictwa włókienniczego”, 
tak bardzo związanego z Łodzią, jest rzeczywistością czy pragnieniem  
przyszłości, zwróciliśmy się do przedstawicieli szkolnictwa artystycznego, 
muzealnictwa, przemysłowego domu mody ora/, handlu mgr&niranego.

MÓWI PROF. ZDZISŁAW GŁOWACKI — 
IUKTOK PAŃSTWOWEJ WYŻSZEJ SZKO
ŁY SZTUK PLASTYCZNYCH W ŁODZI:

Każdy wzór przemysłowy, a więc rów
nież i włókienniczy dyktowany jest przede 
wszystkim przez aktualną modę. Moda na
tomiast powstaje niestety nie u nas. Tym 
zasadom podlega zresztą przemysł wzorni
czy niemal całego świata. Tradycyjne ośrod
ki, będące dyktatorami mody światowej — 
to jak wiemy — Francja i w nieco mniej
szym stopniu Włochy. Jest to fakt zdetei- 
minowany już historycznie, dlatego wszel
ka przemiana na tym polu następować mu
si siłą rzeczy bardzo wolno. Stąd też pla
styk projektujący wzór tkaniny włókienni
czej czy ubioru, poruszać się musi w obrę
bie obowiązującej mody, poszukując włas
nych rozwiązań.

Jest to niewątpliwie — wbrew może po
zorom — przedsięwzięcie niełatwe. W Pol
sce brak było bowiem tradycji _ własnego 
wzornictwa. Nasz przemysł włókienniczy 
zdany był przez długie lata swego rozwoju 
całkowicie na obce wzory, przygotowane do 
produkcji seryjnej przez przeważnie nie
mieckie wzorcownie. I taki stan rzeczy 
trwał aż do wyzwolenia. Tradycja nowego 
polskiego wzoru dopiero się tworzy — liczy 
ona zaledwie 23 lata. Jak jest to mały 
okres dla powstania każdej tradycji — nie 
trzeba udowadniać. Nic więc dziwnego, że 
zjawiska tego czasem się jeszcze nie do
strzega.

Dalszy ciqg na słr. 3
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Żywotne i niezwykle  
czynne Towarzystwo Przy 
jaciót Łodzi przyznało ko
lejne nagrody za r. 1967.

Pierwsza nagroda w w y  
sokości zł 5000 przyznana 
została redakcji „Odgło
sów ” za działalność publi
cystyczną, poświęconą pro 
blemom społecznym i kul
turalnym Łodzi, w tej 
liczbie za cykl dyskusyjny  
na tematy literackie, te
atralne, urbanistyczne i 
wychowawcze.

Kolejną nagrodę w w y
sokości zł 3000 otrzymał 
Wacław Kondek za cykl 
rysunków i artykułów za
mieszczonych na łamach 
„Odgłosów”, a populary
zujących sztukę Łodzi, 
szczególnie za serdę rysun
ków, które ukazują urodę 
secesji.

W reszcie nagrodę w  w y  
sokości zł 2000 — otrzy
mała Ewa Siemińska za 
działalność publicystycz
ną, dotyczącą młodzieży 
studenckiej.

Tak m iłe pokwitowanie 
wysiłków redakcji „Od
głosów” i jej pracowników  
jest nie tylko potwierdze
niem słuszności programo
wej pisma, lecz także bodź 
cem do dalszej działalno
ści na polu pobudzania 
twórczości artystycznej i 
upowszechniania wartości 
kulturalnych.

Dziękujemy.



S tW W K /*T M
W ielkie rozczarowanie z rządowej koalicji 

Kiesingera — oto jak najkrócej można określić 
sen* kom entarzy prasy św iatowej w zw iązku  
z pierwszą rocznicą powstania g ib inetu  współ
pracy CUUICSU — SPD. N ikt rozsądny w praw 
dzie nie w ierzył, aby ta jedna z najliczniejszych 
większości parlamentarnych zamierzała i była w 
stanie o.ydjąć i rozwiązać problemy NRF, niektó
rzy  jednak łudzili się, że zarysuje się pewien po
stęp. Ni-; z tego. W ielka koalicja w now ym  opa
kowaniu. sioej polityki pozostawiła stare treści. 
Kiesinger i Brandt naiwnie oczekiwali, że b iz 
rezygnacji z jakiegokolw iek założenia boiiskie) 
polityki, ukształtow anej przez Adenauera i Er
harda, przy pomocy natomiast zew nętrznych po
zorów  — uda się im wyprowadzić NRF z poli
tycznej izolacji. W tym  celu proklamowali tzw. 
nową politykę wschodnią, której ostrze w ym ie
rzone buto głównie przeciwko Niemieckie) R epu
blice Demokratycznej, a która miała potwierdzi{ 
roszczenia Bonn do w yłącznej reprezentacji 
Niemiec.

Po roku koalicyjnych rządów można powie
dzieć, że szeroko reklamowana „nowa bońska po
lityka" spaliła na panewce. U tknęły na m artw ym  
punkcie  — i nie mogło być inaczej — próby nor
m alizacji stosunków z Europą Wschodnią (poza 
w ym iana ambasadorów z Rumunią na początku 
roku), nie udało się ocieplić klim,atu w  stosun
kach z Francją, zawiodły próby wprowadzenis 
W. Brytanii do Wspólnego R ynku , nie uczynio
n o  najmniejszego kroku w kierunku  zjednocze
nia Niemiec. Natomiast w w ielkiej koalicji poja
w iły  się głębsze szczeliny niż te, które tow arzy
szyły je j powstaniu. Ponadto zaczyna się bun
tować min. Strauss. Zdaje się, źe dochodzi on do 
w niosku, iż może już działać na własną 
Taką przynajm niej opinię można w yprow adzi. 
z jego m adryckiego przemówienia.

Równocześnie z całą mocą ujaw niły  się bardzo 
niebezpieczne dla Europy sym ptom y faszyzm u uj 
N iemieckie) Republice Federalnej. Następuje tam  
gwałtowny wzrost aktywności sił neohitlerow- 
skich i m ilitarystycznych, które zachęcone odnie
sionymi zw ycięstw am i w wyborach do sześciu lokal
nych parlamentów  — ponad milion gkosów wyborców, 
48 mandatów  — otwarcie głoszą w  sw ych pro
gramach aw antum lctw o.

Hanowerski zjazd Narodowo-Demokratyczne) 
Partii Niemiec, partii skrajnie prawicowe) i na
cjonalistyczne), które) przewodzi (nomen omen!) 
A d o l f  vcm Thadden, zażądał w listopadzie br. 
już nie ty lko  powrotu na ziemie nad Odrą i N y 
są, ale kreślił w izję w ielkich Niemiec z Sudeta
m i, Austrią, Górną Adygą...

Jest zrozymiałe, te  tego rodzaju vrogramowe 
cele nie ‘.uogłyby być głoszone, gdyby w Niejnczech 
zachodnich nie było po tem u odpowiedniego k li
m atu. A le  — jak czytam y w oświadczeniu rządu 
radzieckiego z 8 grudnia br. do rządu NRF — 
„partia narodowo-demokratyczna  — to część ist
niejącego obecnie w NRF system u społeczno-po- 
lityczm oo. Jej działacze w  istocie rzeczy nie 
robili tajem nicy z tego, że postulaty NPD sa zbież
ne z niektórym i tezami rządzącej partii CDU/CSU...

Awanturnictioo NPD jest zatem  bezpośrednim  
produktem  oficjalne) po lityk i Bonn, zasadzające) 
się na nieuznawaniu powojennych faktów  w Eu
ropie, dążeniu do współposiadania broni nuklear
nej, co raz jeszcze potwierdziła ostatnia debata 
w Bundestagu, oraz pretensji do wyłączności w y 
stępowania w im ieniu Niemców. • To uprawiana 
przez NRF polityka zrodziła w arunki, w  k tó 
rych niem iecki szowinizm  może lodnosić głowę. 
Podkreślili to także w czasie warszawskiego  spot
kania, mającego charakter konsulta tyw ny, m ini
strowie: G rom yko i Rapacki.

(Wspomniane oświadczenie rządu ZSRR prze
strzegając przed niebezpieczeństwami, w yn ika ją 
cymi z politycznego rozwoju  sj/tuacji to NRF, 
zwraca się do mocarstw  — stron U kładu Pocz
damskiego, aby zatroszczyły się o realizację sen
su i ducha tego układu  na terytorium  Niemiec 
zachodnich).

W bilansie rocznych rządów koalicyjnych jest 
więc bardzo niepokojąca pozycja i ona, a nie 
przystrojone często w piórka przemówienia przy
wódców końskich, może być m iernikiem  ich po
litycznego działania. Powtórzm y raz jeszcza: 
wzrost klienteli faszystm uskie) NPD ma jedno
znaczną w ym ow ę i w ystaw ia cenzurkę tandemowi 
rządowem u w Bonn.

Po tych k ilku  rocznicowych roziuażaniach pro
ponuję C zytelnikom  przeniesienie się do Nowego 
Jorku, gdzie obraduje XXII sesja ONZ.

Zgodnie z przyjętą, a nie zmienioną dotąd d e 
cyzją, >brady sesji pow inny się zakończyć 18 bm. 
CzV jednak zostaną one zam knięte w tym  term i
nie, czy :e i sesja będzie trwała nadal z świą
teczną lub naw et dłuższą — do lutego, marca 
przerwą, jest obecnie przedmiotem  zaintereso
wania obserwatorów.

Na prrrządku obecnej sesji — przypom nijm y — 
znajduje się 78 punktów . Około 40 z nich )ex‘ 
pracochłonnych i w ym aga podjęcia konkretnych  
decyzji. Tym czasem  dotychczas przyjęto 25 d o k u ■ 
m entów. Jak zdążyć więc z n ierozstrzygn ię ty:!  
jeszcze sprawami, tym  bardziej te  wsrod nlcn 
znajduje się pakiet propozycji rozbrojeniowych  
łącznie z trakta tem  o nierozpowszechniamu bro
ni jądrowej?

Z relacji nowojorskich korespondentów w yn ik i,  
te  każda z możliwości — a więc zamknięcia luo 
kontynuow ania obrad sesji — ma swoich zwolen
ników  l tak np. za )e) w znow ieniem  po przer
w ie opowiadają się podobna kraje arabskie, pod 
czas gdy USA raczej chciałyby zakończenia. Ko
m entatorzy wiążą pogłoski o tak<m stanowisku  
delegacji am erykańskie) z chęcią postawienia 
przez nie, na forum  Rady Bezpieczeństwa kwestii 
w ietnam skie) i łączącą się z tym  obawą aby Zgro
m adzenie Ogólne nie przyłączyło się do dyskusji 
na ten tem at.

Najblizsze dni przyniosą w yjaśnienie , która
- tendencji zw ycięży. Raczej jednak nie należy 
octeklw ac, że sesja zakończy swe prace w br.

W. SŁAW SK I

■  Dowództwo marynarki wu 
jennej Stanów /jednoczonych 
podało do w iłdom ośd, że w 
najbliższym czasie ponad S 
tysięcy oficerów i szeregow
ców przeniesionych zostanie 
z floty Atlantyku i częścio
wo z floty Pacyfiku do służ
by w rejonie operacyjnym 
Wietnamu.

■  Naftowcy kubańscy pobi
li. rekord wydbbycia ustano
wiony w roku 1956, który 
wyniósł około 80 tys. ton ro 
py naftowej I wydobędą do 
końca bieżącego raku 115 ton

,,k tó ra  przekształca Południo
wo-Wschodnią Azję w kost
nicę". Senator stwierdził, że 
w USA panuje  opinia, iż 
„Ameryka zdradziła swą 
własną przeszłość 1 nie do
trzym ała siwych własnych obiet 
nic... W tym względzie wy
wołaliśmy rozczarowanie w 
świecie oraz rozczarowanie 
u  nas samych.-'*.

■  Nawiązując do Inspiro
wanego pracz kubańskie ZWi a/, 
ki zawodowe ruchu na rzecz 
zrzekania się wynagrodzeń z*

ropy. Stanowi to  jednak irmtej 
niż 5 proc. zapotrzebowania 
kraju  na ropę naftową. Co 
48 godzin do portów kubań
skich wpływa radziecki sta- 
tek-cysitema z bakijską ropą 
naftową.

■  Przewodniczący komisji 
pił zbrojnych Izby Reprezen
tantów Mendel Riyers zaata
kował de G aulle’a w  związ
ku z ostatn»ą konferencją 
prasową szefa Republiki Fran
cuskiej. „Jest to człowiek: 
najbardziej niewdzięczny w 
historii od czasu, kiedy Ju 
dasz zdradził Chrystusa — 
powiedział brutalnie Rivers. 
Nadszedł czas, kiedy Stany 
Zjednoczone powinny zacząć 
odpierać ciosy, jakie wymię* 
rza im de G aulle“. Inny przed 
stawiciel Kongresu oświad
czył natom iast, że nie zamie
rza występować w obronie 
de G aulle'a, a le że bardzo 
pragnąłby, aby „na czele rzą
du USA znalazł Sie, .czlęw ^lj,. 
k tóry by podobnie jak de 
Gawle przedkładał interes 
swego kraju ponad . wszyst
ko".

■  Chiński dziennik „Wen- 
haipao" określa w następu
jący sposób zadania stojące 
przed literaturą  1 sztuką chiń
ską: „Przeobrażenie lite ra tu 
ry i sztuki jest doniosłym 
zadaniem, które musi być 
zakończone podczas rewolucji 
kulturalnej. lest to bardzo 
trudne zadanie, które wym a
ga od nas zapłacenia wysokiej 
ceny. Rewolucjoniści w gębie 
są bezwartościowi. Jedynie 
ci, którzy żyła między ro
botnikami, chłopami i żołnie
rzami nic zabiegają o rekla
mę swojej osoby, nie zalicza
ją  się do pustych gadułów... 
są w stanie przyczynić się do 
przemian rewolucyjnych w 
sztuce i literaturze". Pismo 
ubolewa, że ..nasze zespoły, 
koła literackie i artystyczne 
oderwały się »d robotników 
1 żołnierzy, stojąc od dawna 
na uboczu toczącej się walki".

■  W przemówieniu wygło
szonym w senacie przewodni
czący komisji, spraw zagra
nicznych J. W. Fulbright wy
raził przekonanie że wojna 
w ietnam ska jest „wojną nie
m oralną i  niepotrzebną";

(Die Welt)

nadliczbowe godziny pracy w 
fabrykach, dziennik „Gran- 
ma" uzasadnia możliwość o- 
siągnięcla komunistycznych 
stosunków międzyludzkich w 
warunkach zacofania gospo
darczego. Praw dą jes t — pi
sze dziennik -  ie  w społe
czeństwie komunistycznym wy
dajność pracy powinna wzros
nąć tak dalece, aby każdy 
obywatel mógł żyć bez trosk 
m aterialnych i duchowych, 
ale prawdą jest również, że 
mogą istnieć komunistyczne 
stosunki w trudnych warun
kach życia, pr/.y istnieniu 
braków i zacofania technicz
nego.

■  Dziesięciu producentów 
końfekcji damskiej w N. Jorku, 
którzy oarocznie sprowadzają 
część , swoich m odejj, z,. Ppry- 
źa, postanowiło’ zapoczątkować 
akcję protestacyjną przeciwko 
zakupo™ towarów francuskich 
W ten sposób zam ierzają oni 
zaprotestować przeciwko an- 
ty  amerykańskim wypowie- 
dzadn de Gajulle‘a.

■  Na lamach czasopisma 
„Woprosy Iatorii KPSS" uka
zał się artykuł podnoszący 
m. in problem roli III Mię
dzynarodówki Komunistycz
nej. W ostatnich latach -  pi
sze autor artykułu — działal
ność Międzynarodówki Komu
nistycznej była przedmiotem 
zaciekłych ataków podejmo
wanych z różnych stron. Sens 
tych ataków Jest Jeden: jest 
to próba oczernienia rewolu
cyjnych tradycji Międzynaro
dówki Komunistycznej, po
mniejszenia je j roli jako or
ganizatora i wychowawcy 'ru 
chu komunistycznego, próba 
rzucenia cienia na KPZR, 
która odegrała doniosłą, ak
tywną rolę w działalności 
Międzynarodówki. Częstokroć 
usiłuje się przedstawić dzia
łalność Międzynarodówki, jako 
jeden łańcuch błędów i omy
łek, jako coś, oo poza szkodą 
nie przyniosło nic światowe
mu ruchowi komunistyczne
mu. Partie komunistyczne, ich 
wypróbowani przywódcy u- 
dzielają zdecydowanej odpra

wy tym falsyfikatorsMm ten
dencjom.

■  Amerykańskie czasopismo 
„The Reporter" omawia wzrost 
wpływów radzieckich w base
nie Morza Śródziemnego. Mo
rze Śródziemne — podaje p is
mo — nie jest już dłużej je 
ziorem zachodnim. Obecnie na 
wodach tego morza znajduje 
się ponad 40 radzieckich 
okrętów wojennych. Zatopię- , 
nie przez jednostki ZRA iz
raelskiego niszczyciela „Ejlat"
— kontynuuje pismo — wy
kazało potęgę radzieckich mor
skich broni ofensywnych.

I  Agencja TASS informu
je, że na ulicach Pekinu po
nownie ukazały się samocho
dy ciężarowe pełne żołnierzy 
1 hunwejbinów. Hasła I pla
katy. które pokazały się na 
centralnych ulicach stolicy, 
nawołują do „obrony prole
tariackiego sztabu przewodni
czącego Mao". Pokazały się 
również apele nawołujące „do 
obrony towarzysza Ltai Piao 
nawet za cenę krwi".

B  W zachodnioniemieokim 
■tygodniku t,Der SpiegeJ" za-r 
mieszczono artykuł o biblio
tekach dla żołnierzy Bundes
w ehry. Oto charakterystyka 
księgozbiorów, którymi karm i 
się żołnierzy zachędnionie- 
mieckich. W szkole dla ofi
cerów arm ii lądowej w Ha
nowerze, żołnierze bońsfeiej 
r e p u b l i k i  mogą uzyskać in
form acje -,,o wyzywającej bo
gów" odwadze Adolfa Hitlera. 
R e k r u c i  w pułku podchorą
żych lotnictwa koło Hambur
ga mogą się przekonać, że in
telektualiści, to „ropień na 
zdrowym ciele społeczeństwa". 
W sakole Marynarką w  Kilo- 
nii żołnierze m aja okazję za
poznania się z koniecznością 
nazistowskiej eu tan az ji W 
wydawnictwach dla żołnierzy, 
totóre można znaleźć na pół
kach bibliotek Bundeswehry, 
czytać można tafcie oto zwro
ty: ,,Uderzamy naszymi m ie
czami głęboko w Polskę. Rę
k a  jest twarda, coraz tw ard
sza, serce jest tw arde jak  
kam ień". Autorami większoś
ci tytułów  literatury  wojen
nej, których „Spiegel" wyli
cza na 83, są często byli hi
tlerowcy.

■  W związku ze spadkiem 
przyrostu naturalnego w Bul-

pnrit, proponuje Się dla prze
zwyciężenia te i tendencji na
stępujące przeciwdziałania: za
chęcanie młodych do wczesne
go zakładania rodziny; koszty 
utrzymania trzeciego dziecka 
w rodzinie winno przejąć 
państwo; rodziny nie prag
nące mieć dzieci winny po
nosić kosizty utrzymania In
nych dzieci; podjęcie admi
nistracyjnych środków prze
ciwko tendencjom ogranicza
nia przyrostu naturalnego. W 
sumie chodzi o to, aby w naj
bliższych latach ludność Buł
garii osiągnęła 10 milionów 
obywateli. Obecnie Uczy ona
8,3 miliona.

■  Od przeszło trzech mie
sięcy 7,4 miliona ludzi pracy 
w NRD przeszło na 5-cio- 
dmiowy tydzień pracy. Okres 
ten pokazał, że dzięki uspraw  
nioniom technologicznym i or
ganizacyjnym pracy je s t moż
liwe realizować, a  naw et 
przekraczać plany produkcji. 
We wrześniu i październiku 
osiągnięty został najwyższy 
od la t przyrost produkcji 
przemysłowej.

■  Pod koniec grudnia br. 
obchodzona będzie uroczyście 
w Jugosławii 30 rocznica ob
jęcia przez Józefa Broz Tito 
kierownictwa KC Komuni
stycznej Partii Jugosławii. 
Komitet Wykonawczy KC ZKJ 
podjął uchwalę, by grudzień 
1967 roku stal się miesiącem 
szerokiego zaznajam iania z 
historią partii, studiowania 
historii jugosłowiańskiego ru 
chu robotniczego oraz roił Ti
to, jako  przywódcy tego ru
chu I walki wyzwoleńczej 
wszystkich narodów Jugosła
wii.

■  W bieżącym miesiącu m a 
przybyć do Kairu am basador 
Wielkiej Brytanii. Stosunki 
pomiędzy Londynem i Kairem 
zostaną w ten sposób wzno
wione po ponad dw uletniej 
przerwie. Część obserwatorów 
politycznych dopatru je się w 
tym kroku Wielkiej Brytanii, 
w  związku z faktem, iż po 
agresji czerwcowej Izraela 
USA utraciły wiele ze swych 
wpływów w państwach arab
skich, chęci wzięcia rewanżu 
za 1956 rok, kiedy am erykań
ski sojusznik, wykorzystując 
podobną sytuację zajął szereg 
pozycji „w spadku" po An
glikach.

Strusia polityka  Bonn.
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Zwracamy się do Szanow
nej Redakcji z prośbą o w y ' 
jaśnienie niektórych zw rotów  
zamieszczonych w artykule 
pt. „Badylarz na cenzurow a

nym ” opublikowanym  w nu 
merze 47 „Odgłosów” z dnia 
26. XI. br.

Oświadczamy, że autor te
go artyku łu , p. Ryszard Bin
kowski. zby t śmiało, i nie 
podając faktów , staw ia za
rzuty urzędnikowi PP  Wa
rzyw a, Owoce i Kwiaty za 
rzekom o uprzyw ilejow ane za 
ła tw ian ic  badylarzy nrywnt- 
nych, Z krzyw dą dla pań
stwowych zakładów ogrodu i 
czych. Użycie określenia „u- 
rzędnik” w linzbie pojedyn
czej, bezosobowo nadweręża 
opinię przedsiębiorstwa i 
krzyw dzi pozostałych sześc'u 
urzędników, którzy należę*- 
clej wszyscy uiorą udział w 
przyjm ow aniu towaru, tra k 
tując dostawców, wszystkich 
be* w yjątku , uprzejmie i w

kolejności. Mogą o tym  za
świadczyć na piśmie wszyst- 
kie uspołecznione zakłady o- 
grodnicze. Gdyby autor 
wspomnianego artyku łu  chciał 

zadać sobie więcej tru 
du i zaznajomić się ze struk  
tu rą  przedsiębiorstwa, prze
konałby się, iż sekcja kwia-
tó w  PP W a r z y w a ,  O w o c e
K w iaty postępuje zgodnie z 
obowiązującymi przepisam i, 
ustalając każdorazowo * do
stawcam i przedsiębiorstw  pan 
stwowych I zakładów  pry 
w atnych ilośeiowy asorty
m ent kw iatów . Natomiast 
nasz magazyn jest upoważ
niony do przyjm ow ania do
starczanych kw iatów  zgod
nie z obowiązującymi zarzą
dzeniami odnośnych mini
sterstw . k tóre precyzują tryl,

postępowania przy przyjm o
w aniu kw iatów do magazy
nu. W związku z tym  oświad 
czarny niniejszym, że w  na
szym magazynie nie ma 
„mrocznych katów ”, o k tó 
rych bez żadnego uzasadnie
nia pisze autor wspomniane 
go artykułu , oraz że nie za
łatw iam y w  nich podejrzą-' 
nych spraw .
_ P rzedkładając powyższe wy 
jaśnienie, żądamy od .tu tora 
artyku łu  „Badylarz na cen. 
zurow anym ” , p. Ryszarda 
Binkowskiego, przedstaw ienia 
konkretnych dowodów na wy
dane w artyku le  zarzuty.

Stanisław  Brzeziński 
R. Kubiak

Łódź, dn. 28. 11. 1067 r .
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SZKOŁA
czy. moda?

Dalszy ciqg ze słr. 1

Jednakże pozycja wyjściowa powstającego 
po wojnie wzornictwa polskiego, nie była 
zerowa. Miała bowiem świetną bazą w bo
gatej spuściźnie polskiej sztuki nowoczes
nej — myślę tu przede wszystkim o sztuce 
nieadresowanej tzw. „czystej”. Wiemy, jak 
wielkie znaczenie miała w tym względzie 
działalność w Łodzi grupy „artyści rewo
lucyjni” — kierowanej przez Władysława 
Strzemińskiego.

Z tych inspiracji i tych doświadczeń w y
rosła nasza łódzka szkoła. Podjęliśmy i kon 
lynuujemy tę myśl Strzemińskiego, tworze
nia wzoru przemysłowego — a więc formy 
plastycznej dnia codziennego — będącego 
poszukiwaniem najnowocześniejszego wyra
zu plastycznego. I w taki sposób staramy 
się przekroczyć narzucone ramy aktualnej 
mody. Uważamy, żc jest to jedyna droga 
prowadząca do wyzwolenia się od obcych 
alo zadawnionych u nas kanonów wzornic
twa.

Dlatego też, biorąc np. na warsztat modny 
op-art, nie możemy opierać się przy pro
jektowaniu wzoru na czysto szkieletowym  
powielaniu zewnętrznej formy tego stylu. 
Staramy się uchwycić głębszy sens op-artu, 
dotrzeć do takich jego elementów, których 
wartość nie będzie ulotna życiem jednego 
sezonu. Dlatego nasze wzory powstałe w 
związku ze sztuką optyczną, mają inny cha 
rakter niż rcklamiarskie i często natrętne 
oblltiee op-artu na Zachodzie.

Tę zasadę staramy się wpoić naszym stu
dentom i absolwentom opuszczającym mury 
utzelui — wnikliwe a nic powierzchowne 
szukanie nowej formy przy projektowaniu 
przez nich w/.orów dla przemysłu włókien
niczego. Tą drogą tylko możemy uczestni
czyć w powstawaniu czegoś, co mo^na by 
określić bardzo ogólnie polską szkołą ‘wzor
nictwa. Tu również znajdujemy miejsce dla 
wykorzystywania motywów bogatej sztuki 
ludowej.

Udział absolwentów naszej szkoły w pra
cowniach wzorcowych całego przemysłu 
włókienniczego, domach mody, laborato
riach, w Instytucie i Centralnym Biurze 
Wzornictwa, wynoszący 80 procent zatrud
nionych ogółem plastyków, udział w komi
sjach kwalifikacyjnych i branżowych pra
cowników naukowych naszej szkoły — może 
już stanowić pewną gwarancję, że wzoruio- 
two to będzie się kształtowało w sposób no
woczesny i oryginalny.

Sądzę więc, że jeżeli szkoła polskiego — 
czy określając może precyzyjniej jeśli cho
dzi o włókiennictwo — szkoła lódzkięgo 
wzornictwa, nic jest może jeszeze zjawi
skiem ugruntowanym, to tylko dlatego, że 
tworzy się ona stale — narasta z każdym 
dniem, budując własną oryginalną trady
cję. Uważam, iż za kilka lat pozycja tej 
szkoły wzorniczej będzie na tyle mocna, że 
stanie się powszechnie niewątpliwa.

MOWI MGR KRYSTYNA KONDRATIU
KÓW A — DYREKTOR MUZEUM HISTORII 
WŁÓKIENNICTWA W ŁODZI.

Pojęcie „szkoły polskiej” w światowym  
wzornictwie m ateriałów  odzieżowych — w 
znaczeniu, jakie ma niewątpliwe uzasad
nienie w stosunku do naszej tkaniny a r ty 
stycznej — dla mnie raczej nie istnieje. By
ły jednak i są nadal próby wylansowania 
naszego wzornictwa. Wspomnę tu  choćby 
działalność Insty tu tu  W zornictwa Przem y
słowego, który  już w krótce po wojnie, poza 
zorganizowaniem zawodowej grupy projek
tantów , zdecydował się również powierzyć 
projektow anie m ateriałów  m. In. ludowym

m alarkom  z Zalipia. Były to  n iestety  tylko 
próby, bo nie każdy motyw ludowy odpo
w iadał aktualnej modzie. Teraz dopiero 
okazało się, że zalipiańskie kw iatki i bu
kiety doskonale odpowiadałyby niedaw nej 
modzie na „łączki" kwiatowe. Jednakże ta 
doskonała baza zalipiańskich pomysłów lu 
dowych — w momencie, kiedy można było 
wylansować polską „łączkę” — pozostała 
niestety cafkowicie nie wykorzystana. Szan
sę tę natom iast natychm iast w ykorzystał 
operatyw ny przem ysł czechosłowacki, w y
puszczając w ielki asortym ent tego rodzaju 
w zornictwa.

Daleko nam  jeszcze do tego, aby wzory 
polskich tkanin przemysłowych, zaczęły się 
wyróżniać w takim  stopniu, że mogłoby to 
zasługiwać na określenie szkoły polskiej. 
Stw orzenie oryginalnego w zornictw a jest 
zresztą zagadnieniem bardzo skom plikowa
nym. Określenie „wzór tkaniny odzieżo
w ej”, nie jest bowiem pojęciem abstrakcy j
nym  zawieszonym w próżni. Łączy się ono 
bezpośrednio z techniką w ykonania i su
rowcem konkretnej tkaniny, ta zaś ze stro
jem i modą i w takim  dopiero kontekście 
należy ten problem rozpatryw ać. Gdy mó
wimy np. o wzorze tureckim , widzimy po
pularny motyw „kaji” , w ydrukow any na 
konkretnej tkaninie, wyczuwam y gatunek 
w ełny, domyślamy się barw i fasonu stroju. 
Podobne w zasadzie skojarzenie idzie za 
określeniem  „krata  szkocka", czy za dość 
popularnym i nazwami jak „samodziały 
laszczlcowskie” i „jedw ab m ilanow ski”. W 
jedwabiach milanowskich np. delikatny 
wzór łączy się z miękkością i lekkością tk a 
niny, w ywołując trw ałe  wrażenie.

To praw da, że moda w yw iera decydujący 
Wpiyw na rozwój w zornictwa. Nie nabierze 
ono jednak własnego w yrazu tak  długo, jak 
długo będzie jedynie starało się nadążać za 
obcą modą. Modę trzeba wyprzedzać — 
przewidzieć ją  lub narzucić — i w tym  
przypadku będzie można dopiero mówić o 
w łasnym w yrazie, w łasnej szkole tego 
w zornictwa.

Pew ne możliwości w ylansow ania współ
czesnych oryginalnych wzorów polskich pro 
jektantów  W skali międzynarodowej widzę 
dla takich i/kanin, jak  bardzo modne żakar
dy ubraniow e i oryginalne pasiaki w ełniane, 
do których natchnienia należy szukać w 
kompozycjach ludowych zapasek kieleckich 
czy sieradzkich.

Widzę te możliwości przede w szystkim 
jednak dla tkan in  lnianych. Sądzę, że okre
ślenie „len polski” szybko przyjęłoby się na 
rynku  św iatowym  pod jednym  w arunkiem : 
Musi to być len trw ale  barw iony o dobrej 
apreturze. W chwili obecnej najpiękniejsze 
wzory w ystępują na polskich satynach, któ
re  gatunkowo są coraz lepsze.

Przy pomyślnej ekspansji tych m ateria
łów, pojawić się może pojęcie „polski ża
k a rd ” czy „polski len” . Nie będzie to jesz
cze równoznaczne z pojęciem „szkoła pol
ska". O taką  pozycję trzeba usilnie walczyć 
i sądzę, że to jest pole do popisu dla na
szego szkolnictwa artystycznego z łódzką 
PWSSP ma czele.

MOWI KRYSTYNA DEPCZYNSKA — 
KIEROWNIK ARTYSTYCZNY DOMU MO
DY „TELIMENA”.

Tendencje ku urzeczywistnieniu polskiej 
szkoły projektowania tkaniny czy ubioru 
istnieją od kilku lat. Łączy się to jednak 
z pewnym ryzykiem, polegającym na tym, 
że nie każdy wzór interesujący i oryginal
ny pod względem plastycznym, będzie jed
nocześnie sprawdzalny handlowo. Słowem, 
że coś może odpowiadać kryteriom dobrego 
i nowoczesnego wzoru a nie będzie odpowia 
dało gustom potencjalnego odbiorcy. Sądzę, 
że pojęcie takiego ryzyka jest nieuniknione, 
jeżeli ma być mowa o śmiałym projektowa
niu na dużą skalę. Bez tego ryzyka wzor
nictwo nie wyjdzie poza obręb ostrożnych 
projektów, które często wchodzą do produk
cji seryjnej jako moda w najlepszym przy 
padku zeszłoroczna. Duże możliwości stwa
rza tu umiejętne wykorzystanie motywów  
ludowych, choćby tak bogatych ubiorów re
gionalnych. Z własnego doświadczenia wiem, 
jakim powodzeniem cieszyły się na w ysta
wie odzieży w Moskwie w tym roku, ko
lekcje umiejętnie łączące najnowszą linię 
i krój z elementami typowych strojów re
gionalnych i historycznych ludów radziec
kich. Kolekcje bardzo nowoczesne i jedno

cześnie jakże oryginalne. Chociaż i kolekcje

odzieży polskiej były tam uważane za cie
kawe poprzez umiejętną ekspozycję. Poka
zaliśmy monokolorystyczne serie ubiorów 
w zasadzie bardzo skromnych ale umiejęt
nie wykorzystujących efekty wizualne.

Uważam, że we wzornictwie polskim jest 
jeszcze wiele eklektyzmu, mimo powstawa
nia tylu ciekawych i oryginalnych wzorów. 
Rzecz polegałaby jednak na tym, aby w 
sposób odważny kontynuować ie pewne już 
osiągnięcia naszego wzornictwa i aby robić 
to szybko. Bez tych wymogów trudno aże
by mógł się krystalizować jakiś określony 
kierunek czy szkoła wzornictwa. To jasne, 
że takim przedsięwzięciom towarzyszyć mu
si zapewnienie odpowiedniej bazy materia
łowo-technicznej, która posiada jeszcze du
żo braków.

Z drugiej jednak strony, powstawanie ory 
ginalnych i modnych wzorów można zapcw 
nić wówczas, kiedy plastyk-projektant ma 
możliwości szerokiego poznawania najnow
szych osiągnięć wzornictwa światowego. 
Konfrontacji takich można dokonywać w 
zasadzie poprzez wyjazdy za granicę do 
wielkich ośrodków mody. A nasi plastycy 
za granicę wyjeżdżają niestety za rzadko 
i za mało. To się odbija na naszych pro
jektach. Twierdzę bowiem, żc tworzenie 
obecnie stylu czy szkoły nie może się odby
wać w całkowitej izolacji od innych uzna
nych już 1 utwierdzonych szkół wzorni
czych. Łatwiej wówczas o wypracowanie 
własnej oryginalnej koncepcji wzoru tkani
ny czy ubioru.

MOWI MGR GUSTAW JAECKEL — 
DYREKTOR BIURA TKANIN BAWEŁNIA
NYCH „CETEBE”.

Handel zagraniczny rządzi się swymi p ra
wami, których przestrzeganie zapewnia uzy 
skanie odpowiedniego efektu  ekonomiczne
go. W handlu artyku łam i włókienniczymi 
żąda się aby wzór był modny i dostosowa
ny do specyfiki rynku  i jego potrzeb. Tego 
oczekują nasi odbiorcy zagraniczni. Biorąc 
te wymogi za podstawę, zamawia się tk a 
ninę o takim  rodzaju wzoru w naszym prze 
myślę. Tak więc o wzornictw ie polskiej tka 
niny za granicą decyduje najnowsza moda 
oraz upodobania i lokalne gusty odbiorcy 
danego kraju .

W zasadzie, jeśli chodzi o bardzo w ym a
gające rynki europejskie, wzornictwo pol

skich tkan in  nie różni się generalnie sty
lem od projektów francuskich czy Wło
skich. Po to, aby móc konkurow ać z prze
m ysłam i włókienniczymi krajów  zachodnich 
musimy oferować tkan iny  o w zornictwie i 
kolorystyce odpowiadającym aktualnym  ten 
dencjom mody. Tu opieram y się najczęściej 
na wzorach francuskiej firmy Cardin, 
cjalizującej się w przygotowaniu najnow 
szych kolekcji. Tak zrc*>;:tą postępują rów 
nież w ielkie firm y am erykańskie, angielskie 
czy niemieckie. Kupcy zagraniczni nie po
szukują wzorów różniących się od ak tu a l
nej, chwilowej często mody, .■'hoćby wzory 
te posiadały cechy w yjątkow ej oryginalnoś
ci. Próby wchodzenia na rynki europejskie 
z tkaninam i, k tóre nie są oparte l najnow 
sze wzory, zdane są w chwili obecnej na 
niepowodzenie.

Inaczej przedstaw ia się sytuacja na ry n 
kach egzotycznych. Tu oczywiście po 
uw zględnieniu już tradycyjnych upodob iń 
w  zakresie s tru k tu ry  i wzornictwa — sprza 
dajem y z powodzeniem tkaniny o wzorach 
powstałych całkowicie w Polsce. Czy jed
nak — można je objąć m ianem  stylu czy 
szkoły — mam wątpliwości.

Nie znaczy to oczywiście, że polskie wzor
nictwo jest złe. Jest ono na pewno twórcze 
i pomysłowe, o czym świadczy choćby fak t 
częstego kopiowania polskich wzorów przez 
projektantów  japońskich, chińskich i w ielu 
Innych.

Aby można było mówić o dyktow aniu 
w łasnych oryginalnych wzorów przez na
sze w łókiennictwo, należałoby to powiązać 
z zabezpieczeniem odpowiedniej bazy m ate
riałow ej. To jest przede wszystkim problem  
zapewnienia na dużą skalę w ysokogatunko
wych barw ników . Polskie barw niki m ają 
jeszcze w iele braków  asortym entow ych i 
jakościowych. Sprowadzenie barw ników  z 
zagranicy trw a  często zbyt długo. Jedynym  
rozwiązaniem w obecnej chwili — do czasu 
zapewnienia wysokogatunkowych barw ni
ków przez nasz przem ysł — byłoby urucho
mienie składu konsygnacyjnego którejś z 
europejskich znanych firm  chemicznych w 
Polsce. To dałoby szanse podniesienia po
ziomu kolorystycznego a także znakomicie 
przyczyniłoby się do skrócenia cyklu w yko
naw stw a deseni, co ma duże znaczenie w 
eksporcie.

Notował I opracował do druku:
IGNACY GUSTAW ROMANOWSKI
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łu d n io w e j A zji i w A fry 
ce.

Oo d o  C h in :
O czy w iśc ie  ó w czesn a  ®n» 

jo n io ść  fa k tó w  p o litv k i 
c h iń s k ie j  n ie  d a w a ła  p o d 
s ta w  d o  p rz e w id y w a n ia  
p ó źn ie jsz y c h  g łę b o k ic h  roz 
o l t t o o śfli w  m ię d z y n a ro 
d o w y m  r u c h u  k o m u n i
s ty c z n y m , a  szczeeóliu* ' 
"•ietŁzy K P C h  i in n y m i 
p a r t ia m i.  Co w ie c e  j  -  
p rz e p o w ia d a n o  ro z k w it  
. .s tu  k w ia tó w "  i w z ro s t 
a u to r y t e tu  C h in  L u d o 
w y c h .

Wlzirost lu d n o ś a i w Pol

sce  oGcreŚlamo liczlba olk. 
34 m ilio n ó w . T y m c z a se m  
w c w rz e śn iu  z a r e j e s t r o 
w a n o  t  nzy d zies to d  wuimll< o- 
n o w e fto  o b y w a te la .  Obni
ż y ł s ię  w s k a ź n ik  ś m ie r te l
n o śc i.

T o  c h y b a  oni c za só w  £ e -  
p o m sk ie g o  ś c ig a  n a s  w i
n ią  s® k lanych  d o m ó w . N o 
i c h y b a  w y ją tk o w o  ro z 
m in ą ł  s ie  z rz e c z y w is to 
ścią  o o e ta  J . P rz y b o ś , za- 
powtladiadac:

„ K o lo ro w e  k o n s t r u k c je  % 
tw o rz y w  p la s ty c z n y c h  z 
o k n a m i i d rz w ia m i z  po 
w ie tr z a ” ...

Z lod taie je  z re sz tą  m a rż a
o d rz w ia c h  7. p o w ie t r z a !

C h y b iła  p rz e p o w ie d n ia  
n a  te m a t  s z e ro k ie g o  s to 
so w an ia , e n e rg ii  a to m o 
w e j w  n a sz y m  p rz e m y śle . 
T o  moAe d la te g o  e k o n o 
m is ta  A. Brzesk/l zibyt 
o n ty  m is ty c z n ie  o c e n ia ł 
wzirosit d o c h o d u  n a ro d o 
w ego .

W tw ó rc z o śc i a r ty s ty c z 
n e j s łu sz n ie  o rz e w id y w a  
no  znupelna k ie s k ę  schc- 
m a ty a m u , ro s n ą c y  u d z ia ł 
c z y n n ik a  r e f le k s y jn e g o  i 
różno tk iierunk  o w e g o  ek s-  
r»er y m e n ta to r s tw a .  O b ec
n ie  n a w e t  o b s e rw u je m y  
w  y  na żrn a n ie u fn o ś ć  do 
e k s n e r  y m e  n ta  to r  s t  wa«.

R ed . H. Korotyńslkil 
Rżycie Warszawy” ) p rz e 

widywał dla gazet 12 ko
lumn na oo daień i 24 od 
ś w ię ta !

T a k  czy  in a c ze j n ie  n a 
leży  ro z s ta w a ć  s ie  z m a 
rz e n ia m i,. .

C ZY TELN IC TW O
J ó z e f  K adziielslki („ K u l

tu r a " )  r e f e r u je  b a d a n ia  
n a d  ż y c iem  ksiażik i w  n a 
szy m  s p o łe c z e ń s tw ie .

C z y te ln ic tw o  k s iąż k i n ie  
je s t  m n ie js z e  n iż  w  in 
n y  c li k r a ja c h  o w ie lk ic h  
t r ą d  y e la c h  k u l tu r  ailn y c h , 
ja k  n o . w e F r a n c j i .  3/4 
n a k ła d ó w  k s ią ż e k  kiuipują 
naib y w c y  in d y  w id u a ln ń , 
z aś  1/4 in s ty tu c je .  W ię
c e j s ie  c z y ta  w  o ś ro d k a c h  
m ie ls k ic h  n iż  na  w si i to  
je s t  p ro b le m , ty m  b a r 
d z ie j. że b ib lio te k i  m ie j
s k ie  z r e g u ły  sa  le p ie  1 i 
obflicicd uziupełm iane n iż  
w ie jsk ie .  K s ięg o zb io ry  
od  dziiesięciu  D ozycjl 
w zw y ż  -  D osiada o k . 41 
p ro c . b a d a n y c h .

J e ś l i  chódzii o a u to ró w , 
to  z podsktich p rz e w a ż a ła  
k ia sy c y  (c z y ta j a szk o ry  ?). 
?. o b cy ch  — p is a rze  w so ó l- 
czcśnL  C o d o  o*bv.vch -  
naJoz«;śc'ei w  au*. i:tó .*h 
b y li w y m ie ń ’ani* iłe m m - 
K w ay, S zo ło ch o w , L ew  
T o łs to j.

In n e  b a d a n ia  d o ty c z y ły  
in te l ig e n c j i  w a rsz a w sk ie  j 
i łó d z k ie j. I  tu  i tam  
k s ią ż k i,  nad eżace  d o   ̂i t e 
ra  ( tu ry  Dlekne.1, ez-vta po 
n a d  90 p ro c . T y lk o  w  te j  
v a r s tw ie  sp o łe c z n e j s,za 

s ięg  c z y te ln ic tw a  k s ią ż e k  
je s t  p ra w ie  ta k  p o w sz e c h 
n y  jaik k o rz y s ta n ia  ze 
ś ro d k ó w  m aso w e g o  o d -  
dizJiały wamda” . P rz y  ty m  
ło d z ia n ie  w ię ce j m a Ja s-ę 
in te r e s o w a ć  w sp ó łcze sn a  
l i t e r a tu r a  p o ls k a , w a rsz a 
w ia cy  — w sp ó łcz e sn a  li
t e r a tu r o  o b ca .

Kadizielskd s t  w derd z a :
K siąż k ą , w b re w  p e sy m i

s ty c z n y m  p rz e w id y w a n io m  
n ie k tó ry c h  k ry ty k ó w  k u l 
t u r y  m a so w e j n ie  s tra c i ła  
sw eg o  z n a c z e n ia .  W s k a li  
c a ły c h  sp o łec z e ń s tw  n a ; 
ro d o w y c h  z w ię k s z a ją  się 
n a k ła d y  ksdażek i Łch czy* 
te ln ic tw o .

O czyw iśa ie , n ie  sa  to  da»- 
n e  w  sp o só b  w y c z e rp u  J a - 
cy  i w s z e c h s tro n n y  lliu- 
s t  ru j  a ce  og  ó ln a  sy t-uacj q. 
A zw łaszcza  n ie  d a  .-■ię 
u c h w y c ić  p rz e ż y w a n ia  czy  
ta n  y ch  k s ią ż e k . W „ T y 
g o d n ik u  P o w s z e c h n y m ” , 
aż  dw ad a u to rz y  d o c h o 
d zą  d o  s tw ie rd z e n ia  i i  
. .w 'e lk a  l i t e r a tu r a ,  ta k  Jak  
w sze lk a  w ie lk a  s z tu k a ,  
d la  o rz e w a ż a ja c e j  m a sy  
ludz i dz isle1szvch  s ta je  s ie  
rzeczą  m a r tw a ” .

i*ag)odnieJ w y ra ż a  to  
K ndz ielsk i m ó w ią c  iż czy 
te ln ic tw o  k s ią ż e k  s ta je  si*ę 
c o ra z  m n ie j d o k ła d n e ,  to 
w a rz y sz y  m u  c o ra z  n iż szy
%tondoń k o n te m p la c j i  ich 
tre ś c i . W sp ó łcze sn e g o  o d 
b io rc ę . ze w z g lęd u  na  o b 
fito ść  i ró ż n o ro d n o ś ć  st-ra 
w y  d u c h o w e j c e c h u je  
r o z ta rg n ie n ie .  O tóż  to :

a za sem  le p ie j  g ru n to w n ie  
pnzeżyć i p rz e tra w ić  Jed 
na  d o b ra  k s ią ż k ę , n iż  
p rz e c z y ta ć  p o b ie żn ie  dzae- 
s ieć .

K TO  IC H  TEG O  
N AUCZYŁ?

W ..P om orz/u” z n a jd u je 
m y  a r ty k u l ik  T . K o rz e 
n io w s k ie g o  o s k u tk a c h  7\ q 
g o  p rz y k te d ii  w śró d  d z ie 
c i 1 m ło d z ieży . A r ty k u l ik  
ra c z e j b ła h v , a le  Jed n a  
c h a r a k t e r y s ty c z n a  |  po 
u c z a ją c a  s c e n k ę  w a r to  
p rz y to c z y  ć v

W d o m u  g w a rn o . S tó ł 
s u to  z a s ta w io n y . Z b liża  sie 
R odzina je d e n a s ta  w n o 
c y . W k a c ie  b la d y  i zm ę 
czo-ny c h ło p ie c  p isze  coś 
w  zeszy c ie .

— T a to  — z w ra c a  s ię  d o  
ro z b a w io n e g o  m ęż cz y z n y
— n ie  m o g ę  ro z w ią za ć  z a 
d a n ia .

— I>aj m i sp o k ó j!  — o d 
p o w ia d a  o jc ie c  z n ie c ie rp li
w io n y m  g ło sem . — N ie w i 
dz isz . że je s te m  z a j ę ty ?  A 
w ięc  — z w ra c a  sie  do  to 
w a rz y s tw a  k o n ty n u u ją c  
p rz e rw a n y  n ie ta k to w n ie  
p rzez  s y n a  t łu s ty  d o w c ip .
— G d y  m aż  w ró c ił późna  
n o c a  do  d o m u , p a tr z y ,  a  
tu  po-d łó ż k ie m  ż o n y  s ie 
d z i k to ...?

— M alin o w sk i!  — rz u c a  
k to ś  r  to w a rz y s tw a .

— Z g a d łe ś ! -  A le g o ły  
j a k  ś w ię ty  tu re c k i  i p y 
ta .. .  „ K tó ra  g o d z in a ” , bo 
z a p o m n ia ł  w ło ży ć  z eg a re k  
t ta  rę k ę .. .

T a to , m o ż e  j a  p ó jd ę  
d o  d ru g ie g o  p o k o ju ?

— I> obrze. a le .. .  — t u 
t a j  o jc u  m o c n o  s ię  o d b iło
— p o w ie sz  n a m  je sz c z e  
w ie rs z y k  o K o śc iu szce .

— P rze c ie ż  ju ż  m ó w iłe m  
d z is ia j  d w a  ra z y .

— M ów isz, ż e  d w a  r a 
z y ? ...  -  o jc ie c  s p o jrz a ł  z  
n ie d o w ie rz a n ie m .

— N o to  idż  sp ać .
— A le j a  n ie  m a m  o d 

ro b io n y c h  w sz y s tk ic h  le k 
c ji .

— N ie? ... T o  ja  c i n a 
p isze  w  d z ie n n ic z k u , że 
m a n ia  z a c h o ro w a ła  1 że .^  
m u s ia łe ś  p o m a g a ć  w  d o 
m u .

— A le  p rz ec ież  m a m a  
je s t  z d ro w a .. .

T o w a rz y s tw o  w y b u c h n ę -
lo  śm ie ch e m .

— Idź  sp ać ! P o w ie sz  sw o  
je j  n a u c z y c ie lc e  t e j  s ta 
r e j  id io tc e , to  co  ci k a 
z a łem . A ja k  n ie  u w ie 
rz y . to  ja  z  n ia  p o ro z m a 
w ia m !

C h ło p iec  w y ch o d z i do  
s v p ia ln i .  P rz e z  d rz w i d o 
ch o d zą  go  s ło w a :

— Z b v t  u czc iw eg o  m a sz  
sv n a  b ęd z ie  m ia ł  c ię żk o  
w ży c iu .

— U czc iw y ?  — b ro n i s ię  
o jc iec  p rz e d  „zarzu tem **

— N ie d a w n o  p rz y ła p a łe m  
go n~ ty m , że  p o d ro b ił  
m ó j p o d p is  — d o d a je  z 
d u m a , c h cą c  z a łag o d z ić  
n ie m iłe  w ra ż e n ie .

— O — ... — ro z le g ło  s ię  
z  u z n a n ie m .

JA N  O LECH N O
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ZOFIA LORENTZ

„Nie zasypiać 
gruszek w popiele...*

Minęły czasy, kiedy chuligaństwo 
młodocianych traktowaliśmy jako 
objHW powojennego //l/Jc/enja. Ma
my te* już za sobą pogląd, te  to 
wyląir/nic niisza młodzież odbiega 
tak  drastycznie od normy. Z ros
nącym zainteresowaniem zaczyna
my nasłuchiw ać głosów psychia
trów  i psychologów, którzy me 
oglądając się na socjologów t eko
nomistów, próbują na własną rękę 
zbadać przyczyny zjawiska nazwa- 
nepo w skrócie problemem nastolat
ków. I tak  z dotychczasową tezą 
głoszącą, że, przyczyn wykolejania 
się młodzieży należy szukać w pro
cesach industrializacii, m igracji i 
wyżu demograficznego, zaczyna kon
kurować inna, która mówi: o pato
logii w  sensie biologicznym, o d 
grywającej dużą rolę w kształtowa
niu  się ' osobowości niedojrzałej 
jednostki, o niezaspokajanych po
trzebach uczuciowych, powodują
cych u młodocianych frustrację, 
agresywność i stałe napięcie, któro 
w fcoasoięwencji prowadzą do naru
szania norm społecznych — wresz
cie o rodzimie, k tó ia  nie spełnia 
już roli katalizatora od groźnych 
wpływów zewnętrznych i przestała 
być uczuciową przystanią i  opar
ciem moralnym

W lipeu ub. r. odbył s>i<: w  Pa
ryżu kongres Międzynarodowego 
Zrzesizenia Sędziów d la  Nieletnich, 
na  który zjechało się około trzystu 
delegatów z dw udziestu sześciu 
(państw. Po porównaniu różnych w 
treści ustaw odaw  tw  poszczególnych 
krajów, po rozpatrzeniu rozesłanych 
uprzednio kw «tionanuszy-ankiet, po 
długich dyskusjach, wreszcie oka
zało siię, i '  wśród tego jak  naj
bardziej przecież kompetentnego 
zespołu specjalistów od spraw mło
dzieżowych przew aża pogląd, że 
środkkm  przeciwdziałającym domo- 
raliz?,cji i  przestępczości nieletnie!? 
p w .n n o  być wychowanie.

Jeden z głównych referentów  kon
gresu, sędzia belgijski F. Lox po
dał Polskę jako przytkład państwa 
posiadającego najbardziej postępo
w e ustawodawstwo dla nieletnich. 
Cytował niektóre przepisy naszego 
Kodeksu Rodzinnego, który wszedł 
w życie z dniem 1 stycznia 1965 r.) 
mówił o rozszerzeniu zakresu dzia
łania potok ich sądów d la  n ielet
nich przez utworzenie równoległych 
sądów opiekuńczych.

Istotnie te  nasze dwie am bitne 
reform y poprzedziły wnioski Kon- 
gresti. Ale nie ty lko nim i wyprze- 
dizHiśmy inne pańsnwa (a wśród 
nich Stany Zjednoczone): zgodnie z 
zasądzeniem  M inistra Sprawiedli
wości z dnia 1 lipca br. zostało 
wprowadzone zróżnicowanie w arun
ków odbywania kary więzienia. Dla
czego zaliczam i tę reform ę nu 
rzecz młodocianych? Dotyczy ona 
bowiem i ich także. Pamiętajmy, 
że młodzież od 17 roku życia pod
lega już sądom normalnym, a  łą
czona -  jak  dotychczas — w celach 
wiezicnnych z więźniami dorosły
mi podpadała pod wpływ nieraz

RYSZARD BINKOWSKI

najgorszych elementów przestęp
czych, nie mówiąc już o zboczeń
cach, W tych w arunkach kara  wię
zienia staw ała się dla młodzieży 
szkołą przestępczości udoskonalo
nej.

Nowe zarządzenie M ln.stra Spra
wiedliwości ustala różne rodzaje 
zakładów karnych jak: więzienia
— ośrodki pracy wi«?źniów, zakłady 
karne przejściowe, dla więźniów 
młodocianych, dla recydywistów 
oraz dla więźniów z anomaliami 
psychicznymi.

To wyodrębnienie młodocianych 
jako osobnej kategorii więźniów, 
jest wielkim zwycięstwem idei re
socjalizacji! Nie wiem, jak  ono wy
gląda w praktyce, w jakiej mierze 
zarządzenie, o którym mowa, zo
stało już zrealizowane. Jednak gdy
by naw et dokonywało się stopniowo 
i nie tak szybko, jak byśmy tego 
chcieli, fakt wydania go już teraz 
mówi wyraźnie o  wytyczaniu no
wych dróg w rozwiązywaniu bo
lesnego problemu młodzieży społecz 
n ie  niedostosowanej, o czym inn« 
państw a dopiero dyskutują.

Ciekawym dokumentem w tej 
m ierze jes t zamiesziczany w ostat
nim  num erze kw artaln ika ,,The 
Journal of Orimiincal Law, Crlmino- 
logy and Police Science", obszerny 
artykuł, poświęcony przestępczości 
w ’ m iastach amerykańskich 1 ko
nieczności reformy wymiaru spra
wiedliwości. Autorem jego jest me 
byle kto, bo sam Robert Kennedy, 
były G eneralny Prokurator Stanów 
Zjcdnoczofiych, a  obecnie senator 
stanu Nowy Jork . Pisze on między 
innymi:

..Sednem poi litycznych rozmów* 
dosłownie spraw ą życia 1 śmierci 
jest d la  milionów Amerykanów 
rosnąca nieustannie przestępczość. 
W ciąigu ostatnich pięciu la.t liczba 
ujawnionych zbrodni i poważnych 
występków wzrosła o 1/3“. A da
le j: „Przestępczość — to przede 
wszystkim problem młodzieży. W 
roku 1965 praw ie 3/4 ogółu aresz
towanych za poważne przestępstwa
— to osoby pomiędzy 13 a  29 ro
kiem życia“.

Kennedy poddaje druzgocącej kry
tyce am erykański system wymiaru 
sprawiedliwości, ale jednocześnie 
podkreśla, że: „ażeby zmniejszyć 
przestępczość, trzeba czegoś więcej, 
niż samego tylko udoskonalenia 
system u przym usu prawnego".

Specjalnie ostro p iętnu je  wlęzien- 
niotiApo i te  jego kardynalne wady, 
k tóre w łaśnie u  nas wymienione 
przeze m nie rozporządzenie — usu
wa. Pisze on: „W ciągu jednego ro 
ku przechodzi przez nasze więzie
nia, wliczając osoby tymczasowe 
aresztowane, — ponad milion osób. 
Wśród nich było w  roku 1965 około 
100.000 młodzieży poniżej 18 lat. Nie 
przyw iązuje się żadnej wagi ani 
do w ieku osadzonych w  więzie
niach osób, an i do ich stanu zdro
wotnego, an i do ich przestępczej

przeszłości. Wszystkich* bez jakie
gokolwiek rozróżnienia, umieszcza 
s:ę we wspólnych celach...".

W racając do naszych chwalebnych 
reform stwierdzić '.rzeba. że od
noszą się one jednak głównie ’ 
przede wszystkim do tej młodzieży, 
która już w mniej tub więcej po
ważny sposób weszła w kolizje 
z  prawem. Pozostaje sprawa nie 
mniej rzucająca się w oczy. spra
wa młodzieży jeszcze nie przes.ep 
czej, ale włóczącej sie ulicami 
miast, w ystającej pod Kioskami z 
piwem, przed kinami, wysiadującej 
niekiedy po kawiarniach zaczepia- 
iącej iudzt, niszczącej w parkach 
ławki i latarnie, obrzucającej s ie 
bie. a często bogu ducha winnych 
przechodniów obrzydliwymi wyzwi
skami — że wymienię tylko naj- 
niew inniejsze próbki ich poczynan.

Jak  oczyścić m iasta z tego ele
mentu? A jednocześnie, jak ocalić 
tę wyobcowaną młodzież od nie
chybnego s ‘oezenia się na drogę 
występku*? Głowiono się u nas nad 
tym zbiorowo i indywidualnie, urzę
dowo i społecznie, rozważano, de
batowano... Vox populi żądał san k 
cji karnych. Tak zwane czynniki 
m iarodajne były innego zdania. 
Trudno by dziś ustalić z czyich ust 
i gdzie padło po raz pierwszy zda
nie — zróbmy eksperyment. Ale od 
togo w łaśnie wszystko się zaczęło. 
Wszystko, tzn. przemyślana, skom
plikowana akcja, Której wstępem 
była orientacyjna rejestracja  m ło
dzieży od la t 15 do 18. nie uczącej 
się i nie pracującej (na razie tylko 
w Warszawie). Bow’em wszystkie 
znaki na niebie i ziemi wskazywa
ły, że to w łaśnie oni, różnie nazy
wani: niczyimi, luzakami lub uro
dzonymi w niedzielą, przysparzają 
tyle kłopotów i .przykrości — miastu.

Pięć tysięcy — to na przeszło mi
lionowe m iasto chyba niewiele, 
a  jednak... czuło się ich w War
szawie!

Trudny był poród Rozporządzenia 
Rady Ministrów o powszechnym 
obowiązku zdobycia zawodu przez 
młodocianych. Ostatecznie jednak 
rozporządzenie wykonawcze M inistra 
Oświaty do zarządzania Rady Mini
strów  ukazało się w  sierpniu br. 
Rozplakatowano je  na ulicach mia
sta, odczytywano w  kinach .przed 
seansam i. Tekst został jasno sfor
mułowany:

„Rejestracja ma na celu skiero
wanie nie uczącej się i nie pracu
jącej młodzieży do odpowiednich 
szkół zawodowych, względnie do 
pracy". A dalej: „Winni niedopeł
nienia obowiązku rejestracji podle
gają karze grzywny, a w szczegól
ności karze pieniężnej celem przy
m uszenia w  wysokości do 10.000 
zlolych".

Miasto zostało podzielono na 
dzielnice, w  każdej dzielnicy dzia
łały kom isje rejestrujące. W sikład 
każdej wchodzili: inspektor szkolny, 
pełnomocnik do spraw  rekrutacji} 
psycholog, lekarz i  przedstawiciel 
urzędu zatrudnienia.

Mógłby ktoś rzec: re jestrac ja  re
jestracją, ale co dauej ? Jałcie są 
formy realizacji te j ostatniej szan
sy, jaką się da je  młodzieży wy
trącanej z norm alnego biegu życia? 
Otóż zostały utworzone dwa nowe 
typy szkół: roczine szkoły zawodowe 
d la  absolwentów szkół podstaw o
wych i dw uletnie szkoły zawodowe 
d la  tych, którzy szkoły podstawo
wej nie ukończyli. Ci ostatni na 
świadectwie z ukończenia dw ulet
niej szkoły będą mieli adnotację 
stwierdzającą, że jest ono równo
znaczne ze świadectwem uikończe-

W  podmiejskim 

tramwaju

Podmiejski tram w aj: dw a lub trzy 
spiete, czerwrme pudła. Wyjeżdżają 
z ulicy Północnej 1 z placu Nie
podległości. Wożą ludzi z  małych 
ml as toczek, ze wsi i osad. TysiJV<  ̂
ludzi dziennie. Inteligentów  1 ro- _ 
Lotników, chłopów 1 przekupki, 
młodzież .szkolną. Są siedliskiem 
ciasnoty i nudy, swarów i tandet, 
nego humoru. Tu się rodzą przy
jaźnie, miłości i nienawiści. W za
tłoczonej ciżbie, nie zauważony, mo
żesz człeku, różnorodne opinie za
słyszeć — o sobie i sąsiadce prze?, 
ścianę. Tu m ieszkaniec wsi i mia
steczka cząstkę życia zostawia — 
wszak jeździ się godzinami.

Niebawem odjedziemy. Przed po
czekalnią na placu Niepodległość., 
stojący i  n a  ławeczkach rozparty, 
tłum ludzki pław i się w słońcu, w 
oczekiwaniu błogim n a  masowy 
środek lokomocji. Aliści spokój ów 
jest pokorny, bo oto od ulicy Pa
bianickiej zajeżdża tram w aj i  ciż

ba nerwowo pulsować zaczyna, choć 
wagony dopiero po przeciwnej stro
n ie  stanęły. W ywalają ze swych 
w nętrz przybyłą masę ludzką. Po
tem rustzają puste, by okrążyć pętlę 
i  nowy ładunek wchłonąć. A „ła
dunek" prze naprzód, już na szy- 
nach się tłoczy. Zza poczekalni- wy- 
błysikuje szklisty łeb tram w aju, mo
torniczy klnie i  zw aln ia  gdyż nie 
soosób przejechać. Panowie stairsi 
i  młodsi, fi mołojce ju rn e  do przodu 
wypruli., w  uważnym 1 czujnym 
przygięciu stopnie atakują. W pę
dzie, w stopnie i uchwyty zapa
trzeni, w padają na  dalej czekają
cych i stryki bolesne czynią. Potem 
kłąb się w ielki robi. pękają siatki 
z zakupami, lud n a  rawiapamych 
śliwkach w poślizg wpada, w  wą
skich gardłach w ejścia w ije się w 
w alce o miejisce. Z kretesem  bój 
przegrywa slabosilna pleć. Zwycięz
cy z dum ą na ławeczkach rozparci, 
nosy w gazety wciubili, by na 
otoczenie n ie  patrzeć; by n ie wi
dzieć siwej głowy nad sobą, oku
larów babci sterczącej uparcie przy 
okupowanej przez męskiego chwa
ta ławce. A po cóż były te  zmaga
nia, skoro w wagonie jeszcze sporo 
m iejsca? Jasne, że o  siedzenie szło! 
Godzinę przecież się jedzie! Ale 
poniektóry z zaciekle szturm ują
cych, o dziwo, stoi, jakkolwiek 
w padając do w nętrza, błyskawica ■ 
nie odwłok rozpłaszczał. 1 ja  wiem 
już, jakie wyrachowanie się za tym 
kryje. To je s t specyficzny i chytry 
sarmalyzm, jedyny w swym rodzaju 
okaz dżentelm ena i... egoizmu: mę
żowie. narzeczeni i sąskdzi życz
liw i po rękach sobie deptali, „ob

nia norm alnej szkoły podstawowej. 
Te nowe typy sizkół usytuowano w 
zwykłych budynkach szkolnych, 
przez co dało się um knąć upokarza
jącego klim atu izolacji.

Tyle jeśli chodzi o  przerwana 
naukę. Licząc się jednak z tym, że 
nie każdy z rejestrow anych zechce 
wrócić do szkoły, przygotowano 
pew ną ilość różnorodnych skierowań 
do pracy, dając młodzieży i  w 
tym  możność wyboru. Kłoś złośli
wy nazwał to  posunięcie „zaprosze
niem do pracy". No cóż. zbyt świe
żo mam y w pam ięci pracę przym u
sową, aby się ucioc do tego osta
tecznego środika. Ale kto wie.? Jeś
li  zawiedzie nas i ten najba«teiej 
hum anitarny sposób zaradzenia pla
dze chuligaństwa?

O przebiegu rejesitiracjl warszaw
skiej pisało w iele pism m niej lub 
więcej ciekawie. Z każdej jednak 
relacji wynikało, że re jestracja  t.a 
stała się kopalnią wiedzy nie tylko
o sam ej wykolejonej młodzieży, 
a le  i o  je j rodainach, innym i sło
wy o środowiskach, k tó re  są  wy
lęgarnią tego elem entu.

Z relacji K uratora Stołecznego 
Okręgu' Szkolnego, m gr J. Kuber
skiego wynika, że w  pierwszym rzu
cie zarejestrow ano i  skierowano do 
sekót 3.980 nastolatków, z  tego 2.300 
po prostu  wróciło do nauki w  nor

malnych sy.kolaeh zawodowych, 
przerwanej z tych czy innych 
względów, reszta, tj. 1680 umiesz
czona została w dwu szkołach no* 
wego typu: jedno i dwuroeznych 
(nazwijmy je uzupełniającymi). Oko- 
ło 1500 osób nie zgłosiło się w ogó
le. Drugi e tap  prac wobec tego 
po'egać będzie na zastosowaniu sank 
cji karnych wobec !ch rodziców i 
umieszczeniu wyjątkow o opornej 
grupy młodzieży w domach wycho
wawczych, gdzie zarererwowa.no dla 
nich dwieście miejsc.

Zapytać ktoś może: no, pięknie, 
ładnie,, zapisali się ci pupilkowie 
do sakół, o.le czy do tych szkół
chodzą? Dostali skierow anie do tych 
'czy innych zakładów produkcyj
nych, ale czy się tam zgłosili? Czy 
podjęli pracę? Innym i słowy, czy 
eksperym ent się udał?

Pan K urator stwierdza, że w 
pierwszym miesiącu nauki, to  jes t 
w e wrześniu, zanotowano bardzo 
dobrą frekwencję w szkołach spe
cjalnego typu, a le to  przecież zbyt 
krótk i okres cizasu, by z niego wy
ciągać jakiełkolwleic konkretne 
wniosiki. Dlatego n a  odpowiedź w 
tym  względzie musimy poczekać 
przynajm niej do półrocza.

Na razie trzeba mieć wciąż W 
pam ięci stare  przysłowie: „nie za
sypiać gruszek w popiele...".

ce“ kobieciny spychali, by dla 
własnych towarzyszek m iejsce sie
dzące wytrzasnąć! A i mołojcy — 
ortalionowcy na  trzy czw arte nie 
siedli: oni przestrzeń życiową na 
pomostach zagarnęli. Z wiedzą się w 
szkołach otrzaskali, zaTobią dw a pa
tyki, stró j i życie odrębne wiodą, 
skłóceni ze światem dorosłych prócft 
niaków. Wyobcowują się więc, na
w et w  podimiejskim tram w aju sw o
ją  inność m anifestują — gdziie im 
tam  w  gronie bab podróż spędzać. 
Po tym pierwszym obrazku z na
stępującym  apelem się zwracam. 
Zaipraszaim reżysera od westernu 
do Lodzi. Potrzebny. Po cóż forsę 
niszczyć na wyjazdy w Bieszczady, 
gdy n a  placu Niepodległości w go
dzinach szczytu statyści i  aktorzy 
bezpłatni. Tu można kręcić obraz 
sielski i swojski, a imię jego: „Na
pad Indian n a  pociąg". „Nowocaeis- 
ny“ w estern: m iast dzikich twarzy 
czerwonoskórych — rozwścieczone 
oblicza podłódzkich tubylców; niias.1: 
pióropuszów i  tom ahawków — fru
w ające kraw aty  i  guziki, zaciśnięte 
piachy i  la ta jące serdelki. O le!

2.

Niebawem ruszymy. Nie zaraz. 
Na długiej linii motorniczowie .pod- 
ganiają, w ięc się te  pięć, siedem 
m inut okroi. Na postój, na odetch
niecie, uspokojenie oczu i odsiztyw- 
nlenile karku. — Jak  się tak go
dzinę ślepia bez przerwy, to kółka 
i Howerla zaczynają w  gałach .ska
kać. I uważać trzeba, aż do bólu, 
w  napięciu, że kręgi sztywnieją.

Konduktor też człowiek, m otor
niczy też. Konduktor piwko małe 
pod kioskiem sączy, motorniczy na 
dół za w ierzbę wyskoczył. Wagony 
ożywiają się, dopełniają. W wago
nach pasażerowie sami. Może jakiś 
zbytinik się znajdzie i jaką  korbkę 
popuści? Ale by w tedy „tram w aj 
widmo" zasunął! Aż pod Rzgów, 
a  tam  — ino 'jeden tor! Dobrze, 
że to niemożliwe! Zgryźliwiec jestem
— toć Andrzej Makowiecki dość już 
krw i mapsuł tram w ajarskiej braci.

Już motorniczy jest, już obcasem 
w  gong wali rozgłośnie. Odjeżdża
my. Na zakręcie wolno. Maruderzy 
zielonych budek, spod cyrku, z  in
nych tram w ajów  miejskich szatań
ski bieg przeszkodowy uskutecz
niają. I skoki śm iertelne, byle szpi
cem buta o  stopień zaczepić. Niejed
nem u śpieszno, a dwadzieścia mi
n u t to kaw ał czasu. Można obiad 
zjeść, dojść do domu. Czas jest d ro 
gi. Przecież większość chłopo-robot- 
ników w raca z rannej zmiany. W 
polu czoka robota — druga zmia
na.

K onduktor od przedniego pomo
stu  zaczyna — nie chce spię
trzać korka przy wejściu, gdyż no
wi pasażerowie przybywają. Tę 
konduiktorską' praktykę zna młódź 
i godniejsi obywatele, na trasie do 
Kolei Obwodowej mieszkający. W 
tylnej części wagonu sie tłoczą, a 
nim dotrze tu sakram entalne: -  
Proszę, kto jeszcze bez biletu! -  
wybywają cichcem orzy Wenecji > 
Rondzie Titowa 1 sm arkate  „knoty" 
i  stateczne mamy, Byłe wygrać, 
konduktora zrobić w lewo, prze

chytrzyć. Na złotówkę! I nie kon
duktora  — państwo ludowe na  zło- 
ciaka, cholera, okradają!

Przy „Cewce" i u  „Horaka" w a
gony zostają nabite ostatecznie. 
Konduktor, wciśnięty w kąt, ledwo 
zipie. Ochrypłym głosom nawołuje 
bez przerwy o posuw anie się do 
przodu.

— Parnie, a  gdzie tu  przód, a  gdzie 
tyl?

— Najlopi to  zróbta wagony z 
gumy — żeby się rozciungaiy!

Tak oto pasażerowie m anifestu
ją  swój żal do MPK,

Jodziemy dalej. Wagon kolebie, 
podskakuje i jednostajny rytm wy
stukuje. Zdobywcy miejsc siedzą
cych smacznie kim ają.

W równym rytm ie głowy coraz 
niżej lecą, między kolana spływa
ją. Przy ostrzejszym hamowaniu 
tryka  się w  łono sąsiadki lub czo
ło sąsiada. Bez przepraszania — to 
tak ie  zwyczajne.

3.

Podmiejski tram w aj trzy „szczy
ty" przeżywa: raniny, południowy i 
wieczorny. Wtedy staje się małym 
piekiełkiem, wypełnionym zapachem 
potu, dymu tytoniowego i innym 
jeszcze, jako że w okrutnym  wy
cisku wszystko jes t możliwe. At
mosfera s ta je  się tak ciężka, że 
siekiera pod sufitem zawiśnie. W 
podimiejskim tram w aju  można palić. 
Na pomostach ostatniego wagonu.



J adąc do Włoch, wiedzl ał&m, ie  
Rzymu poznać nie można w 
krótkim okresie czasu. S taran
nie więc przygotowywałam się 

do tetro jedynego przeżycia, jakim 
jest pierwszy kontakt z „Wiecznym 
Miastem". Wertowałam przewodni
ki, podręczniki historii sztuki, dzie
jów Rzymu i jego zabytków. Mno
żyły się w zawodnej pamięci naz
wiska, daty. nazwy ulic, starożytnych 
pomników, kościołów i pałaców. Nie 
ma wiele się to przydało. Krótko
trw ały  pobyt w Rzymie przyniósł mi 
więcej wrażeń emocjonalnych niż 
doznań intelektualnych.

Pociąg, „direttissim o” z Florencji, 
prując przestrzeń z szybkością 100 
km  na godzinę, długo przebijał si<; 
przez rozbudowane prz.edmieśra 
Rzymu. Wreszcie dobil'śmv do dwor 
ca Term ini. Bez tuneli i męczących 
schodów wkracza pasażer do rozle
głej, oszklonej hall dworcowej, wy
pełnione) rychem i gwarem stołecz
nego miastą. Renowacja zniszczonego 
trzydniowynj pożarem budynku jesz
cze niedokończona. Ponure maty za
słaniają wypalone miejsca na ścia
nach i posadzce. S tra ty  oblicza się 
na  m iliard lirów.

Dworzec Termimi stoi w  centrum  
Rzymu, wystarczy opuścić szklany 
pałac, by zachłysnąć się wiekową 
trwałością miasta. Przed oczyma 
przyjezdnego stoi masyw term  Dio
klecjana i wbudowana weń według 
planów  Michała A nio ła 'bazy lika San
ta  M aria degli Angeli. Zjawisko typo
we. Mury świątyń i budowli pogań
skich kruszone niszczycielskim działa 
n iem  czasu i świadomą akcją wyznaw 
C Ó W  nowego boga i nowej ideologii, 
przekształcały tię  w chrześcijańskie 
domy modlitwy. Wokół okaleczonych 
szczątków Forum  Romanum na g ru 
zach i fundam entach dawnych lw ią 
tyń w yrastały pierwsze bazyliki: św. 
Sabiny. K onstantyna, Kośmy i Damia 
na, Santa Francesca Romana i wie
le  innych. Nad pokonanymi bogami 
zatrium fow ał znak krzyża. Papieże 
renesansu zahamowali proces rozbiór 
ki dew astacji ocalałych rum . Niedo
bitki otoczone opieką stały się znów 
ozdobą m iasta i chlubą jego w ład
ców. Pasją i celem artystów  było 
odtąd dorównanie wzorom starożytnoś 
ci.

Nie sposób jedntik poddawać się 
refleksji. Zgiełk i  ruch uliczny osza
łam ia i zmusza do ciągłej uwagi. 
Milion samochodów krąży po mieś
cie. Powietrze drży od nieustannego 
huku, w nozdrza uderza niemiła 
Woń spalin. Praw dziw ie szerokich 
a rterii tu ta j nio ma. ale na tych 
tzw. przelotowych płynie bez przer
w y kilkupotokow ym  strum ieniem  rze 
Ika wozów jadących z szybkośaią 
ograniczaną jedynie pow stającym i 
zatoram i. Zejście na jezdnię, by prze 
bić się przez tę zw artą masę płyną
cego żelaza wymaga dużego opano
w ania i odwagi. Na wąskich ulicach 
szybkość pojazdów ograniczona, ale 
przechodzień nie znajdzie schronie
nia na chodnikach, których albo ni
gdy nie było, albo zawalone są rzę
dem parkujących samochodów. Trze
ba uw ażnie przedzierać się między 
nimi. Wzdycham z żalom do czasów, 
gdy po Rzymie krążyły jedynie do
rożki konne a rzesze pątników pie
szo odwiedzały miejsca święte. Dziś 
dorożki stojące P°d Koloseum sta
nowią charakterystyczny akcent w 
jego otoczeniu. Dorożkarze w śmie
sznych cylindrach i kapotach wycze 
ku ją  na bogatych turystów. którzy 
przejażdżkę tym wehikułem zaliczają 
do egzotycznych przeżyć, podobnie 
jak  spacer po starożytnych ruinach.

Zniknęli też piesi Pielgrzymi. N ikt 
na kolanach nie odbywa wędrówki 
Po Scala Santa, nie moczy utrudzo

nych' nóg w  basenach fontann, n ie  
ociera potu z ogorzałego w slonec*- 
nej siplekocie czoła. Turyści wyska
ku ją  z samochodów i . autokarów  ob
wieszeni najróżnorodniejszym i apa
ratam i fotograficznymi, w lew ają się 
gw arnie i wesoło do wnętrza zabyt
kowych św iątyń. Specjalni cerberzy 
czuwają nad przyzwoitością pątni- 
czych strojów . Z dekoltem i nagimi 
ramionami można sobie poradzić, za
rzucając byle chustę a.e bieda męż
czyźnie w szortach, a kobiecie w mi
ni spódnicy. Zakaz wejścia do kościo
ła nieodwołalny. Może też dlatego 
„fascynująca" moda mani nie przy
jęła się w e Włoszech.

Na próżno też drukow ane napisy 
przypom inają odwiedzającym o mo
dlitwie i czci należnej bożemu do
mowi. Św iątynie rzym skie zamieni
ły się dziś w muzea wypełnione szu 
mem głośnych rozmów, różnojęzycz
nymi nawoływaniami przewodników, 
błyskiem fleszów i pośpiechem. W 
nabożeństw e odprawianym w jednej 
z bocznych kaplic w bazylice św. 
Piotra uczestniczy zaledwie k iiknm ś 
cie osób. Rozpędzony pielgrzym 
współczesny nie traci czasu na Pa
cierze. W program ie dnia ma jeszcze
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ty le  Sranych punktów. Wycieczkowe 
autokary  snu ją  się ustalonymi trasa
mi, przewożąc swych klientów z miej 
sca na miejsce, odurzając ich nad
m iarem  wrażeń i pozbawiając możli 
wości samodzielnego przeżycia i re
fleksji.

Czuję się epigonem nieprakłyko- 
Wanej już dziś metody indyw idual
nego odkryw ania miasta. Zagłębiam 
się w jego kręte ulice, kryjące tyle 
tajem nic i zaskakujących niespodzia 
nek. Wokół mnie w yrasta zadziwia
jąca opowieść, ro ją się ludzie i zda
rzenia minionych la t i wieków, 
utrw aione na m urach domostw. w 
średniowiecznych zaułkach, w w iryda 
rzach i dziedzińcach renesansowych 
pałaców.

Pierwotne m iasto, jak  uczył nas 
stary  Liwmsz. rozłożyło się na  7 pa
górkach. N ietrudno więc obejrzeć 
jego panoramę. By ją zobaczyć, lu
dzie z wysiłkiem gram olą się na 
szczyt kopuły św. Piotra. Ja  wola
łam spojrzeć na miasto ze wzgórza 
.Taniculo uwieńczonego parnią kam i 
narodowymi z la t Risorgimento lub 
znaleźć się w obrębie obmurowania 
stojącego opodal kościółka św. Pio
tra  in Montorio. gdzie zgodnie z le
genda. podtrzym yw ana przez zakon
ników oprowadzających po klaszto

rze. pierwszy namiesltnillc Chrystusa 
poniósł śmierć męczęńską.

W otoczeniu pinii i cyprysów, ros
nących wokół starodawnego kościół
ka, kontemplować można u rek i pię*s 
no leżącego poniżej m iasta, które
mu nie ma równych. Wieże, kopuły 
i pomniki a miedzy nim i dostojna 
owalna sylwetka Koloseum i zary
sy łuków trium falnych , w ybijają się 
ponad czerwień dachów i zie.eń ogro
dów. Gęstą, ciemna plam ą odznacza 
się Monte" Pincio pokryty szum iący
mi, rosłymi pinlami. W kępie ziele
ni k ry ją  się zabudowania klasztorne 
na Ayentynie, blask bije od kopuły 
św. Piotra, skrzydła archanielskie 
połyskują na rotundzie zamku św. 
Anioła. Świeża bielą m arm uru błysz 
czy pomnik Wiktora Emanuela, a 
czarne rum aki na jego szczycie ostrą 
linią zarysowują się na pogodnym 
niebie. Obok dostrzegam wieżę ze
garową pałacu Senatorów na Kapi
tolu. Wzgórze, na którym  stoję sta
cza się zielona pochyłością ku gęstym 
zabudowom Zatybrza i w ijącym  się 
charakterystycznie bulw arom  rzecz
nym. Urobiła je k ręta  wstęga niewi
docznego z góry Tybru.

Iluż Polaków w ciągu stuleci kon
templowało piękno „Wiecznego Mia-

ka zadumę f refleksję budzi nagro
bek polskiego tułacza hr. Wasenau, 
nieślubnego syna Władysława IV i 
mieszczanki lwowskiej Jadwigi Lu.wcz- 
kowskiej. Po śm ierci swego królew
skiego ojca, W asenau wyjechał za 
Kranicę seukając sacześcia i kariery 
dworskiej. Królowa Krystyna mia
nowała go kapitanem  gwardii na 
siwym rzymskim dworze, po je j zaś 
śm ierci został szambeJanem papie
skim. Zmarłemu w r. 1698 pomni'c 
grobowy wystawił kardynał Albani 
(późniejszy papież Klemens XI). Licz
ne pam iątki rzymskie związane są z 
rodziną Sobieskich. Na piazza Trm .- 
ta  dei Moniti 14. w  pałacyku Zuccan, 
w idnieje nad drzwiam i wejściowy
mi herb królowej Marysieńki, za
mieszkującej tu  przez lata po śm ier
ci męża. W Rzymie też zmarł w r. 
1714 druigl z je j synów Aleksander. 
Grób jego jes t ozdobą kościoła Kapu
cynów przy via Vit:torio Veneto. 
Słaiwa i rozgłos zwycięstwa wiedeń
skiego utrw alona została wielokrot
nie. Najpopularniejseym jednak pom
nikiem jego chwały jesit, zdobiący 
galerię watykańską, obraiz Matejki 
ofiarowany przez delegację społe
czeństwa galicyjskiego w 200 roczni
cę bitwy. Pomniki grobowe, m arm u
ry  i malowidła, to część naszej ku l-

ate**. Siadów poflskich odwiedzin nie 
b ra k  Wśród krętych, ciasinych, ubo
gich uliczek na /.atybrzu wznosi się 
bazylika Sanita Maria in Trastevere, 
ongiś tytularny kościół kardynała 
Hozjusza, pisarza-teologa. obrońcy 
katolicyzmu, zmarłego pod. Rzymem 
w r. 1579. Bogaty barokowy nagrobek 
świadczy o miejscu jego wiecznego 
F.poczynlku. Kardynał Ho/ j nor. był też •' 
hojnym opiekunem polskiego kościo
ła pod wezwaniom $w. Stanisława 
ufundowanego d la  zaspokojenia po
trzeb religijnych tłum nie przybywa
jących tu  Polaków. Liczne fundacje, 
zapisy, ofiary i dary zdobiły fasadę 
i w nętrze tego polskiego kościoła, 
podnosząc jego rangę artystyczną i 
u trw alając pamięć jego dobroczyń
ców.

Nie brak też pam iątek polskich 
innych kościołach rzymskich. I tak 
np. w kościele jezuitów (dJ Gesu) 
odnajduje bogatą, kolorowymi ka
mieniami w ykładaną płytę groboiwą 
kardynała Jerzego Raictziwiłla, b rata 
słynnego podróżnika Sierotki, który 
przybył do Rzymu w roku jubileu
szowym 1G00 i zmairł t a  w wieku 
lait 44. Inny polski kardynał Jan  Ka
zimierz Denhoff zmarły w Rzymie 
w  r. 1697 spoczywa pod płytą gro
bową u św. K arola na  Kwirynale. 
W kościele stygmatów św. Francisz- •

Foto. W. Parys

tu ry  narodowej i  drobny choć istot
ny je j Wkład w bogactwo artystycz
ne rzymskich zabytków. Ale w Rzy
m ie znajdują się również żywe. tę tr 
niąpe inwencją ośrodki polskości. 
W uroczym zaułku ".colo Doria 2 
mieści się stacja naukow a Polskiej 
Akademii Nauk. Bogata biblioteka 
prezentuje zainteresowanym dorobek 
nasziej nauki humanistycznej, groma
dki wyspecjalizowany dział w zakre
sie stosunków polsko-włoskich, or
ganizuje imprezy naukowe, posiada 
w łasne publikacje i  rozwija trady
cyjne zainteresowania miódzy oba 
krajam i. Inną inicjatywy podjęła 
grupa historyków — em igrantów 
opracowujac polonica znajdujące się 
w rzymskich zbiorach archi walnych; 
trud  duży, uwieńczony pokaźnym już 
rezultatem . Tematów dla badaczy ł 
miłośników włosko-polskiej przeszłoś
ci n ie  braknie.

W żadnej innej stolicy św iata nie 
odczuwa się bowiem tak  bezpośrednio 
nacisku, obecnej tu  na każdym kro
k u  historii, nie doznaje s ę  takiego 
olśnienia w obcowaniu z  nią.

Pogańskim  bogom strzegącym ży
ciodajnych wód Fontanny dei T revi 
w  wieczór księżycowy rzucam zdaw
kową monetę, symboliczny okup, by 
'pozwolili m i powrócić tu  jesecze.

Jes t tłok. konduktor wepchnięty w 
kącik. Nie widzi, co się dzieje na 
przodzie. Z konduktora robi się 
„balona": to tu, to ówdzie siedzący 
na  ławeczce pociąga z rękawa. Ko
biety nie śmią protestować, bo i m a
ło ich jest. Zezwolenie na palenie 
uczyniło sam orzutnie ostatni wagon 
praw ie wyłącznie męskim. Jest i 
inny podział, a  łatwo go zauważyć 
n a  przystankach małych m iaste
czek i osad: podział na wagony 
d la  „białych" i dla Murzynów. Wa
gon motorowy jest d 'a  „białych" — 
tu  w siadają strojniej.sze panie i s ta 
teczniejsi panowie: małomiastecz
kowa elita. W wagonie docaepnym 
jeżdżą robotnicy i uczniowie. N e  
tw ierdzę jednak, iż jest to żelazny 
i  zasadniczy podział, jakkolwiek sa
m i pasażerowie głośno się o nim 
wypowiadają. W doezepnym wago
nie słony dowcip odchodzi. Na po
moście stoi męczennik, który w rę
kach teczkę trzyma. Ona stolik za
stępuje. Wokół czterech zawodników 
tn ie  zapam iętale w „sześćdziesiąt 
sześć" lub „tysiąca". Obok wianek 
kibiców doradza coraz wymyślniej, 
w  niebieskawym dymie papieroso
wym m igają karty  i błyskają roz
palone emocją twarze. Tłok i zbo
czeniu sprzyja. Zwartość ciał bu
rzy krew . Facet ascetyczny, zaroś
nięty, z podkrążonymi oczyma 
w party w d a io  stojącej przed nim 
kobiety. Tłum go naciska. Kobie
ta  wolno się wymyka. Nadaremnie. 
W końcu brutalnie odpycha gościa 
łokciem, gdyż wstydzi się głośno 
protestować. A on cicho, nam ięt
nie: — Co się pani ciskasz, jedyna 
okaizja w tram w aju, w tłoku ser

decznie się prźytulić. — Tak czasem 
pow staje trwalsza znajomość, na
w et dla nieśmiałych: koleś sprytni*; 
wsuwa do kieszeni upatrzonej dzie
woi karteczkę z danymi o randce. 
W doczepnym wagonie mówi się
o  złych m ajstrach na tkalni, o  pusz- 
czalskiej sprzątaczce i o  wampirze 
w zakonnej seacie. Mówi się tez
0 pogodzie, o przyszłych kopaniach
1 o cielnej krowie; o  dum ie mia
steczka — C-klasowej drużynie i o 
polityce. Sądny dzień następuje w 
czas targowy. Wtedy wagon jest 
rozgdakany i roakwakany, a już 
specjalnie — zasmrodzony. Ludzie 
włażą w kosze, rozlewają śmietanę 
i gniotą jaja, na  workach ze zbo
żem i kwiczącymi prosiakam i się 
gniotą. Konduktor zaś w owe dni 
w detektyw a się zabawia, gdyż 
handl araki naród chytrawy -  za 
bagaż n ie chce płacić. Kosze i ko
białki bezpańsko po różnych ką
tach wagonów sto ją  i _ n ik t się do 
nich nie przyznaje. Dopiero na przy
stanku docelowym konduktor właś
cicielki w ychwytuje i przy pomocy 
m ilicjanta oplaitę pośród lamentów 
i złorzeczeń wydusza.

4.

W motorowym wagonie bardziej 
im elaktualne dyskusje odchodzą.
O prywatnym życiu Lazuki, o  no 
wej kreacji Ireny Santor, i za iie 
to skrobanek doktor X willę po- 
s awił. Opowiada się też „Trędowa
tą" i ostatni odcinek ..Świętego'1. 
Jak widać, największy trium f świę
ci tania rozirywka i ploteczka ze 
św iata artystycznego. I to je s t ty

powe, aczkolwiek nie jedyne. Po
tem  tram w aj przekracza granice 
wielkiego miasta i zaczyna się je
den tor. Na torze uo dw a kilome
try  „m ijanki" się znajdują. Tu 
nastają  okropne złorzeczenia i roz- 
trzęsiienie nerwów, gdyż przy nie
przychylnej aurze tram w aj nieraz 
po kilkanaście m inut czeka na j a 
dący z przeciwka. Lecz i przy 
świetnej pogodzie zdarzają się po
stoje. Wtedy ludziska w ywalają się 
na przydrożny rów, kości rozpro
stow ują i papierosiki kurzą, a  dow
cipkują setnie. Nieroztropny człek 
pyta, czemu takie długie stanie, a 
już leci odpowiedź: — Powietrze 
z koła wyszło — pompują! — Zabite, 
z tyłu wagonu szum dochodzi, lecz 
to tylko ci spod zielonych budek 
ulgę se czynią. I tak toczy się 
tram w ajow y żywocik..

Wczesnym rankiem  tram w aje wy
jeżdżające z Łodzi są  błogosławio
ną sypialnią. Spi się na siedząco i 
stojąco, w najrozmaitszych pozach, 
z głową w kolanach, w spartą o sizy- 
bę, czy też na kolanach sąsiada. Z 
braku miejsca drzem ie się na ko 
lanach przyjaciółki. Marzy się o 
łóżku, spokoju i domowym cieple. 
Ci ludzie w racają z całonocnego 
umeczenia, wyrwani i  łoskotu i du
choty tkalni i przędzalni.

Jakem  na wstępie zaznaczył — lu
dzie w podmiejskim tram w aju sy
piają  s‘ale. Na wszyatk.ch patrzy 
się jednakowo. Są wygodniccy i 
pozbawieni kultury. Czy wszyscy?

Tu jeżdżą ludzie różni. Niektórzy 
ze wsi oddalonych o pięć, siedem 
kilometrów od przystanku. T yrają 
na gospodarstwach, wyzuci z sił 
kładą się spać o 22 czy 23. W yrw a
ni ze słodkiego niedośpiku o go
dzinie drugiej lub trzeciej rano, 
często bez śniadania tłuką się do 
tram w aju . Zimą brną przez zaspy 
śnieżne, targani kąśliw ym  wichrem 
i mrozem. W wagonie szukają 
szczypty ciepła, byle tymi ludzkimi 
..chuchami” się ogrzać. Szyby za
m arznięte, zgryw usy-artyści domo
rośli ak ty  w ydrapują. Tramwaj 
staje w polu, tory zawiane, lodowa
ty  w ia tr wciska się szparami nie
szczelnych okien i drzwi. To w 
podmiejskim tram w aju narodził się 
zimowy slogan: — Par.ie, tu  nie 
A fryka — "tu się drzwi zamyka! 
Lecz i w najgorszych w arunkach 
nie zabraknie pełnych okrucieństw a 
„operusów", co z każdego wydrwić 
um ieją. W zimowy czas podróżo 
w ała dziewczyna w ciemnych okula
rach Młodziki uwafń szvdliwe rzu
cali, niby paryżanka od krowich 
cycków. snopkowa hrabina itp. 
Nikt nie reagował, naw et gdy spod 
ciemnych szkieł poczęły spływać 
łzy — dziewczyna miała chore oczy, 
boleśnie i nieszczęśliwie. Wiec hu
morek koszmarny, ludzka obojęt
ność okrutna.

K onduktor ludziom ma służyć, 
nim można pomiatać. Byle jaki 
sm ark na uwagę, by nie podróżo
wał na stopniach — odszezeknie się 
siarczyście. Za to, że sie go przed 
kalectw em  i śmiercią chroni. Tak 
samo reaguje pijak. Bywało, że na

dalekich przystankach, pośród póź
nych godzin, konduktor musiał 
używać dziurkacza nie tylko do 
kasowania biletów. Staje się w ro
giem, gdy prosi o ustąpienie m iej
sca dla kobiety z dzieckiem. Jego 
słowa padają w  próżnię, więc ustę
puje miejsca służbowego. A jest 
zmęczony, w staje  bardzo wcześnie, 
by nocnym tram w ajem  dotrzeć do 
remizy. Często — m iast w  domu — 
tam  w łaśnie nocuje, na stole. Nie 
d-ziwmy się, że częstokroć bywa 
n iezby t, uprzejm y. Szanowni pasaże
rowie w inni są za ten stan rze
czy. Motorniczy, Wozi setki ludzi. 
Za nich odpowiada. Czy zawsze o 
tym  myśli, czy żyje ta odpowie
dzialnością w dram atycznych mo
mentach. O tym  się nie myśli, to 
siedzi we krw i stale. Ale gdy 
dzieje się coś złego, mam na myśli 
żonę i dzieci, siebie też. Miałbym 
naw et ochotę wyskoczyć.

Bywają motorniczowie dowcipni. 
Późną nocą pędzi sam wagon mo
torowy. K ilkunastu pasażerów. 
Nagle szatańskie hamowanie w y
rzuca ich z ławek. Motorniczy wo
ła tragicznym  głosem. — Franek, 
cholera, zobacz — przejichany! — 
K onduktor rw ie do przodu, za nim 
pasażerowie, wagon wolno cofa, 
a na szynach leżą ocobno głowa i  
kadłub kota. X jest ubaw, bo to 
nie stwór ludzki. Na tym  kończę 
przejażdżkę podmiejskim tram w a
jem. Wysiadam.
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A m bicje prezesa sięgały
daleko. Ten niestrudzony po 
szukiwacz 1 eksperym enta
to r nie m yślał atu na chwilo 
spocząć na la urach po w y
czynie nie m ającym  prece
densu w historii małego m os 
teczka. „Wszystko, co przez 
chw ile spoczęło w bezruchu
— mówił M arian Hołobla — 
przestaje istnieć. N atura u z 
naje  ciągłość. A ciągłość — 
to  ruch!” Dlatego wybudo
w ania paw ilonu handlowego 
nie można traktow ać iako 
ostatecznego zwycięstwa my
śli • genialnego ekonomisty, 
leca Jedynie jako zwrócenie 
uwagi obyw ateli na fakt. że 
czas w zapomnianym miastecz 
ku  nagle stanął dęba niby 
narow isty koń przed rozpo
częciem szaleńczego biegu.

Prezes w yw ierał na ludzi 
■przemożny w pływ . Niektó
rzy późniejsi kom entatorzy 
tych dni. a w tej liczbie 
przew rotny Kolembło oraz 
Tom ir Szumilas tw ierdzili, 
że poczynania Hołobli były 
całkow itym  absurdem , który  
tlla tłum u jednak nie prze
s ta je  być zjaw iskiem  niepo
jętym . a zarazem pociągają
cym . Ale kom entarze ludzi 
zaw istnych byw ają z reguły 
tendencyjne. W historii ludz 
kości, a szczególnie w historii 
jednostek w ybitnych, zawsze 
spotka się ich zaślepionych 
wyznawców i zagorzałych 
przeciwników. N atury  podej 
rz liw e u n ika ją  zarówno jed
nych jak  i drugich, lecz pre
zes Hołobla był zbyt wielko
duszny, zbyt pochłonięty 
tw órczą pracą, by dojrzeć ko 
Iłujących sie obok niego 
czcicieli, hipokrytów  i zdraj 
cćw.

Ody minęło pierw sze w ra
żenie i mieszkańcy przy
zwyczaili sio do potężnej 
sylw etki paw ilonu, do mia& 
ta zaczęty napływać wyciecz
k i. Początkowo ■przyjeżdża
li chłopi z  oddalonych wio
sek i zatrzym yw ali sie w 
niem ym podziwie przed o- 
grom nymi oknami, p rzybra
nymi kolorowymi kota^im i. 
Konie żuły obrok i niepom
ne na m iejsce zała tw iały  
swoje końskie potrzeby 
w prost na betonowe płyty ku 
uciesze hałaśliwych w róbli 1 
zgorszeniu obywateli m iasta. 
Potem zaczęty przybyw ać w y 
cieczki z pobliskich szkół, 
przedszkoli i domów starców. 
Starcy długie godziny sta li 
przed nowym pawilonem 1 
zadzierając głowy w patryw a
li sóę nie widzącymi oczyma

w jesienne słońce. A potom 
cicho odchodzili. Ich sy-item 
nerw owy był od daw na uś- 
piony, toteż spokojnie p rzy j
mowali naw et tak  oszałamia 
jąca zjawisko, jak  ‘stnienie 
m onum entalnej budowli. Na
tom iast dzieci zachowywały 
s-ę wręcz nieznośnie: ich 
krzyki słyszało sie w crłym  
mieście. Szczególnie przed- 
szkalacy, ustaw ieni dw ójka
m i i trzym ający sie za rącz
ki, w ykrzykiw ali słowa naj
wyższego uznania w niezro
zum iałym  narzeczu, k tóre 
jest najpiękniejszym  jeży
kiem  na ziemi.

Jak  powiedzieliśmy na wstę 
pic, prezes Hołobla nie lu 
bił sie zatrzym yw ać. „Mól 
czas noszę ze sobą” — mó
w ił w  podniosłych chwilach. 
I rzeczywiście. Wszystko, co 
działo się w skrom nym  do
tychczas m iasteczku, było nic 
rozerw alnie związane z oso
bą prezesa. Są jeclnoatiiu, Jct5—

re niby m eteory przem ykają
przez jakiś okres histori'. 
lecz w tvm jednym momen
cie zdąża pozostawić nieza
ta r te  piętno swojego istnie
nia. Dlatego nie można dzi
wić sie, że właśnie prezes 
stał się mimowolnym signum 
tem pore tych jesiennych dna 
t zaw ładnął umysłam i tysle 
cy ludzi. Hołobla zdumiewa*, 
zaskakiwał i w praw iał w oo 
dziw. Nikt nie był w sian e 
przewidzieć, co postanowi i 
co zamyśla ten człowiek.

I oto któregoś dnia na 
wszystkich słupach bgtosze- 
niowych pojawiły się błekit- 
ne p lakaty. Ludzie zatr:ym y 
wali sie tłum nie. Czytali zda 
nia, k tó re  m iały się stać w 
przyszłości podstawa dla t^ak 
ta tu  napisanego przez rew i
denta technicznego suółdzie] 
ni „Economic", Kandyda Oia- 
fa Świeczkę pt. „On i eooka 
Początek oder.wy brzmiał: 
„Wzywam społeczeństwo do 
rew olucji ekonomiczne)...” . Z 
dalszej treści wynikało, że 
Borek Francuski iako pierw  
szy w historii podejm uje bu 
dowę nowoczesnego supersa
mu, w którym  obyw atele be 
da mogli otrzym ać wszystko, 
poczynając od przysłowiowej 
igły a kończąc na najnow o
cześniejszych traktoracn m ar 
ki Zetor. Na dachu, praw ie 
w chm urach, zostanie urmo.-.z 
czony basen kąpielowy z wo 
dą m orska i lotnisko heli
kopterów. W ezwanie kończy 
ło się inform acją o term inie 
w yboru K om itetu do Spraw  
Budowy Supersam u, w skró
cie „KOMBUS”.

Ludzie czytali długo. Nie
którzy zadzierali głowy do 
góry i przyglądali się płyną 
cym, obłokom.

— Wysoko — mówił głuchy 
jak  pień Szulc do sierżanta 
Kępki.

— Wysoko.
— Musi tam  chłodno? — 

dopytyw ała się a lekiem  eks
pedientka ze sklepu rybne
go, pachnąca <jaradą, karm a 
zynem  1 dorszem.

' — A jak się kąpać w zi
m nej wodzie?

— Chyba będą podgrze
wać... _

— Mówcie co 'chcecie — mó 
w ił z zachwytem uczeń Szko 
ły Technicznej, wsadziwszy 
ręce do kieszeni — ale widok 
bedzie w spaniały.

— Bracie, a  jak ie  będą 
w indy!

— Nie będzlie wind powie
dział inny — będą latać beli 
koptery .

T łum  napierał. Każdy 
chciał przeczytać słowa m a
nifestu. Niebieskie plakaty, 
rozwieszone po raz pierwszy 
przez Hołoblę, sta ły  się póź
niej tradycja. Wywieszano jo 
potem zawsze, gdy szło o 
rzeczy najw yższej wagi.

M iasto wrzało. Po zacho
dzie słońca, ludzie przez ciłu 
gie godziny debatow ali _ nad 
śm iałą inicjatyw ą Hołobli. W 
ciem nych bram ach, gdzie 
woń moczu miesza sie z za
pachami nagrzanych rrr:rów, 
przyciszonymi głosami roz
m aw iali pijani. N awet zako
chani szeptali wieczorami o 
basenie napełnionym  szaruv>- 
wą wodą. Społeczeństwo Bor 
ku Francuskiego całkowicie 
uległo woli i fantazji jedne
go człowieka. Odwrócić uwa
go mogłyby jedynie jakieś 
nowe projekty, przew yższają 
ce budowę supersam u, albo 
w ybuch bomby w środku 
miasta.

I^ecz nic takiego się nic 
zdarzyła. Wszystko, jak  mó
wił mędrzec, biegnie swoimi 
ścieżkami, a my w końcu mu 
simy ustąpić m iejsca tym , 
którzy przyjdą oo nas. P re
zes Hołobla również w ie
dział o tym . Dlatego też dla 
swoich następców nragnał oo 
zostawić coś więcej niż na* 
2-wisko, w ytarty  tapczan, czy 
nie spłacone długi. M arian 
Hołobla chciał pozostawić 
m yśl, k tóra  przy pomocy 
ludzkich rak  stworzy epokę.

Tak więc, któregoś d ria  
przed budynkiem  spółdzielni 
„Economic” zebrał się tłum . 
Fryzjerzy  porzucili o tw arte 
na oścież zakłady, ekspedient 
ki w pospiechu zam trkr.ły 
drzwi na żelazne antaby, a 
gruby apoplektyczny aptekarz 
orzybiegł z porcelanowym 
ttiuzkiem  w reku i z ołów
kiem zatkniętym  za ucho. 
K arm iące m atki przyniosły 
niem ow lęta z  różowymi smo

Szicami sterczącymi zawadtaff
ko z nienasyconych ust. Na
wet inw alids'. siedzący na 
swych żałosnych wózkach, 
przybyli w starych m undu
rach obwieszonych błyszczą
cymi krzyżam i. Członkowie 
nowo założonej straży po
żarnej ustawili się pod sa
mym balkonem .

Ludzie byli podnieceni. He 
woiuc.ia przyszła zbyt gw ał
townie, jej rom antyzm  przy
ciągał śm iałków, sceptyków- 
cw aniaków  i w ydrw igro
szów. Ale n ik t nie pozostał 
z boku. Jeżeliby ktoś zw ąt
pił w geniusz Hołobli. s ta ł
by sie mimo woli zdrajcą.

Na przybranym  odświętnie 
balkonie spółdzielni ..Econo- 
mic” ustawiono im ponują
cych rozm iarów  rysunek

przyszłego giganta. Jego o- 
grom, śmiałe linie, a nade 
v- i 1 ko lekkość, zdumiewa
ły > w ^rawiały w zacnwy-.. 
Naw^-t ludzie bez wyobraźni 
czuli się nagle nic nie zna
czącymi istotam i. Bo czego 
tu  nie było! Na samym do
le — salon samochodowy, na 
poszczególnych piętrach za
projektow ano najrozm aitsze 
stoiska branżowe, a na da
chu — w spaniały basen i lot 
nisko. M usieli to uznać na
w et obojętni i ooortuniści, 
że dla Borku Francuskiego 
rozpoczęły się w ielkie dni.

A tym czasem  w świetlicy 
spółdzielni „Economic" toczy
ło się posiedzenie. Sto osób 
przybyło, by dokonać wyboru 
kom itetu. Znaleźli się tu 
przedstaw iciele wszystkich za 
wodów 1 instytucji. Zaszczyt 
należenia do kom itetu był 
zbyt w ielki, by można było 

,go zlekceważyć lub z niego 
zrezygnować.

W ysuwano kolejno poszczę 
gólnych kandydatów , ale na 
skutek zawiści skreślano ich 
z listy. Należało w ybrać je 
denaście osób. Nie było to 
ła tw e zadanie, głównie dla
tego, że w przyszłości nazwls 
ka w ybranych m iały byc u- 
mieszczone na tablicy óam iąt 
kowej w m urow anej we fron
tonie gigantycznego supersa
mu.

Po kilkugodzinnych sporach 
i dyskusjach przewodniczą
cy komisji, skru tacy jnej, czar 
ny, szczupły fryzjer, trz e ć e  
nożyce w powiecie, odczytał 
pełną listę nowo wybranego 
K om itetu Organizacyjnego 
Budowy Supersam u.

— O byw atele wyborcy! — 
rozpoczął fryzjer, trzecie no
życe w powiecie. — W ybra
liście dzisial przedstawicieli, 
k tórych nazw iska staną się 
chlubą naszego m iasta.

Na sali zapanow ała ciszą. 
Słychać było tykan ie  kieszon 
kowego zegarka' u Wasaaka 
i przytłum iony szum zebra
nych na ulicy tłum ów .

— Do kom itetu weszli: pre 
zes spółdzielni „Econoin o”
— M arian Hołobla, przedsta
wiciel służby zdrowia — dok 
to r Emil Szpica, przedstawJ- 
ciele młodzieży szkolnej — 
Jan ina  T ur i Jacok Niewni
ski przedstaw iciel rzemiosła, 
kierow nik miejscowej szwal
ni — Tom ir Szumilas...

— Nie zgadzam się — roz 
legł się spokojny lecz silny 
głos. — Nie chcę z tym  mieć 
nic wspólnego. Proszę sk re
ślić mnie z Listy!

Zapanowała cisza.
•— Obywatelu! O pam iętaj

cie się! — syknęła kierow ni
czka ośrodka „Praktyczna 
pani”.

— Tak nie można, czy wy 
tego nie rozumiecie?!

— Chcecie óminąć historię?
— zapiał gdzieś od drzw : 
dyszkantem  przedstawiciel 
ogródków działkowych — 
Wywrotowiec! Zdrajca!

— W ykluczyć ze społeczeń
stwa I

— Wypędzić!
— W ysiedlić z m iasta!

— AnarcMstaf
— Precz!!!
Jedynie Kolembło siedział 

spokojny i milczący. On je 
den znał wartość deklaracji, 
poczynań i zachodzących 
przem ian. Cechowało eo opa 
now anie i przezorność, które 
ludziom takim  jak on Do
zw ala wybierać stronę, oo 
krórei znaiduie się siln ie j
szy. Ale Kolembło bał sie 
wychylić za wcześnie. Co in
nego rozmawiać z kimś w 
cztery oczy. a zupełnie "O 
innego, gdy człowiek musi 
nubłicznie opowiedzieć sie 
po której stronie barykady 
stoi.

— Skreśl — szepnął Hołob
la do trzecich nożyc w po
wiecie — Skreśl, raz na zaw 
sze.

Szczupły fry z je r czerwo
nym ołówkiem poprow adzi 
z namaszczeniem linie Drzez 
nazwisko Szum ilasa I czytał 
dalej:

— Przedstaw iciel ku ltu ry
niezależnej, poeta — Anatol 
Czaja, gospodyni domowa — 
Anna Żyźna. przedstawicie: 
mezrzeszonej części społe
czeństwa, a jednocześnie 
a jen t ubezpieczeniowy — W* 
talis T ur oraz przedstawiciel 
ka wolnych zawodów, bab
ka klozetowa — Tekla W art
ka. Za spraw y finansowe, 
kaso i wszelkie rozliczen;a 
będzie odpowiedzialny nasz 
najlepszy księgowy i p rzy 
jaciel — Grzegorz Kotek. O- 
byw atele! Naiważniejszą wia 
domość zostawiłem na ko
niec. Uważamy, że n ik t inny 
nie poprowadzi tak  dobrze 
te j śmiałej akcji, iak obec
ny tu  prezes M arian Hołobla, 
jemu wiec powierzyliśm y obo 
wiązki przewodniczącego ko
m itetu.

Na sali w ybuchł nieopisany 
entuzjazm . Wszyscy przepy
chali się, by uścisnąć dłoń 
potomka cesarza. N iektórzy 
byli wzruszeni do łez. Jed 
nak ludzie rzadko zdają so
bie sprawo, że stanęli w ob
liczu historii.

Podchmielony M akar robił
zdjęcia. Błyski magnezji u- 
tw ierdzały  obecnych w prze
konaniu, że wkroczyli w no
wą epokę.

Potem  r>rezes wyszedł na 
balkon, by wygłosić jedno 
zc- swoich niezapomnianych 
przem ówień. Zbity tłum  na 
widok znajom ej zw alistej sy ’. 
wetki zaczął wrzeszczeć, w7.no 
sić okrzyki, śpiewać i skan
dować. Koiorowe chorągiew 
ki, ogrom ne plansze z lite ra 
mi „H ” i „N”. ozdobione ce
sarską koroną, powiewały 
nad falującym  morzem głów.

Hpłoblą w yciągnął rękę. 
Było w tym  ruchu wiele z 
ojcowskiego błogosławieństwa 
i wiele z gestu wielkiego 
męża stanu. Tak pozdraw iają 
w iw atujące tłum y dostojni
cy, kiedy przejeżdżają ulica
mi odświętnie przybranych 
miast.

— Obywatele, młodzieży 1 
dzieci! — glos prezesa po
płynął ponad tłum em  niby 
smagnięcie bicza — Jesteś
cie świadkam i narodzin no
wej epoki, której nie po tra
fili przewidzieć prorocy ani 
filozofowie. Ta ejx>ka zrodzi
ła się tu, w Borku Francus
kim , a w.y jesteście pierwszy 
mi uczestnikam i i współau
toram i tego niepow tarzalne
go w ydarzenia. W yzwanie 
zostało rzucone — rew olucja 
w kroczyła na ziemię, pannę 
ta jącą orły cesarskie! Orły 
stały  sie naszym natchnie
niem! Dziś nie w ystarcza 
nam , że kroczym y po ziemi, 
nam  trz#ba chm ur. I sięgnie
my po nie! S taniem y się 
w łaścicielami wszystkich do 
brodziejstw  przyrody: nad 
rzeką posiadamy piaski, któ 
re zastąpią nam diuny z pu
styni libijskiej, a na szczycie 
supersam u umieścimy słona 
wodę z północnego morza. 
Eldorado przestanie być uto
pią! (Ilu rrra! Brawo! Ilo-ło- 
bla! Ho-ło-bla! Ho-ło-bla!) 
Skończyły się czasy, Wedy 
byliśm y bezradni wobec są
siadów i przyrody. Siła zdo
będziemy praw o do rozwoju 
i praw o do hegemonii ekono 
micznej. Każda epoka wyma 
gata pionierskich czynów 1 
odwagi. Ale nasza żąda m y
śli ludzkich, zdolnych poru
szyć m iasta, ziem ię i g a lak 
tyki! Jednoczcie się w szere
gach budow niczych! Wznie
cajcie w 80b'e zapał! Walcz
cie i twórzcie!

Przem ów ienie ^wywołało 
wśród zebranych nioby wał." 
entuzjazm . Podn:eceni ludzie 
krzyczeli, m achali czaokam '. 
śpiewali. Słowa wielkiego 
prezesa tra fiły  do każdego.

A l E K ^ N D E R  R Y M K I E W I C Z

Fantazja 

z rzymskim motywem
G dziekolwiek  pójdę w ciąi cieniem  
łowią mnie ‘iście po świecie, 
jakby na rzym skie) arenie 
gladiator z ostrzem i siecią.

W ym ykam  sie bokiem, dróżkami
< spada znów na mnie sieć 
i błyska znów ostrzp trójzębu, 
na pasie nabita miedź.

Mój prześladowca cichy 
powtórnie zabiega z boku, 
chyża jest jeqo ręka, 
bystrzejsze moje oko.

Ty, na arenie zw ycięski 
m nie nie oplączesz dziś, 
ja m ieczem Złotym słońca 
rozetnę ciemny liść.

Jakie  masz w ielką siłę — 
ty  trwasz lat dwa tysiące, 
lecz nigdy już boju nie wygrasz, 
twą siatkę z liści roztrącę.

W tw arz ci zajrzałem  z bliska 
i znam tw ój każdy ruch — 
to ja w ustrojach innych 
dzfś żyję za nos dwóch.

Przed gminną 

spółdzielnią
Przed gminną spółdzielnią 
stanąłby sam Chełmoński — 
tw arze tu  też czarniawe, 
dobry zaprząg koński.
Z łak nie w yg-tały m aszyny  
feudalnej stadniny.
K oąiczyny i ow sy, 
za wsią leśne manowce, 
psi/' Ó" pflso*:óitice 
i liidzie jacyś zdrowsi.

Trwacie, dnie naszych ojców,
nie ty lko  po ksiąiknch  — 
ktoś ciągnie papierosa, 
ktoś kupił zakąskę, 
przed gminną spółdzielnią 
dawne nowe dopełnia.

Na topoli w iekow ej 
sroczki skaczą, krzyczą, 
rozsłaiuił ich prababki 
wiersz Szymonowica, 
a k tó i by tu pamiętał 
skrzekot ich z sielanek.
Zajeżdża autobus, 
obok tu  przystanek, 
tak  prze,i spółdzielnią 
nowe dawne dopełnia.

A gdy noc zr,padnie, 
księżyc łisi się skrada, 
pies szczeka za ogrodem  
na pastw isku sąsiada, 
może krok nocny słyszy 
jak  ongiś koniokrada.

Jadą daleko wozy,
mocne w tych stronach konie.
Iskry gwizdem  za borem  
pociąg gdzieś zapłonie.
Przed zam kniętą spółdzielnią 
nowe dawne dopełnia
i 0 it>iazda jak zawsze ostrą smugą spada.

N aw et dla em erytów  stało 
się oczywiste, że u schyłku 
życia zdążą ujrzeć Jeden z 
najdziwniejszych i niepow ta
rzalnych cudów świata.

A prezes uśmiechnął się. Mo
żemy dziś żałować, że r e w -  
dent techniczny Kandyd Olaf 
Świeczka nie przytacza w 
swoim trak tacie  całego prze
mówienia, że nie wspomina 
o zaproponowanej przez Hoło 
blę składce na rzecz budowy 
supersam u ani też o tym , że 
na zakończenie wiecu odbył 
się ogólnomieiski festyn po
łączony z zabaw ą ludową.

Inform acje, na których o- 
pieram y sio w niniejszej opo  
wieści, pochodzą często od 
osób przypadkowych, który
mi kierować może zw ykła 
zawiść i małoduszność, je d 
nak kronikarz  nie może 
wzgardzić naw et najbłahsza 
informacją, choćby to były 
wspomnienia głuchego Szul
ca, czy rem iniscencje stare j 
panny Kmlecikowej, naw ie

dzanej przez diabła ! wszyst 
kich świętych. K ronikarza o- 
bowiązuję dokładność.

Wieczorem. kiedy orkiestra 
strażacka w ydm uchiw ała w 
pociem n:ałe niebo zapomnia 
ne melodie tang i walców, 
wśród tańczacych krążył i- 
m otnie Wacław Kolembło. 
Czasem zatrzym yw ał się o- 
to k  większych grup i k ry 
jąc się w cieniu słuchał z 
zainteresowaniem  prowadzo
nych rozmów. Niekiedy pod
chodził i mówił. Jednakże 
W acław Kolembło zawsze 
daleko mniel mówił niż słu
chał. To pozwalało w każdej 
sytuacji i w każdych okoliez 
nościach być soba: cichym, 
przymilnym, nasłuchującym.

A w ten w yjątkow y wie
czór można było napraw dę 
usłyszeć więcej niż we 
wszystkie dni razem wziete. 
Wyzwanie rzucone świato
wej ekonomii przez Hołoblę 
było zbyt śmiałe, by mogło 
pozostać bez kom entarzy.



JAN KOPROWSKI

Czy burza 
w szklance 

wody?

Dokładnie przed rokiem, w 
grudniu  1966, szw ajcarski hi
sto ryk  i teoretyk lite ra tu ry , 
Em il Staiger, otrzym a! nagro 
dę m iasta Zurychu. W czasie 
uroczystości wręczania nagro 
dy lau reat — jak  to jest w 
zw yczaju — wygłosił odczyt, 
może właściwiej byłoby po 
wiedzieć: przemówienie et. 
„L itera tu ra  i społeczeństwo", 
k tóre  wywołało praw dziw ą 
bu izę w świecie krytyków , 
publicystów  i pisarzy. Gło
sów polemizujących ,-.e S u i-  
gerem  lub popierających je-
So stanowisko było tak w ie 
le, że redakcja kw artaln ika 
„Sprache im technischen Zeit 
a l te r” (Słowo w w ieku tech 
niki) postanowiła wydać nu
m er specjalny, poświęcony te  
m u zagadnieniu. Zebrano 
więc w szystkie wypowiedzi, 
jak ie  pojaw iły się w prasie
3 w raz z tekstem  przem ówie
n ia  Siaigera opublikowa.io ie 
■w wiosennym num erze (kwie 
cień — czerwiec 1967) „Sło
w a w w ieku techniki” na 
dw ustu  stronach druku. P a
sjonujący ten num er tra fił 
niedaw no do moich rąk . Co 
powiedział Emil S taiger, że 
tak  bardzo naraził się opinii 
in telek tualnej swego (i nie 

. ty lko  swego) k ra ju?  Otóż ten 
znany i ceniony profesor za
atakow ał w sposób general
ny literaturę  współczesną za 
chodniej Europy. Już  sam 
fak t, że dokonał tego w ykła 
dowca uniw ersytecki, jest 
w ielce znam ienny. Jak  wia
domo profesorowie od lite ra  
tu ry  niechętnie zajm ują się 
problem am i współczesnymi. 
Dla nich zagadnienia li terać 
kie staja się godne uwagi 
dopiero wtedy, gdy w y trzy" 
m ały  próbę czasu i należą 
już do historii, Współczes
ność, zwłaszcza ta najnowsza, 
najbardziej ak tualna nie 
przedstaw ia dla nich żadnego 
in teresu , ba! bywa niekiedy 
mocno podejrzana. Oczywiś
cie są w świecie naukowo- 
akademiickim w yjątk i. Do 
nich właśnie należy praw ie 
sześćdziesięcioletni dziś Emil 
S taiger. którego w  rów nym  

I stopniu in teresują spraw y 
zw iązane z twórczością Goe
thego jak  i S a rtre ’a. Trzeba 
jednak dodać, że jego stosun 
k u  do lite ra tu ry  współczes
nej nie cechuje entuzjazm , 
lecz przeciw nie: daleko po
sun ięty  krytycyzm . We 
w spom nianym  odczycie S ta i
ger powiedział między inny 
m i: „Przy jrzy jm y sie treści 
nowszych uowieści i utworów 
scenicznych. Roi się w nich 
od psychopatów, podejrza

nych egzystencji, wszelakich 
okropi"ństw  i wykoneyoowa- 
nej perfidii. Pisarze umiesz
czają ich akcję w ponurych 
miejscach i we wszystkim, 
co piszą, dają dowody olśnię 
w ającel wprost g ry  wyobraź 
lii”. Przeskoczmy parę w ier
szy i zacytujm y dalszy frag 
m ent wypowiedzi Staigera: 
„Jeśli ci pisarze tw ierdzą, że 
kloaka jest obrazem p raw 
dziwego św iata, a sutenerzy, 
dziwki i p ijacy — reprezen
tantam i prawdziwego, nie- 
uszmin kowanego społeczeń
stwa, to ja się pytam : w ja 
kim  obracają się oni tow a
rzystwie? Czyż nie ma już 
dzisiaj godności i solidności, 
św ietnych umysłów, dziel
nych m atek, które dzień w 
dzień dowodzą ogromnego 
poświęcenia, czyż nie ma 
ryzyka w ielkiej miłości lub 
uczuć w iernej przyjaźni?”

Po czym au to r staw ia tezę, 
że nihilizm, tak  charak terys
tyczny dla św iata zachodnie
go, rodzi się zawsze w okre
sie dobrobytu i  zamożności, 
że jest to w większości przy 
padków, a rty k u ł luksusowy. 
Wobec tego jeszcze jeden cy 
ta t, będący jakby zam knię
ciem 1 podsumowaniem po
przednich rozważań Staigera: 
„Poważni, rzeczywiści, nie 
ty lko  w utw orach literackich 
zagrożeni ludzie, którym i mio 
ta ją  burze, którzy głodują, 
znoszą fizyczne cierpienia, 
k tórym  woda zalewa usta, 
tacy  ludzie nie są nihilista- 
mi. Oni nie mogą sobie na 
to  pozwolić. Oni bronią swo
jej skóry. Oni krzyczą do 
Boga i nie są w stanie pojąć, 
gdy ktoś zaczyna im opowia
dać o w łasnym  spustoszonym 
w nętrzu”.

Zwróćcie uw agę szanowni 
czytelnicy, że jak  na  profe
sora un iw ersytetu , zostało to 
powiedziane z dużym  emocjo
nalnym  zaangażowaniem i 
w erw a stylistyczną. N atu ra l
nie Emil S taiger nieco prze
holował, ale zrobił tak, aby 
■problem przedstaw ić w spo
sób w yraźny, bez niedomó
wień i osłonek. Pierwszy za 
atakow ał S taigera — Max 
Frisch. A utor powieści „Ho
mo Faber”, „S tiller” i „Po
w iedzm y; G antenbein” zarzu 
c.ił ordynariuszow i uniw ersy
te tu  zuryskiego, że sw oją na- 
paść przeprow adził bez głęb
szego uzasadnienia, nie poda
jąc ani jednego przykładu z 
lite ra tu ry  szw ajcarski e t czy 
innej. I  Frisch pośpieszy! z 
wyliczeniem autorów  i dzieł, 
k tó re  dowodzą czegoś wręcz 
przeciwnego. Czyż twórczość; 
DUrrenmatta, Brechta, Weis
sa, Nelly Sachs i innych nie 
budzi w iary  w człowieka? 
Czyż utw ory tych pisarzy n .e 
przeciw staw iają sie nihilizmo 
wi i wszelkim skrajnym  dąże
niom  w  dzisiejszej lite ra tu - 
rae?

Trzeba powiedzieć, że wiek 
szość dyskutantów  zajęła s ta 
nowisko polemiczne w stosun 
ku  do tez  i  zarzutów  Emila 
Siaigera. Do dyskusji włączył 
się również sędziwy pisarz 
wiedeński, przyjaciel li te ra 
tu ry  polskiej, F ranz Theodor

GsoJtor; ItfSry w  swej zresztą; 
k ró tk iej wypowiedzi powo
ła ; się na twórczość Juliusza 
Słowackiego, a ze współczes 
nych — na twórczość Żbignie 
wa H erberta. Inni zarzucili 
Emilowi Staigerow i. że jego 
atak  na lite ra tu rę  współczes
ną jest nazbyt ogólny, n orze 
to w łaśnie nieprzekonyw aia- 
c.y: że niewidzenie w wielo
stronnej i bogatej twórczości 
różnych postaw  i różnych ten 
dencji jest dowodem uprze
dzenia i niechęci, a nie w y
razem naukowego ob iek tyw ^ 
mu. Jeden z polem istów o- 
Swiadczył 'wręcz: profesor 

S taiger należy z  pewnością 
do znakomitych znawców li 
tę ra tu ry  klasycznej, jego prze 
k łady autorów  starogreckich 
nie m ają sobie równych na 
obszarze niemieckiego języ
ka, lecz, niestety, nie rozu
m ie on lub nie chce zrozu
mieć ducha współczesnego pi 
śm iennictw a.

Mimo tak  skoncentrow ane
go ataku, Emil S taiger nie 
skapitulow ał. Jego zdaniem 
racja  nie zawsze jest 'no stro 
nie większości. Większość 
może przecież uporczywie bro 
nić głupstw a. W następnych 
wypowiedziach podtrzym a! 
on sw oje zarzuty, pisząc mię 
dz.y innym i: „Chodziło mi o 
zwrócenie uwagi na pewne 
tendencje współczesnej lite 
ra tu ry , które z roku na rok 
rozw ijają się w sposób za
straszający, i z powodu któ- 
rych niezliczona ilość ludzi, 
młodych i starych, zaintereso 
wanych i laików cierpi podob 
nie jak ja” . Na innym  m iej
scu S taiger dodał: „Wszyst
ko, co jest ty lko  modne, sta
rzeje się szybko, A nowo
czesność, k tóra szokuje naj
więcej, s tarzeje  się jeszczo 
szybciej”.

Czy spór, jaki wywołał 
Emil S taiger, stał się jedy
nie przysłowiową burza w 
szklance wody? Nie sądzę. 
A czy dałoby się odnieść go 
do naszych polskich w arun
ków? Chyba nie. Na szczęś
cie ekstrem istyczne tendencje 
nie zagroziły lite ra tu rze  pol
skiej w stopniu, którv  na 
teren ie  lite ra tu ry  zachodnio
europejskiej profesor zuryski 
uznał za wysoce niepokojący.

ELŻBIETA

WRÓBLEWSKA

KSIĄŻKI 
NADESŁANE

Anna Bukowska — „Prze
m iany czasu”, W. Lit., cena 
zł 22.

H. Bereza — „Doświadcze
nia z lek tu r prozy obcej” 
PIW , cena zł 18.

E. M orris — „Posiew H iro
szim y”, W. Lit., cena zł 12.

Tadeusz Walichowski — 
„Izrael a N RF” KiW, cena 
zł 12.

Tadeusz K otarbiński — „Me 
dytacje o życiu godziwym", 
W.P., cena zł 14.

Jerzy  Edigey — „Umrzesz 
jak  mężczyzna”, Iskry , cena 
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„W szy scy  z n a ją  H o n g k o n g ”  — 
p isze  K o lłb e -C iriile t w „ D o m u  
s c h a d z e k " .  T a k , o c zy w iśc ie , 
w szy scy  z n a ją  H o n g k o n g  — 
p o d o b n ie  ja k  w sz y scy  z n a ją  
K o b b e -G ril le ta .  W P o ls c e ,  n a 
tu r a ln ie .  P o w s ta ło  p rz e c ie ż  u 
n a s  w ie le  p o ś w ię c o n y c h  m u  
e se jó w  i w y d a n o  n a w e t  do  te j  
p o ry  „ G u m y ” . E se jó w  p o  w s u 
n ie  n ie b a w e m  je sz c z e  więc».‘j
— n ie k tó re  b ęd ą  z a p e w n e  w a 
żyć co n a jm n ie j  z pól B a r t-  
h e sa  (w y ja ś n ie n ie  s p e c ja ln e  d ia  
c z y te ln ik ó w  „ O d g ło só w ” . i l a r t -  
h e s  to  w sp ó łc z e sn y  k r y ty k  
f r a n c u s k i ,  ró w n io  o s ta tn io  m o d 
n y , ja k  k a p e lu s z e  s a f a r i ,  a  
m oże  n a w e t w ię c e j, m o d n y  
n a tu r a ln ie  w k rę g a c h  lu d z i, 
m a rn u ją c y c h  ż y c ie  n a  b a d a n iu  
l i t e r a tu r y / .  W p ra w d z ie  p o d e j
rz e w a m , i e  n ie k tó rz y  c z y te ln i 
cy  „D o m u  s c h a d z e k ”  p o p ę d zą  
do  k s ię g a rń ,  ż ą d a ją c  z p o w ro 
te m  18 z ł, za  k tó re  z a k u p ią  
n a s tę p n ie  p a m ię tn ik i  p a n i de 
H e a u v o ir . P rz e s trz e g a m  p rzed  

ytak le k k o m y ś ln y m  * p o s tę p k ie m
— p ro s z ę  sch o w a ć  R o b b e -G ril-  
le ta  n a  d n o  s z a fy  — d la  w n u 
czk ó w  n a sz y c h  będ zie  on  k l a 
s y k ie m . A je ś l i  z ec h c e  k to ś  
z a w rz a s n ą ć  „ to  n ie  m a  s e n 
su!** — o d p o w ia d a m  z g ó ry :  
t a k ,  to  n ie  m a  sen su ! N ie  m a  
sen su  ś w ia t  R o b b e -G ril le -  
t a ,  p o n ie w a ż  s e n s u  o n  ju ż  
c ią g n ą ć  d a le j  n ie  ch ce . L i t e r a 
tu r a  w m a w ia ła  n a m  c o ra z  u p a r  
c ie j ,  że g d z ie ś  ta m  tk w i sen s  
(o s ta tn io  zw łaszcza  m ia ł  on  
z a s tą p ić  w ia rę  w  S iłę  W yższą  
i N ieb o , k tó re  b e z p o w ro tn ie  
n a m  z a b ra n o ) , że t rz y m a m y  
je d n a k  k o n ie c  te j  n ic i, k tó r a  
s n u je  s ię  g d z ie ś  po  n ie z b a u a -  
n y c h  la b i r y n ta c h .  U K o b b e- 
G r i l l e ta  je s t  la b i r y n t  (i to  je s z 
cze  ja k i! ) ,  a le  n ie  m a  k o ń c a  
n ic i .  N ic  n ie  p ro w a d z i do  n i 
czeg o . W sze lk ie  d z ia ła n ie  n ie  
u k ła d a  s ię  w e d łu g  p la n u  z m ie 
rz a ją c e g o  d o  ja k ie g o ś  ta m , 
ch o ć b y  w ą tp liw e g o , c e lu .  I co  
w ię c e j,  l a b i r y n t  te n  z b u d o w a 
n y  je s t  ze ś c ia n e k , n a  k tó ry c h  
d o s trz e g a m y  s t r z ę p y  z n a jo m y c h  
f r e s k ó w , w  k tó r y m  s ły sz y m y  
e c h a  z n a jo m y c h  n a w o ły w a ń . 
A lu z y jn o ść  t e j  pro7.y w y k o n a 
n a  je s t  n a p ra w d ę  po  m is trz o w 
s k u  — n ic  w  ty m  z n a c h a l 
n o śc i, a  je d n a k  m o ż n a  ro z 
s z y f ro w a ć , d o  ja k ic h  w z o ró w  
s ię g a  z n u d z o n y  n im i i p r z e 
ra ż o n y  a u to r .  A le  t a  a lu z y j 
n o ść  z a w ie ra  w  so b ie  z a ra z e m  
p r o te s t ,  z a p rz e c z e n ie .  O to  d z iew  
czy  n a  b ie g a  p o  m ro c z n y m  d o 
m u , d o m u  ze z łeg o  s n u  K a f 
k i, o tw ie r a  ró ż n e  d rz w i, a le  
n ie  z n a jd u je  te g o , c zeg o  s z u k a
— n ie  z n a jd u je  S ą d u  i W y ro 
k u . N ik t j e j  s ą d z ić  n ie  b ę d z ie , 
n ik t  j e j  n jc  n ie  p o w ie , n a w e t 
te g o , że  j e s t  w in n a . J e s t  to  
sen  bez  o p a rc ia  — s e n  ze sn u . 
O s ta tn ia  p o w ie ść  R o h b e -G ril-  
le ta  (n a j le p s z a  i n a jb a rd z ie j  
w a ż k a  ze w sz y s tk ic h )  j e s t  k p i 
n ą  z ró ż n y c h  k o n w e n c j i  l i t e 
ra c k ic h  i p ro te s te m  p rz e c iw 
ko  n im . P r o te s te m  s ię g a ją c y m  
b a rd z o  g łę b o k o . W ięce j n a w e t
— je s t  to  u tw ó r  b lu ż n ie rc z y . 
H lu ź n ią c y  p rz e c iw k o  l i t e r a t u 
rz e  i m o z o ln ie  p rz e z  n ią  w y 
p ra c o w a n e m u  „ ro z u m ie n iu  św ia

t a ” . A  w ię c  — p r o te s tu je  p rz e 
c iw k o  p rz y c z y n o w o -s k u tk o w e j 
k o n s t r u k c j i  fa b u ły ,  p rze c iw  
u s c h e m a ty z o w a n e m u  p rz e z  t r a 
d y c ję  p o d z ia ło w i f ik c j i  p o w ie ś 
c io w e j na ró ż n e  s e k to r y .  S ce 
n a  w d o m u  la d y  A w y m ie sza  
s ię  z w id o w n ią , p o s ta c ie  s c h o 
d z ą  ze sce n y , a b y  d z ia ła ć  d a 
le j ,  s y tu a c je  p rz e n o sz ą  s ię  z 
o k ła d k i  i lu s tro w a n e g o  p ism a  
do  „ n a p r a w d ę  t a k  b y ło ”  lu b  
te ż  z d a ją  s ię  w y c h o d z ić  p ro s to  
z im a g in a c j i  a u to ra .  O c z y w i
ś c ie , R o b b e -G r il le t  p o s łu g u je  
s ię  p rz y  ty m  zn o w u  te c h n ik ą  
a lu z j i ,  p o k a z u ją c  że  s k le i ł t y l 
k o  w  je d n a  c a ło ść  to ,  co  z ro 
b i l i  in n i. A w ię c  — w  ty m , 
co  z d z ia ła li  d o ty c h c z a s ,  m ia ło  
być  po  s t rz ę p ie  s e n s u , a je ś l i  
z b ie rz e  s ię  ra z e m  t e  eo o k o w e  
z d o b y cze , o k a z u je  s ię , że  sens 
d ia b li  w z ię li. T o  n ie  ja  to  z ro 
b iłe m , A la in  R o b b e - G r i l le t .  To 
w y  to  z ro b iliś c ie !  R o b o ta  p ię k 
n a  i p rz e w ro tn a .

A cza s , o k tó ry m  ty l e  p is a 
n o  w  z w ią z k u  z tw ó rc z o ś c ią  
R o b b e -G r il le ta ?  N ie  je s t  to  
c zas  k o n w e n c jo n a ln y .  C zęsto  
p is z e  s ię  o ty m , że p o s ta c ie  z 
je g o  p o w ie śc i n ie  m a ją  p rz e 
sz ło śc i. N ie  m a ją ,  p o n ie w aż  j e 
ś li  coś w  o g ó le  je s t ,  je s t  t e 
ra z .  „ B y ło ”  je s t  k o n w e n c ją ,  
n ie b y te m , k ła m s tw e m  u trw a lo -  
n v m  p rz e z  t r a d y c ję .  P ro u s to w -  
sk ie  c o fa n ie  s ię  w  p rz e sz ło ść
— to  w v ra z  te g o  k ła m s tw a . 
O czy w iśc ie , b y ły  z ap o w ied z i 
ta k ie g o  p o tr a k to w a n ia  c za su  w  
d o ty c h c z a s o w e j l i t e r a tu r z e .  A le 
R o b b e -G r i l le t  w y c ią g n ą ł z t e 
go  m a k s v m a ln e  k o n s e k w e n H e .

A „ rz e c z y ” ? T e s ły n n e  R ob- 
b e -G r i l le to w s k ie  rz eczy ?  R zeczy  
n ie  m a ją  p rz e c ież  s e n s u  — 
sen s  z o s ta ł im  n a rz u c o n y , p o 
d o b n ie  j a k  n a rz u c o n o  k o  lu d z 
k ie m u  d z ia ła n iu .  W sz e lk ie  m e 
ta  fo ry z o w a n ie  rz e c z y , p rz y p i
s y w a n ie  im  z n a c z e n ia  le s t o b łę 
d e m  (p isa ł o ty m  B ło ń sk i w 
sw o im  s z k ic u  o  R o b b e -G ril le -  
c ie ). R zeczv  p o  p ro s tu  is tn ie 
ją .  O b o k  n a s .  N ie p rz e n ik a ln e  i 
od n a s  n ie z a le ż n e .

C zy ś w ia t  R o b b e - G r i l le ta  j^ s t  
s t r a s z n y ,  bo  p o z b a w io n y  s e n 
su ?  ~  A czy  sen s , k tó r y m  k a r 
m ił  n a s  © ffzystencjaH znt, bv l 
ra d n s n v ?  C zv tw ó rc z o ść  R o b - 
b e -G r i l l e ta  n ie  je s t  r a c z e j  w y 
z w o le n ie m  z o b łę d u  m e ta fo r ,

d o s z u k iw a n ia  s ię  u k r y ty c h  z n a 
czeń?

„R z e c zy ”  R o b b e - G r i l le ta  n ie  
s ą  p o n u re .  Ż y ją  b e z tro s k o  i 
p o g o d n ie , z d a la  od  p ro b le m ó w  
e g z y s te n c ji .

T a k  d ro b ia z g o w o , k i lk a k ro ć ,  
z  i la u b c r to w s k ą  d o k ła d n o ś c ią  i 
p a s ją  o p is a n a  n o g a  k o b ie c a  w 
z ło ty m  p a n to fe lk u  z d a je  się  
le k k im , ch o ć  w z g a rd liw y m  k o p 
n ię c ie m  o d p y c h a ć  c ią ż ą c ą  j e j  
k u lę  e g z y s ie n c ja l iz m u . Co 3 
n a m i z ro b il iś c ie ?  W id z im y  (z n o 
w u  n a  z a s a d z ie  a lu z ji)  w  „ D o 
m u  s c h a d z e k ”  p o s ta c ie ,  k tó re  
z a s ty g a ją  w  b e z n a d z ie jn y c h  (i 
z a ra z e m  g ro te s k o w y c h )  g e s ta c h , 
p o s ta c ie -m a r io n e tk i ,  k tó r e  n ic  
p ra w ie  n ie  m ó w ią . D lacze g o ?  
P o n ie w a ż  ję z y k  p rz e s ta ł  ju ż  
s łu ż y ć  p o ro z u m ie w a n iu  s ię . 
P o n ie w a ż  je  u n ie m o ż liw ił .  N ie  
je s te ś m y  so b ie  w s ta n ie  n ic  
z a k o m u n ik o w a ć , p ró c z  te g o  
„ N ig d y ! Nigdy!** — n ig d y  s ię  
n ie  p o ro z u m ie m y . I n ie  w ia 
d o m o  n ic , n ie  c z u je  s ię  n ic  
(„ n ic  n ie  m a  w  j e j  oczach** — 
ta k  k o ń c z y  s ię  p o w ie ść ).

A w ięc  je s t  to  p r o te s t  p rz e 
c iw k o  l i te r a tu r z e ,  k tó r a  d o sz ła  
d o  g ra n ic y  a b s u r d u ,  to  je s t  
j e j  o s k a rż e n ie  i o s k a rż e n ie .. .  
czeg o ?  K tóż  ro z s ą d z i,  czy  l i t e 
r a t u r a  b ie rz e  s ię  z w e w n ę tr z 
n e g o  ś w ia ta ,  czy  ś w ia t  w e 
w n ę tr z n y  z l i t e r a tu r y ?

C zy m o ż n a  ta k  p is a ć , j a k  
R o b b e - G r i l le t?  S z k o ła  R o b b e- 
G r i l l e ta  b y ła b y  czy m ś p o tw o r 
n y m , p o w ta rz a n ie  b lu ż n ie r s tw a
— o ś m ie sz y ło b y  je .  A le  — a lb o  
b ę d z ie  k o n ie c  ś w ia ta ,  a lb o  cos 
z te g o  z o s ta n ie .  Ś w ia d o m o ść  
k ła m s tw a  l i t e r a tu r y  i je g o  
s k u tk ó w . A w  z w ią z k u  z ty m  
—• z e rw a n ie  z k o n w e n c ją ,  a  
w ię c  i te c h n ik ą ,  in a c z e j p o 
s łu g u ją c e  s ię  c za sem , fa b u łą ,  
rz e c z ą  i c z ło w ie k ie m .

R o b b e -G r il le t  o tw ie ra  k o p 
n ię c ie m  le k k o  ju ż  u c h y lo n e  
d rz w i.  Co je s t  za  n im i?  A k tó ż  
to  w ie?  M oże m a c h n ie m y  na  
to  w sz y s tk o  r ę k ą  i b ę d z iem y  
o g lą d a ć  te le w iz ję .

* A la in  R o b b e -G r il le t ,  „D o m  
s c h a d z e k ” , t łu m . W . B ie ń k o w 
sk a , C z y te ln ik  19(57.

T e a t r
W IE L K I

— „ K n ia ź  Igor**
— „ C a rm e n ”
— „ S tra s z n y  dwór**
— „ D a m a  P ik o w a ”

NO W Y
— „ D a m y  1 h u z a r y ”  

„ B la c h a rz  b u rm is tr z e m "
M A Ł A
SA L A

— „ S z k la n a  m e n a ż e r ia ” ,
— „ S k iz ”

P O W S Z E C H N Y
— „ N o c  s p o w ie d z i”
— „ T a n g o ”

JA R A C Z A
W

te a t r z e
R O Z M A IT O S C r

— „ O g n iem  1 m ie c z e m ”
— „ P rz e ło m "

7.15
— „ Z ie lo n y  g il"  

O P E R E T K A
— „ N ie d z ie la  w  R zy m ie "

T Z Ł
— „ L o s  c z ło w ie k a ”
— H e d d a  G a b le r :

s p e k ta k le w id zó w %

3 3828 100
1 1276 ino
l 1276 100
1 1276 100

9 5400 96
1 700 100

1 200 100
6 1200 100

4 2640 100
2 1300 98

4 2532 100
2 1164 91

4 1688 100

7 6637 85

8 3554 100
7 1834 85

MACIEJ m G ller

Z dośw iadczeń 
łódzkiej MO 

w p racy  
n a d  młodzieżą 

Irudna

Broszurę dostałem do ręk i 
„jeszcze ciepłą". Piękny, ilu
stracyjny papier; obmyślona 
przez plastyka okładka; wy
raźny, czytelny druk; popraw 
nie odbite ilustracje zachęca
ją  do przejrzenia.

Pierwszą refleksją po prze
czytaniu książki była chyba 
myśl o  tym, jaik w ażne jest, 
współdziałanie w  sprawacn 
wychowawczych ze strony roz
maitych instytucji i organi
zacji, w  których kręgu zain
teresow ań znajduje się dziec
ko i młodzież. Zwrócenie uw a
gi na konieczność współdzia
łania je s t chyba centralną 
sprawą <11 a Ted aktorów książ
ki. Pisana z punktu widzenia 
organów dbających o porzą
dek i bezpieczeństwo wska
zuje na  to, oo w  ciągu sto

sunkowo niedługiego czasu 
zbadano, czego dokonano bądź
oo zainicjowano 1 co wresz
cie zaplanowano d la  zm niej
szenia przestępczości w  Ło
dzi. Broszura ta  prawdopo
dobnie była zaplanowana jaiko 
m ateriał szkaleniowo-iinstrur:- 
t azowy d la  pracowników MO
— oo wynika z nazwy wy
dawcy i z przyjętej konwen
cji pisania -  charakterystycz
nej dla instrukcji i  sprawoz
dań z wykonania zaplanowa
nych zadań. Prawdopodob
nym drugim  celem wydania 
tej pracy było udaielonie in
formacji o  pracy łódzkiej MO
— pracownikom instytucji zaj
mujących się sprawami od
działywania na  młodzież —
oo z kolei da  się odczytać z 
wysokości nakładu książki.

To, czego czytelnicy tej 
książki mogą się z niej do
wiedzieć, obejm uje treść trzech 
rozdziałów. Spróbujm y po
krótce je  przedstawić.

Ptarwazy rozdział inform uj e
o strukturze i organizacji 
pracy łódzkiej MO w dzie
dzinie profilaktyki 1 zwalcza
nia przestępczości oraz mo
ralnego zaniedbania nielet
nich. Dowiadujemy się z tego 
rozdziału o powołaniu przez 
Komendę Główną MO specjal
nych służb zajm ujących się 
wykrywaniem przestępstw  po
pełnionych przez nieletnie.!, 
prowadzeniem dochodzeń w 
tych sprawach i rozpoznawa
niem ich sytuacji geograficz
nej 1  międzyludzkiej. Praca 
niem ała i skomplikowania.. 
W nofau 1965 tylko przez mi

licyjną izbę daieeka przew i
nęło się 2:193 zatrzymanych, 
z  czego 1011 to ucieikimiierzy 
z domów rodzicielskich, a  279
— uciekinierzy z zakładów; 
wiśród rozmaitych czynów
< kradzieży, gwałtów* rozbo
jów) zwracają uwagę prze
stępstw a grupowe: na  1207 
dokonanych w  19B5 roku przez 
nieletnich przestępstw  — 
spraw y grupowe stanowiły 
ponad jedną trzecią tej licz
by.

W drugim rozdziale — o for
mach współpracy MO z insty
tucjam i i organizacjami celem 
zapobieżenia moralnem u za
niedbaniu i  przestępczości 
nieletnich — autorzy om ów ił 
współpracę z władzami ośw ia
towymi, inform ując o wnio
skach, z  którym i łódzka Ko
m enda MO w ystępowała do 
K uratorium , jak  np., aby 
spraw y kradzieży w szkołach 
były rozpatryw ane przez 
szkoły, czy o takich akcjach 
jak  kontrola zabezpieczenia 
obiektów szkolnych przed wła
maniem, kontrola kin, kaw iar
ni, parków  i innych miejsc 
grupowania się młodzieży, 
tworzenie wśród aktywu nau
czycielskiego grup pedago
gicznych ORMO, prowadzenie 
pogadanek w szkołach np. o 
zachowainit; się dzieci na wo
dach, przy ogniu, w razie 
znalezienia niewypałów itp. 
W tyim samym rozdziale zo
sta ła  pokrótce omówiona 
współpraca m ilicji z  ZMS -  
jak  włączenie silę do w erbun
ku  do Ochotniczych Hufców 
Bracy w śród młodzieży ni© u 

czącej się i  n ie p racującej; 
zainicjowanie kursów przyu
czających młodzież do a trak 
cyjnych zawodów. Nadto au
torzy piszą o współpracy z 
ZHP. z  TPD i in. orgamiza- 
cjaimi. Wydziałem Z atrudnie
nia RN i wreszcie z tereno
wymi opiekunam i społeczny
mi. Zakończenie rozdziału o- 
bejm uje także zasady tworze
nia, działania oraz kierowa
n ia  grupam i pedagogicznymi 
ORMO. Grupy te działają 
już blisko od pięc’M lat, kon
tro lu jąc m iejsca grupowania 
się młodzieży, prowadząc wy
w iady środowiskowo rodzin 
dzieci zaniedbanych, rodzin 
alkoholików, ujaw niając ro
dziny z dziećmi w szczególny 
sposób zaniedbanymi (handel 
uliczny, n ieletni pijący alko
hol).

Trzeci rozdział obejm uję in
formacje o  wybranych prob
lemach, stanowiących przed
m iot badań sytuacji nielet
nich 1 młodocianych nie przy
stosowanych społecznie oraz
o w arunkach rosocjalizacj*. 
Jedną z ważniejszych spraw 
w ydają się wspomniane już 
przedtem ucieczki z domów 
rodzicielskich. Ucieczki w  40 
proc. spowodowane są  niepo
wodzeniami szkolnymi i n 'e - 
wta.ścivyymi reakcjam i rodzin 
na te  niepowodzenia i, zda
niom autorów, stanowią jeden 
z podstawowych czynników 
rodzenia się przestępczości 
bowiem więcej niż połowa u- 
ciekimierów wchcdzi w kolizję 
z prawom. Dalsze analizy syg
nalizują ważki,, również ju t 
uprzednio wspomniany fakt,

l i  znaczna część nieletnich 
przestępców — „pierwszorazo- 
wych“ jak  i recydywistów — 
działa przeważnie grupowo. 
Następnie autorzy kw estionu
ją, na podstawie własnych ob
serwacji, w artość sądowego 
orzekania o  zawieszeniu kary 
pobytu w dom u poprawczym, 
trak tu jąc  okres pozostawania 
skazanego dziecka w dotych
czasowym środowisku, jako 
czynnik ham ujący uspołecz
nienie w  stopniu chyba nie 
mniejszym, niż to  czynią 
ucieczki z domów popraw
czych 1 wychowawczych. Da
lej autorzy przedstaw iają in
form acje o  niektórych wyni
kach badań środowiska szkol
nego, domowego, badań le
karskich i psychologicznych t
— najciekawiej chyba w ca łe1 
książce opracowaną — spra
wę alkoholizmu w  Łodzi t 
związanych z nim ępraw  prze
stępczości nieletnich. Liczby 
w tej części pracy przedsta
wione — rzeczywiście zastana
wiają. Część ostatnią książki 
stanowi wyciąg z ramowego 
program u zacieśniania współ
pracy między rozmaitymi in
stytucjam i i organizacjami in 
teresującym l si«» przestępczoś
cią nieletnich.

Nie tu  miejsce, aby szerzej 
omawiać informacje podane w 
tej broszurze i postulaty 
umieszczone na je j końcu. 
Należy jednak zauważyć, że 
stanowiący jądro  pracy roz
dział trzeci — nie został wzbo
gacony o tak  podstawowe - in
form acje jak  zestawienie grup 
badanych z  odpowiednimi

liczbami młodzieży norm alnej, 
ani o  wnioski wypływające z 
badań lekarskich czy psycho
logicznych. Można byłoby z a 
kwestionować, a przynajm niej 
podać w wątpliwość niejeden 
z wniosków, niejedno ze sfor
mułowań zwłaszcza z umiesz
czonych na końcach rozdzia
łów i podrozdziałów. Jednak 
chciałbym też móc pochwa] <6 
autora .podrozdziału o  dzia
łalności łódzkiej MO w  usu
w aniu zaniedbań w rodzinach 
alkoholików — niestety, nie 
wiem, k to  to napisał; rów nie 
nieznany jest udział pracow
ników Woj. Poradni Zdrowia 
Psychicznego, którym redaktor 
książki dziętkuje we w stępie — 
a  szkoda, bo może w arto by
łoby oddzielić wnioski redak
cji od wniosków wykonawców 
badań. W sum ie — obok nie
wątpliwych braków  i  niedo- 
pracowań — autorom, redak
torom i inicjatorom należy się 
pochwała: toż to  po Wrocła
wiu druga na szeroką skalę 
zaplanowana akcja zapobiega
nia przestępczości nieletnich 
zainicjowana i  organizowana 
przez milicję. A niedostatki? 
Przecież, gdzie d rw a rąbią...

P raca zbiorowa pod redak
cją  H enryka Piotrowskiego. 
D epartam ent Szkolenia i Wy
dawnictw MSW. 1967. Stron 
122 + 6 nib. Nakład 2.600 egz. 
Druk ukończono w paździer
niku 19G7. Do użytku w ew 
nętrznego.



.Błędne gwiazdy 
Wielkiej Niedźwiedzicy"

MARIA KORNATOWSKA

To co przyw ykliśm y okre
ślać m ianem  działalności a r
tystycznej, w  coraz większej 
m ierze sta je  sie dziś dome
ną  kaznodziei i chałtu rzy- 
stów, gangsterów  i filan tro 
pów, hochsztaplerów  i p rym i
tyw ów . Z anika stopniowo i 
bezpow rotnie chyba pojęcie 
a rty s ty  w daw nym  tego sło
wa znaczeniu. Ma sie ku koń 
cowi św iat, k tó ry  rozbrzmię 
w ał zaw ołaniem : „choć ży
cie nasze soltinięcia nie w ar 
te  — evviva 1’a rte!” . Jednym  
z ostatnich praw dziw ych a r
tystów , o renesansowym te n  
peram encie i pasjach estety 
jes t Luchino Visconti, włoski 
reżyser film ow y i teatralny , 
osobowość bujna i jedyna w 
sw oim  rodzaju, zwłaszcza na 
gTuncie film u — sztuki tak  
bardzo standardow ej i p rak 
tyczniej zarazem.

Potom ek znamienitego ro
du  arystokratycznego, od iat 
młodzieńczych zdradzał po
glądy sk ra jn ie  lewicowe. Zo
stał kom unistą. Sztuka swa 
■pragnął służyć wielkie! spra

w ie odrodzenia <wlowieka. 
Edukacje odebrał iście ksią
żęcą, gusty miał w yrafino
wane. przesiakniete dekaden
tyzm em minione) epoki. Do
stojewski i Baudelaire bvl' 
jego m istrzam i. A rystokrata 
i rewolucjonista, cygan i bo
jownik uoodobał sobie mrocz 
ne nam iętność1 silniejsze od 
wszelkich ludzkich i boskich 
praw , chorobliwe skłonności, 
sm ak grzechu, bez którego 
świat, jego zdaniem, odarty 
by został z poezji. Ta poezja 
grzechu, poezja „kw iatów  
zła” stała sie zasadniczy .i 
motywem, kanw a filmowej 
twórczości Viscontiego. W yją 
tek stanowią dwa film y: „Zie 
mia drży” i ..N ajpiękniejsza”
— poczęte z ducha noorealiz
mu.

W dawniejszych dziełach 
Viscontiego dostrzec można 
w yraźne ślady w ewnętrznego 
rozdarcia. Do głosu docho- 
dai w nich raz ideolog, czło
wiek zaangażowany w  w al
kę o przeobrażenie oblicza 
w łasnej ojczyzny, to  znów

•wierny uczeifi Dostojewskiego 
lub esteta patrzący na rze
czywistość poprzez pryzm at 
doskonale pięknych form. 
N ajbardziej rew olucyjne dzie 
ło włoskiego neorealizmu 
„Ziemia drży” było zarazem 
t-ajbardziej form alizujacym  
i estetyzujacym  film em  owe
go okresu. To w ew nętrzne 
rozdarcie widoczne było w 
sposób jaskraw y w ' mym 
wielkim  film ie Viscontiego, 
w „Rocco i jego b racia”. Istot 
ny j ważny problem  soołecz 
ny gubił sie w burzliw ym  
dram acie namiętności i po
staw  m oralnych. Visconti, 
ideolog, w yraziciel postępo
wych poglądów, mówił ied- 
no, a Vi«contiego — artystę, 
wyznawcę wartości absolut
nych — oasjonowało r <ś zu
pełnie innego. I pasje arty sty  
okazały sie silniejsze niż spo 
łeczny sens film u. „Rocco 1 
jego bracia” to film oeknie- 
ty  wewnętrznie, a mimo to. 
czy może w łaśnie dlatego — 
wsoaniały. Także jako świa
dectwo ootegi sztuki, wiecz
nej przewagi emocji nad in
telektem .

Od tej chwili da tu je  sie 
osobliwy przełom w tw ór
czości Viscontiego. Zaczyna 
sie on stoDniowo odwracać od 
problem atyki społecznej ..Lam 
p a r t” to jeszcze dzieło o du
żych am bicjach polityczno- 
ideowych. ale nade wszystko 
rozrachunek arty sty  z  sa

mym  9obą, z w łasną przesz
łością. To głos nostalgii za 
ową przeszłością bezpowrot
nie utracona i przez to c iek
ną. Za przeszłością w łasną 1

władnej Masy, skazanej ha
śmierć i orzez to jawiącej
sie w całyra b lasku swej 
świetności.

Dopiero jednak „Błędne 
gwiazdy Wielkiej N iedźwie
dzicy” to  film , w k tórym  o- 
sobowość Viscomtiego ujaw
nia sie najpełniej, na ijask ra - 
w iej. w  całej gamie -woich 
przymiotów, wad i sprzecz
ności. Wolny od serw .tu tow  
wobec literackich pierwowzo 
rów  (jak miało to miejsce w 
poprzednich filmach) reżyser 
tw orzy swobodnie i bez ogra 
niczeń swói praw dziw ie włas 
ny św iat. Św iat Do
wiedzmy to od razu ana
chroniczny w naszym od
czuw aniu. Rodem ze sta
rożytnej tragedii (Oresteja) t 
X IX-wiecznej ooery włoskiej. 
A nad w szystkim unosi się 
duch Dostojewskiego trak to 
w any jak najbardziej dosłow
nie. „Błędne gwiazdy” sa f'l 
mem o miłości, — jakże by 
inaczej. Ale o miłości nie
możliw ej. Tylko taka bo
wiem miłość, zdaniem włos
kiego reżysera, stanowić mo
że tw orzyw o sztuki. Tylko 
taka miłość stworzyła „Tris
tana  i Izoldę” . „Romea i Ju 
lie” . Dziś namiętności spo
wszedniały, przyblakły. R u
nęły bariery  społeczne i oby 
czaiowe, ham ujące realizacje 
uczuć. Żyjem y w „świerie 
bez grzechu” — jak  nie bez 
racji zauw ażył KTT, święcie 
gdzie z dnia na dzień nrze- 
s ta ią  istnieć rzeczy zakaza
ne. Powszechna dostępność 
uczuć odbiera im  siłe i żar.

B o h a te ro w i AnTanioniego  ̂
Bergm ana modlą sie rozpa
czliwie a darem nie o ogień 
miłość1, bohaterowie Viscon- 
tiego m ają go w nadm iarze.

Jednym  z nielicznych tabu 
obyczajowych jest jeszcze 
miłość kazirodcza. Ją  właś
nie uczynił Visconti przed
miotem dram atu , tworząc tak 
bliski lego sercu k lim at „poe 
zji grzechu”. Anemicznym i 
cierpiącym na ogólna niemoż 
ność bohaterom współczesne
go kina orzeciw staw lł posta
cie z krwi i da ła , traw ione 
burzami uczuć I niepokojem 
winy. M elodramatyczne skłon 
ności Viscontieeo osia>mołv w 
tym  filmie swoje apogeum. 
Operowość sytuacji, insceni
zacji i gry aktorskiel nogłe- 
b iają jeszcze wspomniane już 
przeze mnie w rażenia ana
chroniczności. Przed naszymi 
oczyma nrzesuwa sie film 
niby wsnółczesny. a który 
nas orzecioż zupełnie nie do
tyczy. U rzekajace widowis
ko, opowieść dawnych lat. 
k tó re l siła naoieć emocjo
nalnych obca iu i  iest nasze
mu SDOsobowi od czuwam1 a. 
Nic sądzę tedy. żeby film  
ten zyskał sobie rzesze zwo
lenników  chociaż jest pięk
ny  i tragiczny.

Poezje grzechu stapia Vis- 
conti ze spoirzeniem  w yrafi
nowanego estety, lubującego 
się w barokowych kompozy
cjach kadrów , w grze świa
te ł i cieni, w zmysłowym ma 
low aniu ciał i orzedmiotów. 
Nasyca film  soazimatyozną 
niem al zmysłowością, przebi

ja jącą t  każdego obrazu 1 
dźw ięku. Jeżeli w spom niałam  
że „Błędne gw iazdy” sa fil
m em tragicznym , to  nie ty le  
ze względu na operowe losy 
nieszczęsnych kochanków, ile  
z uwagi na to. że stanowią) 
jak  gdyby requiem  d la  świai 
t a skazanego na zagładę* 
św iata odchodzącego w zaporri 
nienie. I chodzi tu  zarówno
o beziwwTotnie utracona k ra i 
nę młodości, na n iebie k tórej 
błyszczały gwiazdy W ielkiej 
Niedźwiedzicy, jak  i epokę 
historyczną, k tó ra  dobiegła 
swego kresu. Epokę, do k tó  
re j należy ten  w ielki a rtv s  
ta oata duszą i sercem. O- 
grom na, bolesna nostalgia za 
przeszłością, rozoaczliwy bunt 
przeciw  niepam ięci i przem i
janiu przenika cały film  
Viscontiego, nadając mu 
n iepow tarzalny k lim at uczu
ciowy.

A kcją d ram atu  toczy się w  
starym  etruskim  m iasteczku 
V olterra, skazanym  na po
wolną, ale niechybną śmierć, 
na rozsypanie się w  proch. 
Myśl o śmierci, o przekro
czeniu granicy istnienia to
warzyszy V isrontiem u doc za  w 
szy od „L am parta” , od roz- 
w atoń  księcia Saliny. Po
w rót do zaczarowanei k ra iny  
dzieciństwa i młodości sta je  
się ucieczka przed w idm em  
śm ierci, zapom nienia i ni
cości. Tak wiec „Błędne 
gwiazdy “ są filmom o m — 
łości i śmierci — dwóch bie 
gunach m iędzy którym ! roz 
gryw a sie życie człowieka* 
między k tórym i rodzi się 
poezja i sztuka.

Tele-obiektyw

PACHNĄCY TATARAK 
PANA ZINA

Z a p a c h n ia ło  w  d o m u  t a t a r a k i e m  w  c z a s ie  p ro g r a m u  »,P ió rk ie m
! w ę g le m ” n a d a n e g o  w  d n iu  3 g ru d n ia .  Z a b ły s ły  p rz e d  n a sz y m i 
o czy m a  w sz y s tk ie  o d c ie n ie  z ie len i. T a k  b y ło  n a p ra w d ę ,  choć m a 
m y  ja k  d o tą d  te le w iz ję  c z a rn o -b ia łą  1 b e z z a p a c h o w ą .

O d d a w n a  s ta r a łe m  s ię  d o c ie c  p rz y c z y n  w ie lk ie g o  p o w o d z e n ia  
p ro g ra m ó w  p ro w a d z o n y c h  p rz e z  p ro f e s o ra  Z in a . P rz e d  P J J U m i - 
s ią c a m l z d a rz y ło  m i s ię  s ied z ie ć  z p a n e m  Z in em  w o g ró d k u  Ka
w ia rn ia n y m  N o w o ro lsk ie g o , czy li Jak  k ra k o w ia c y  m ó w ią : u -  
w o ro la .  Ś w ie c iło  s ło ń ce , z W ieży  M a r ia c k ie j  d o b ie g a ły  
h e jn a łu ,  a  p ro f e s o r  s z k ic o w a ł m i na  p a p ie ro w e j  s e rw e tc e  w  ja iu  
t o  sp o só b  o d k ry ł  s ta r ą  k r y p tę  ze zw ło k am i' p o d  k o ś c io łe m  M a
r ia c k im . .

M ów ił Jak  z w y k le  s u g e s ty w n ie  i z p rz e ję c ie m , a w ę g ie le k  w  j e 
g o  r ę k u  ty lk o  ś m ig a ł p o  b ib u łc e . N a g le  d o  n a sa e g o  s to l ik a  z b li
ż y ła  s ię  p a n i  w  ś re d n im  w ie k u  1 o o w ie d z la ła :

— P ie rw s z y  ra z  w id zę  p a n a  d o k to ra  w rz e c z y w is to śc i. N ie  m o 
g łam  s ię  p o w s trz y m a ć , żeb y  p a n u  n ie  p o d z ię k o w a ć  za p ię k n e  
c h w ile . J a k ie  d z ię k i p a n u  p rz e ż y w a m y  co ty d z ie ń  p rz y  te le w i-

I p rz e d  n ie c o  z a ż e n o w a n y m  p ro f e s o re m  Zlnem spoczęła na sto
l ik u  k a w ia r n ia n y m  p ię k n a  p ą so w a  ró ż a ...

D o w o d y  s y m p a t i i ,  w d z ięc z n o śc i 1 z a u fa n ia  d o  p a n a  Zima m n o ż ą  
s ię  na  k a ż d y m  k ro k u . J e g o  p ro g r a m y  w y w o łu ją  ż y w ą  r e a k c ję  
te le w id z ó w . D o te le w iz j i  k r a k o w s k ie j  1 b e z p o ś re d n io  do  p ro re s o ra  
p ły n ą  s e tk i  lis tó w  z c a łeg o  k r a ju .  O s ta tn io  m ó w ił o szk o le  w  
W oli O k r z d s k ie j  i o k o n ie c z n o ś c i r a to w a n ia  je j  b u d y n k u . \* e fe k 
c ie  n a p ły w a ć  z aczę ły  n a  Jeg o  a d re s  p rz e k a z y  p ie n ię ż n e  z p rz e 
z n a c z e n ie m  na  szk o łę  w  ro d z in n e j  m ie jsc o w o śc i S ie n k ie w ic z a .

P o w ta rz a m , że k r e d y t  z a u fa n ia  do  o soby  Z in a  je s t  o g ro m n y . 
M ożna  tu  m ó w ić  o rz a d k im  p rz y k ła d z ie  u t r a f i e n ła  w sz e ro k ą  
s p o łe c z n ą  p o trz e b ę  u d e r z e n ‘a w  s t ru n ę ,  k tó re j  o d p o w ia d a ją  re z o 
n a n se m  u c z u c ia  — c h y b a  m e  p rz e sa d z ę  — m ilio n ó w  lu d z i.

A n a liz o w a n ie  ź ró d e ł su k c e s u  to  rz ecz  zaw sz e  f r a p u ją c a .  O d sła 
n ia  b o w iem  f r a g m e n t  s k o m p lik o w a n e g o  m e c h a n iz m u  sp o łec z n e g o .

p o z w a la  p o z n a ć . J a k ie  tre ś c i ' i  w  Jak i sp o só b  p o ^ n e  m o g ą  M czyć 
n a  s z e ro k ą  a p r o b a tę .  D la te g o  p ro g r a m y  p ro f e s o ra  Z in a  l on  sam  
lo k o  g łó w n y  w y k o n a w c a  z a s łu g u ją  na  b a c z n ą  u w a g ę .

D a w n ie j s k ło n n y  b y łe m  p rz y p is y w a ć  s u k c e s  je g o  z ło te j  rę c e . 
k tó r a  b ły s k a w ic z n ie  p a ru n a s to m a  p o z o rn ie  n ie s k ła d n y m i ru c h a m i 
w y c z a ro w u je  na n a sz y c h  o czach  p o ry w a ją c e  o b ra z y  s ta r e j  a r c h i 
te k tu r y ,  lu b  n ie m n ie j  u ro k l iw e  p e jz a ż e . T o  u m ie ję tn o ś ć  n ie 
z m ie rn ie  rz a d k a  i b u d z ą c a  p o d z iw . P o s ia d a ł  Ją n a  p rz y k ła d  w y -  
b i tn y  m a la rz  l  ( ta k  J ak  1 Z in) a r c h i te k t  S ta n is ła w  N o a k o w s k i 
(il 807—1928)

A le p o w o d z e n ie  Z in a  to  n ie  t y lk o  p o d z iw  d la  Jego  ta le n tó w  
m a n u a ln y c h .  T o  sp raw a z n a c z n ie  sze rs z a . N a  p ro g ram  „ P ió rk ie m  
1 w e g le m ” s k ła d a  s ię  n ie  ty lk o  s e r ia  ry s u n k ó w  w yk o n an y ch  w  
Jego  t r a k c ie .  T o  ta k ż e  s ło w o . J a k ie  w y p ow iada Z in , to  ta k ż e  
sp o só b , w  J a k i sie przed  k a m e ra m i z a c h o w u je . Z harm on izow an ie  
ry s u n k u  ze s ło w em  d o p ie ro  łą c z n ie  d a je  t r e ś ć  w y p o w ie d z i. T ę  
tr e ś ć ,  w k tó re j  b ije  ź ró d ło  s u k c e s u .

A  z a te m  p o w ie d z m y  so b ie  J a k ie  to  t r e ś c i  w y d o b y w a  Z in  w  
sw o ich  w id o w is k a c h  ' m a ją c  do  d y s p o z y c ji  ś ro d k i o g ra n ic z o n e : 
b*ałe k a r to n y ,  p ro s te  p rz y b o ry  ry s u n k o w e  I k a m e ry  J a k o  n a - 
rz e d z le  p rz e k a z u . P o w ie d z ia łb y m , że t r e ś c i  t e  są  z g ru b s z a  b io rą c  
d w o ja k ie :  o g ó ln o lu d z k ie  1 s p e c y f ic z n ie  p o ls k ie . T r u d n o  z re sz tą  
d o k o n a ć  m ię d z y  n im i p re c y z y jn e g o  p o d zdału . O ba  e le m e n ty  s p le 
c io n e  są  ze so b ą  n ie ro z e rw a ln ie .

P o ls k o ś ć  w  p ro g r a m a c h  Z in a  tk w i w  u m iło w a n iu  k r a ju ,  je g o  
u ro k ó w . Jego d ro g i d z ie jo w e j.  Jego  k u l tu r y .  P ie ty z m  z 
t r a k t u j e  z a b y tk o w ą  a r c h i te k tu r ę ,  z n a jo m o ść  p rz e d m io tu  1 rz a d k i 
ta le n t  p o p u la ry z a to ra  w ie d zy , u z u p e łn ia  t ę  s t ro n ę  Jeg o  w y p o 
w ied z i.

A tre ś c i  h u m a n is ty c z n e ,  o g ó ln o lu d z k ie ?  T e  m ie szc z ą  s ię  Jak  
g d v b y  p o m ię d z y  w ie rs z a m i. S ą czą  w  n a s  o ży w cz e  b a rw y  1 w o
n ie , o d w o łu la  się  do  w y o b ra ź n i i do  a ta w is ty c z n e g o  p rz y w ią z a 
n ia  do  n a tu r y  tk w ią c e g o  w k a ż d y m  c z ło w ie k u . D la z m ęcz o n e g o  
z g ie łk ie m  i te m p e m  ż y c ia , z a t ru te g o  s p a l in a m i s a m o c h o d o w y m i 
i w y z ie w a m i z z a k ła d ó w  c h e m ic z n y c h  m ie s z k a ń c a  m ia s t  t r e ś ć  l to n  
w y p o w ie d z i Z in a  sa  s zc z eg ó ln ie  p o ż ą d a n y m  b a lsa m e m . M yślę  
Jed n a k , że s z y b k ie  p ro c e s y  u rb a n iz a c j i  p o w o d u ją ,  lż ta k ż e  d la  
m ie s z k a ń c ó w  w si te  p ro g r a m y  s ta n o w ią  s k u te c z n ą  te r a p ię .

W szy scy  s p ra g n ie n i  le s te ś m y  o ż y w cz e j k ą o ie l l .  J a k ie j d o s ta rc z y ć  
m oże  k o n ta k t  z n a tu r ą  w  je j  fo r m ie  d z ie w icz e j n ie s k a ż o n e j rę k ą  
cz ło w iek a  W lec  ch o ć  w  w ie k u  la s e ró w  i p o d ró ż y  k o s m ic z n y c h  
s ło w a  Z in a  b rz m ią  t r o c h ę  a rc h a ic z n ie ,  d o b rz e  p rz e c ie ż  że w  p r o 
g ra m a c h  le g o  z n a jd u je m y  m a le ń k ą  o azę  z k ry s ta l ic z n y m  ź ró 
d e łk ie m . z k tó re g o  s p ra g n ie n i  m o ż e m y  n a p ić  s ie  d o  w o li.

W ro sz f ip  o s ta tn ia  rzecz  w y m a g a la c a  w v 1 a śn łe n ia : fu n k c la  srow a 
w  w id o w is k a c h  Z in a  P rz e d e  w sz y s tk im  u z u p e łn ia  p o d s ta w o w e  
b ra k i  te le w iz ji .  D a je  In fo rm a c je  o k o lo ra c h , lo k a liz u je  szk ic o w a n e  
o b ie k ty ,  o b u d o w u je  a n e g d o tą ,  o ż y w ia . P o n a d to  s łp w o  Z in a  n a 

d a je  c a ło śc i z a b a rw ie n ie  e m o c jo n a ln e  p rz e rz u c a  u c z u c io w y  p o 
m o s t m ię d z y  w id z em  a e fe k ta m i p ro c e s u  tw ó rc z e g o , k tó re g o  c o  
ty g o d n ia  je s te ś m y  b ie rn y m i ś w ia d k a m i.

I to  Jes t c h y b a  c a ła  ta je m n ic a  s u k c e s ó w  Z in a . k tó r e  spowodio* 
w a ły , że w  sp o łec z n y m  o d c z u c iu  s t a ł  s ię  I n s ty tu c ją .

D z ię k u je m y , P ro fe s o rz e l

PO LETK O  
TELF—
O BIEK TYW C

p rz y p o m in a m , że  ru b r y c z k a  ta ,  J a k o  s ta ły  a n e k s
do  T c le -o b ie k ty w u  g ro m a d z ić  b ę d z ie  d ro b n e  ż a le  p od
a d re s e m  TV . D o w s p ó łp ra c y  z  P o le tk ie m  z a p ra s z a m  
P T  C z y te ln ik ó w .

G IC Z O Ł Y . N ie  m a m  n ic  p rz e c iw  g lcz o ło m , p a rd o n ,  
p rz e c iw  n o g o m  p a n i R y lsk ie j, k tó ry m i k iw a  so b ie  
w  ra m a c h  p o w ta rz a n e j  w ie lo k ro tn ie  re k la m y  te le w i
z y jn e j .  G o rz e j, gd y  s ię  p o te m  m ó w i coś w  ro d z a ju :  
„ P a n i  R y lsk a  m o że  n a s  ro z g rz a ć  a le  z a m ro z ić  ty lk o  
lo d ó w k a  m a rk i  „ Ig lo o ” ! Z im n o  ro b i  sic. p rz e d e  
w sz y s tk im  o d  te g o  ro d z a ju  h u m o ru .

n A L ID A  C O N T R A  P O P IE L . Je s z c z e  o  re k la m ie  w  
te le w iz ji .  A le  n ie  o t e j  k o m e rc y jn e j .  A u to rz y  n ie 
k tó ry c h  p ro g ra m ó w  c e lu ją  w  ró ż n e g o  ro d z a ju  z a ja -  
w ach  w  p rz e rw a c h  p o m ię d z y  In n y m i p ro g ra m a m i. 
N a czo ło  w y su w a  s ię  tu  „ G ie łd a  p io s e n k i” , k tó ra  
s p o ro  szu m u  ro b i w o k ó ł s ie b ie  na  a n te n ie .  O s ta tn io  
m iłą  p lo s e n k a re c z k ę  k ra k o w s k ą  U rszu lę  P o p ie l  za
p re z e n to w a n o  b e z p o ś re d n io  po  f i lm ie  o D a lid z ie . 
K o n f ro n ta c ja  w y p a d ła  ż a ło śn ie , n ie  p o w ie m  d la  ko
go. O to  p rz y k ła d  re k la m y  w e d łu g  s p ra w d z o n e j z a 
s a d y : k u lą  w  p ło t .  W . O .

0  FUMACH DOBRZE i  ŹLE 0  FI IM  ACH DOBRZE i  ŹLE
Film przygodowy ubrany na do

datek w kostium historyczny maże 
zawsze liczyć na w ierna sobie pu
bliczność. Film am erykański ,.QIJEN- 
T1N DORWARD" w reżyserii Ri
charda Thorpa w swym gatunku 
reprezentuje klasę bardzo dobri. 
Scenariusz filmu opa-to na powieś 
ci Walter Scotta l choć zgubiono 
romantyczny nastrój hisrtoryczneg*' 
romansu angielskiego mistrza, wy - 
korzystano z umiejętnością, na któ
rą składa zapotrzebowanie kino, 
atrakcyjną fabułę. Wydobyto prze
de wszystkim perypetie bohaterow 
i nadano im znakomite tempo.

Akcja filmu rozgrywa się w X V  
wieku we Francji rządzonej wów
czas przez Ltidiwiika XI 1 opowiada

przygddy szkockiego szlachcica, któ
rego zadaniem jest obserwacja i 
sprowadzenie do kraju pięknej, a 
bogatej hrabianki Izabelli, która 
ma zostać żoną starego wujfca na 
szepo bohatera. Przygody zbunto
wanej 1 pięknej Izabelli i równi* 
uroczego, szlachetnego i dzielnego 
O uentina Durwarda wypełniają ca
ły film. którego finał nietrudno 
przewidzieć. Nie ma zresiztą w fil ■ 
mie żadnych niespodzianek, wszystko 
przetloczono przez wzorową sce- 
nariusaowo -  reżyserska maszynkę, 
skonstruow aną według zasad wszel
kich wymagań filmowej zabawy.

Jednak naiwet m istrz Scott skar
żąc się na to, że nie zwrócono

trw ali na  jogo melamchoilijiny żal 
za odchodzącymi tradycjam i rycer
skiego rzemiosła, bawiłby się chy
ba na filmie znakomicie. Bawiłybj 
go stare, jak Szkoci i Cyganie, dow- 
ciipy o nich, cieszyłyby go przeko
ra l wdzięk emamcypcwanej Izabelli 
(Kay Kendall), zachwycała odwaga 
i uroda Roberta Taylora I aktor
skie m istrzostwo Roberta Marleya 
w roli przewrotnego, a mądrego 
Ludwika XI. Pochwaliłby Scott wy
bór plenerów (ma które sam byl 
tak  wrażliwy) do filmu, kitóry 
Istotnie rozgrywa się wśród auten
tycznych zamków w dolinie Loary 
1 przyznałby, że filmowe przygody 
bohaterów nie przynoszą ujm y naj
lepszej fantazji historycznych ro

mansów. Na pewno zaś klaskałby 
w dłonie obserwując w alkę, jakiej 
do tej pory naw et w  kinie nie 
wymyślono — w alkę na śm ierć i 
życie stoczoną przez przeciwników 
wiszących na linach dzwonów, któ
rych dźwięk stanowi oczywiście me 
byle jakie tło dram atycznej roz
gryw ki

„Quenitin Durward" Jeszcze raz 
przekonuje nas, że w gruncie rze
czy w kinie liczy się przede wszyst
kim rzemiosło, gdy ono jesrt do
skonałe, gotowiśmy akceptować 
wszystkie „bzdurki" i oglądać fa
buły, których najprzeróżniejsze 
w arianty w końcu kręcą się w je d 
nym, zamkniętym kole.

Z racji ogólnej od dłuższego cza
su posuchy — trudno stałem u re
cenzentowi dysponującemu tym s a 
mym co wszyscy w dzowie reper
tuarem  uniknąć przysłowiowego „pie, 
ple” Może on jednak mieć nadzie
ję. że skazani na ten sa.m los Czy
telnicy 1 Widzowie wybaczą mu to 
i uwierzą na słowo, że jedyną rad<* 
na ten ogólny smuteczek jest obej
rzenie jednego z osratmich osobiś
cie przez Walta Disneya zaakcep
towanych filmów. sq nim: ..WLÓ- 
C7.ROI PÓŁNOCY”

luż sam Disney i jego ludzie 
wystarczą na reklamę, ale przy
pomnieć jeszcze trzeba., że film 
oparto na powieści autora w szyst

kich młodzieńczych lektur J. Cur- 
wooda. „Włóczęgi Północy” to opo
wieść o przyjaźni zwierząt i ludzi 
i pochwala piękna kanadyjskiej 
ziemi — jej gór, rzek i lasów o 
wszystkich porach roku. To chyba 
nieodos-obniony pogląd że w chwili, 
gdy udaje nam się obcować z wol
ną naturą, z cudownym pejzażem 
i ze światem zwierząt, stajemy się 
jacyś lepsi, a osadzeni w wygodac.1 
cywilizowanego świata, którego za 
nic zresztą nie wyrzeklibyśmy sie, 
tęsknimy za światem, od którego 
tak daleko odeszliśmy. A Walt 
Disney znał te nasize słabości 1 
firmował filmy, które nam, akurat 
tyle oo trzeba, rekompensowały te 
tęsknoty.

We „Włóczęgach Północy” śledzi
my przygody eskimoskiego psa — 
Nikiego i osieroconego niedźwiad
ka — Niwę oraz ich wielkiego przy
jaciela trapera Andre. Nie sposób 
się nie wzruszać historią Nikiego 
i Niwy. którą zrodziła konieczność, 
przedłużyła przyjaźń, a  przerwały 
praw a natury. Szczeremu wzrusze
niu towarzyszy podziw dla tw ór
ców filmu, dla ich cierpliwości t 
umiejętności, które trzeba było wy
kazać. by uzyskać efekty tak w 
rezultacie naturalne, że zapomina 
się o trudzie, dzięta którem u je 
uzyskano. Przykładem mech tu bę
dą wspólne wyprawy i polowania 
związanych ze sobą zwierząt, sce
na. gdy uzyskują wreszcie wolność

osobistą, czy wreszcie walki Ni- 
kiego z joleniem czy wilkami. Peł
ne dram atyzm u są sceny, gdy Niki 
znalazłszy się w rękach aw anturni
ka stanie si-ę uczestnikiem psich 
walk w traperskiej osadzie. Ni® 
pierwszy raz zestawienie świata 
zwierząt, w którym rządzi instynkt 
i walką o byt ze światem istot 
rozumnych prow okuje do smutnych 
refleksji.

••Włóczęgi Północy" to nie tylko 
znakomita rozrywka, to również 
wielka pochwala przyjaźni 1 szla
chetności, to również niepowtarzal 
na lekcja przyrody — film dla mło
dych i dorosłych.

EWA NURCZYNSKA

str. S



Kto, co, kiedy?

ZMARŁ OSIP ZADKIN

■  W wieku la t 77 zmarł 
jeden z wybitnych rzeź
biarzy, Osip Zadkin. Uro
dzi} siQ 14 lipca * 1890 
roku w Smoleńsku. Gdy 
m iał lat osiemnaście, wy
jechał do Anglii, gdzie 
odbywał studia j(>zykowe 
oraz zajmował sit; m alar
stwem. Po krótkim  po
bycie w Rosiji wyjeżdża 
w  roku 1909 do Paryża, 
gdzie osiedla sie na sta
le. S tudiuje w Szkole 
Sztuk Pięknych. Od 1912 
roku wystawia swoje 
dzieła w Paryżu, potem 
w  Ameryce. Zaznajamia 
się z wybitnymi francu
skimi artystam i tak im i 
jak  Max Jacob, Apolli- 
naire, Delanuay, Cen-

TOŁSTOJ
RZEŹBIARZEM

■  Jeden z ostatnich 
num erów radzieckiego 
czasopisma „L itieratui- 
na ja  Gazieta" przynosi 
m. im. interesujący a rty 
kuł pdóra N. Odnorałowa 
na  tem at prac plastycz
nych wielkiego pisarza 
rosyjskiego Lwa Tołsto
ja. Autor artykułu  prze
glądając pewnego razu 
jeden z tonrxVw „Opisu

relacie

niedyskrecje

tym, że Tołstoj prosił je) 
ojca o lekcje. Bywał w 
pracowni Raraazanow i 
często, zjawiał się punk
tualnie i pracował ba.-- 
dzo starannie. Także żo
na Tołstoja odnotowała w 
swych pamiętnikach, że 
pisarz przez dłuższy czas

pracował nad rzeźbą
„czerwonego konia". Naz
wa pochodziła prawdopo
dobnie stąd, że glina ja
kiej używał Tołstoj mia
ła czerwony kolor. Sam 
Tołstoj pisał w liście do 
jednego z przyjaciół, „że 
zaczął się uczyć rzeź
biarstw a". Artystą w 
tym nie zostanę — pisał 
— ale zajęcie to dało mi 
dużo przyjemności i było 
ba rdzo pouczające. Toł
stoj wyrzeźbi! m. in. 
portret swej żony, po
piersie rzeźbiarza Gimc- 
burga i wiele innych. 
Glinę wykopywał sam. 
a jego dzieci m u ją  przy
gotowywały.

Paul TSluard i Nusch

n i e  Eluarda z Andrć 
Bretonem, który wywaii 
dość znaczny wpływ na 
pisarstwo Biluarda, utra
tę Gali (dziś jest ona 
żoną Salvadora Dali) w 
1929 roku, pojawienie się 
w  życiu poety, Marii

Bentz, nazywanej Nusch, 
często malowanej przez 
Picassa. Nusch um arła 
w roku 1946. W trzy la
ta później i na trzy lata 
przed swą śmiercią 
Bluard poślubił Domini
kę.

PISMO
M lĘDZYJM ARODOWE

■  Jean Effel, znany 
francuski rysownik, rów
nież popularny i u' nas. 
opracował wraz ze swym 
bratem, profesorem Mi- 
chelem Leieune projekt 
pisma międzynarodowego. 
Projekt został przedsta
wiony na X Kongresie 
Międzynarodowego Stówa 
rzyszenia Typograficzne
go, jaki odbył się w ra
mach UNESCO w dlniach 
6-10. XI. br.

Na czym polega ów 
projekt? Otóż jeszcze kil 
kanaście la t temu Jean

znaki pism a cMiWkiego, 
które nie oznaczają 
dźwięków mowy lecz są 
ideogramami, to jes t oz
naczają pojęcia. Dlatego 
znając pismo chińskie, 
ideogramy. można je 
czytać i rozumieć nie 
znając zupełnie języka 
chińskiego. Znaki drogo
we także są we wszys’- 
kich krajach jednakowe, 
a ich znaczenie ujednoli
cone, niezależnie od te
go jakim językiem lu
dzie mówią w danym 
kraju. Również oznacze
nia matematyczne są 
wszędzie jednakowe, 
Wszystkie te obserwacje 
posłużyły Btfelowi i  je-

A
drara inni, W czasie 
pierwszej wojny św iato
wej Zadkin walczy w 
szeregach arm ii francu
skiej. Zatruty gazami bo
jowymi ciężko choruje i 
w roku 1918 zostaje uz
nany za niezdolnego do 
służby wojskowej.

Był wielkim entuzjastą 
Rotlina. W swej sztuce 
nie ulega modnym wów
czas wpływom satuiki 
murzyńskiej. W latach 
1921—1925 Zadkin pozo
sta je  pod urokiem ku- 
blzmu. Wypracowuje so
bie jednak swój własny 
styl. Był wielkim miłoś
nikiem muzyki i teatru, 
lubił zwłaszcza sztuki an
tyczne i szekspirowskie. 
Próbował też siwych sił 
w prozie.

Ten znak <tv piśmie system u „Effelejeim e" czyta 
«ię: „cztowiak”.

/

NASTĘPNE NAGRÓDX 
LITERACKIE 

WE FRANCJI

■  Ostatnio zostały przyz 
nane dwie następne fran
cuskie nagrody literac
kie: Prix Femtna i Prix 
Mediicis.

Prix Femima otrzyma
ła trzydziestotrzylet.nia 
Claire Etoherelli za de
biu t powieściowy pi. 
„Elise ou la vraie vie" 
(Eliza a lb o . prawdziwe, 
życie).

Claire Etcheroili uro
dziła się 11 stycznia 1934 
roku jako córka dokera 
w Bordeaux. W roku 
1940 jej ojciec zostaje 
wywieziony do Niemiec, 
gdzie w dwa lata  póź
niej ginie w obozie. 
Claiire wychowuje się 
początkowo w domu ro
dzinnym. później u dziad 
ka. Uczy się, a le poważ
na choroba uniemożliwia 
je j zdanie matury. Wy
chodzi dość wcześnie za 
mąż, ma dwoje dzieci, 
a le małżeństwo okazuje 
się nietrw ała i Claire

rozwodzi Się z mężem. 
Gdy m a la t 22, przyby
wa do Paryża. Tu Etche- 
relli podejmuje pracę ja 
ko robotnica w zalkładach 
Citroen, następnie w fa
bryce łożysk kulkowych, 
potem otrzym uje pracę 
jako urzędniczfca w biu
rze podróży.

Tematem nagrodzonej 
książki jest ciężkie życie 
paryskich robotnic.

Prix  Medieis została w 
tym roku przyznana 
Claude Simonowi za po
wieść pt. „Histoire". 

■Książka należy do typu 
tzw. „nowej powieści", 
dlatego trudna jest do 
streszczenia. Jest to dzie
w iąta powieść tego au
tora.

Claude Simon urodził 
się w 1913 roku w Tana- 
narive. Obecnie mieszka 
w Salses pod Perpig- 
nan. Zajm uje się uprawą 
winnic. ■ Podczas wojny 
był kawalerzystą. W ro
ku 1940 został uwięziony 
przez Niemców, i le  ra
tował siię ucieczka.

A  oto zdanie napisane tym  systemem: ^w szystkie  
kobiety francuskie”.

Effel zauważył, że dzie
ci wszędzie oznaczają w 
niemal identyczny spo
sób taikie najbardziej 
znane pojęcia jaik niebo, 
słońcę, woda itp. Ponad
to zwróciły jego uwagę

go bratu  do stworzenia
międzynarodowego syste
mu pism a Opracowaii 
oni jednocześnie najogól
niejsze reguły gramaty
ki i składni dla tego 
pisma.

m k  :S i M :i

dziej .plastycznych Domu 
Puszkina" natknął S'ę 
na fotografię rzeźby wy
konanej przez Lwa Toł
stoja. Zainteresowany tym 
postanowił zebrać dalsze 
inform acje o uprawianiu 
rzeźby przez wielkiego 
pisarza. Okazało się, ?.* 
Tołstoj bardzo lubił rzeź
bić i często się tym zaj
mował. 1 taik nip. 'córka 
znanego rzeźbiarza N. A. 
Ramaizanowa pisała w 
swych wspomnieniach o

ALBUM POŚWIĘCONY 
PAMIĘCI 

PAULA ELUARDA

■  Ukazał się w Pary
żu 264-stronicowy album 
poświęcony pamięci zmar
łego przed piętnastu laty 
Paula Eluairda. Wydaw
nictwo opracował zięć 
poety Robert D. Valette. 
Album zaw iera liczne 
fotografie oraz fotokopie 
wierszy, dokumentów, li
stów.

Paul Etuaird (właściwe 
nazwisko: Eugćme Grin- 
del) urodził się w  roku

1895 w Saint-Denis, zm arł 
w roku 1932 w Paryżu. 
Uchodzi aa najbardziej 
utalentowanego poetę spo
śród suirrealistów i za 
najsubtelniejszego współ
czesnego liryka francu." 
sikiego.

Dzięki wydanemu al
bumowi można prześle
dzić w porządku chrono
logicznym najw ażniejsze 
momenty z żyoia osobi
stego Eluarda, a  więc 
m. in. jego małżeństwo 
z Galą w 1917 roku, na
rodzimy Cóciie w 1918 r. 
i w tymże roku spotka-

m  S i

Claire Etcherelli

JANINA

ŁADNOWSKA

Kilka 
uwag 

i pytań

W ystawa Pokonkursowa Ma 
larstw a pt. „50 la t W ielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji
Paidzłcrnikow cij” w parku 
Sienkiewicza w Łodzi, w li
stopadzie 1967 roku. to  w y
staw a tem atyczna. Tem at jak 
że bogaty, szeroki, barwmy, 
pełen konfliktów, w alki, bo
haterstw a, w alki o wielkie 
ddee, a  taikże spraw y małe, 
bowiem spraw y w ielkie na 
ogół z drobnych spraw  się 
sk ładają, czasy walkii w ła
dzy z anarchią, spraw iedli
wości z  bezprawiem. Temat 
ten  to w ielki kocioł, z któ 
rego a rty sta  może wyciągnąć 
mnóstwo. Co wyciągnęła gru 
pka łódzkich m alarzy, z któ 
rych większa część w erdyk
tem  sądu konkursowego zo
sta ła  laureatam i? Czy ich 
sztulka jest tak  zaangażowa
na, jaik sztuka rad z ick ich  
artystów  sprzed 50 lat? Cziy

j e s t  w  nich t e n  p ło m ie ń , k tó  
ry  k a z a ł  r e w o lu c y jn y m  a r 
ty s to m  d la  w y ra ż e n ia  n o w y c h  
re w o lu c y jn y c h  tre śc i sz u k a ć  
n o w y c h  form< z ry w a ć  z  
w s z y s tk im  co s ta r e ,  d ąży ć  
do c a łk o w ite j  in te g ra c j i  s z tu 
k i  z ży c iem , do  in te g ra c ji  
w s z y s tk ic h  d z ie d z in  s z tu k i,  
k tó r y  spowodował, że  s z tu k a  
ra d z ie c k a  owych czasó w  to  
w s p a n ia ła ,  w ie lo b a rw n a , ró ż 
norodna m o z a ik a . Przez pło
m ie ń  tein p rz e sz li  M ajakow 
sk i, R odczenko , Liesioki Kłu- 
c is , M a lew icz . K am diinsky, 
Chagall, a  p rz e c ie  i Strze
miński — w s p ó łp ra c o w n ik  
M alew icz;! w Witebsku. 
Wszyscy om i w y m ie rz a li  , „po
lic z e k  g u s to w i p o w sz e c h n e 
m u ’. Rewolucja b y ła  ich 
re w o lu c ją . Czy m a m y  p r a 
w o  od a r ty s ty  ż y jąceg o  p ię ć 
d z ie s ią t  lo t  od  ty c h  w y d a rz e ń  
w y m a g a ć  ta k ie g o  p ło m ie n ia ?  
Czy niie w ystarczy n a m  is
k r a ?  Ja ika m a  być, ja k a  po
w in n a  b y ć  w y s ta w a  d la  u c z 
c z e n ia  „ d n i, k tó r e  w s trz ą s 
n ę ły  k w ia te m ” ? Czy w 1967 
roku ma być to  swoisty hom 
rn a g e  sz tu c e  o k re s u  r e w o lu 
c ji  cz y  i lu s t r a c ja  ta m ty c h  
czasó w , p o r t r e ty  d z ia ła c z y  
d o m n ie m a n y c h  s y tu a c j i  z a 
c z e rp n ię ty c h  Z P o d rę c z n ik a  
h is to r i i  ' — w ieców , m a n if e s 
ta c j i ,  bitew, z w ia d ó w , ro b o t
n ik ó w  c z y ta ją c y c h , u cząc y ch  
się  czy tać , ż o łn ie rz y  n a  k o 
n ia c h , b e z  k o n i, z c z e rw o n y 
m i s z ta n d a ra m i,  zw y cięz có w  
i z w y c ię ż o n y c h , fa b ry c z n e  
p e jz a ż e  z  lu d ź m i i bez l u 
d z i, m a r tw e  n a tu ry  z n ie
z b ę d n y m i a k c e so r ia m i — 
c z a p k a  buidionmówika, c b le b ,

książtki (klasycy), popiersia* 
kw iaty  (czerwone), uświęco
ne sym bole (jednoznaczne), 
a przecież czasy Rewolucji 
były  tak ie  skomplikowane. 
A Oigip Briik (1888—1945, k r y  
tylk, teoretyk lite ra tu ry , za
przyjaźniony z M ajakowskim 
w spółpracownik „Le€u” « !t 
, .Nowego L efu ”) pisał już 
w 1923 roku: „...m alują cią
gle to  samo: obrazecziki, p e j
zażyki, portrecik i”.

Łódzka w ystaw a Iest to 
w ystaw a maiairsitwa historycz 
nego. Pojętego tak  iak w 
XIX wieku W ładysław Łuszcz 
kiewicz, Wojciech Gerson, 
.Tan M atejko pojmowali m a
larstw o h istoryczne. Ilu stra
cja wspaniałych czasów. Nie
ste ty  bez płom ienia M atejki. 
W ystawa ta  reprezentuje 
swoisty akadem izm — chłod
ny, ku ltu ra lny , artyści z dys
tansem  podchodzą do zagad
nień, niektórzy z nich są do 
brym i m alarzam i — świado
mym i swego w arsztatu, m i
strzam i konw encji, k tó rą  
przyjęli. Benon L iberski na 
płask iim tle  ze znalkomitym, 
dram atycznym  p lakatem  Mo- 
ora „Głód” m aluje przestrzeń 
nie głowę Lenina — obraz 
ten  działa sam jak p lak a t — 
jednoznacznie, silnie, lśni czer 
wiemią, bielą, czernią. Po
tyczka Czapajewa u L iber
skiego (wyróżnienie) to pros 
tym i słowami opowiedziana 
baśń o bohaterstw ie dziel
nych, leRiendairnych kołnie
rzy. „Lenin rozmawia. 7, żoł" 
u ierzanii" — skupioną grup" 
ka czterech posltaci stoi na 
bruku, błyszcza naboje, błysz

czy pancerny pojazd w tle  
— ludzie sam otni, wyizolo
wani. Liberski jesit artystą, 
k tó ry  nie m aluje llu strac j1 
do podręcznika, ty lko  patrzy  
oczami człowieka współczes
nego.

W iesław Garbolińska — Ja u 
n e a t n a g ro d y  p ie rw sz e j  — 
sp o so b em  d z ię k i k tó r e m u  ko 
lo r i f a k tu r a  n a b ie r a ją  b la s 
ku  i p rz e jrz y s to śc i  m a lu je  u -  
p o rz ą d k o w a n y  ś w ia t  „Moskwa 
w iy w a” — sp o k o jn y  o b se rw a  
t o r  z z a  o k n a  m a lu je  eru ipke  
ro b o tn ik ó w  n ie ru c h o m ą , na 
t l e  r u d e r  f a b ry c z n y c h , u je tfl 
w e r ty k a ln ie ,  ram a o k ie n n e  
o b rz e ż a ją c a  k o m p o z y c ję  s p r a  
wia w rażenie k u l is  t e a t r a l 
nych, sto ją ro b o tn ic y  s i ln i. 
S k u p ien i, s ta ty c z n i. „Kon
ny ziwiad” — w p rz e sy c o n y m  
z ło ty m  blaskiem p e jz a ż u  m a 
leńki o d d z ia ł ż o łn ie rz y  z  c z e r  
w o n y m  sz ta n d a re m , c e rk ie w , 
krzyw a c h a łu p k a .

Józef Skrob i ński grubymi) 
mocnymi pociągnięciami cierń 
nej fa rb y  m aluje rzędy ni«- 
ziiudywidualLzowanych posta
ci — stoją jak  n u t ,  znieru
chomiali, robotnicy-żołmierze.

Spraw iedliw e i bezstronne 
ju ry  nagrodziło i  wyróżniło 
najlepsze prace. Dlaczego 
więc ośmielam się tw ierdzić( 
że w ystaw a iest w ogólnym 
sw ym  w yrazie chłodna, na
w et zimna, bezosobowa. P rze 
cież przez 50 la t wzbogaciło 
się jeszcze źródło z k tó re
go czerpać mogą artyści. 
Owe „dziesięć dni, które 
w strząsnęły św iatem ” trw ają  
na«łal, rozszerzyły swój za

sięg poza Związek Radziecki, 
poza problem atykę ściśle z 
Październikiem  zwiazaną. Te 
„dziesięć dn i” ‘ sa naszą 
współczesnością. Nie tylko 
naszą. To nie jest historia, 
ty lko  rzeczywistość. Rzeczy
wistość ta  wciska się w świa 
domość arty sty  tysiącem ka
nałów, środkam i masowetro 
przekazu — poprzez radio, 
telewizję, ilustrow ane maga
zyny, książki, wreszcie po
dróże. Rzeczywistość ta  do 
tyczy spraw  społeczno-poli
tycznych — trudnych, skom 
plikowanych, różnych wszę
dzie, sytuacji ludzi w świe
cie, który  sie ciągle zm ien‘a, 
a przecież właśnie drożdżami 
owych zmian był Paździer
nik, ludzi walczących, ludzi 
słabych i silnych, często za
gubionych wśród przedm io
tów, k tóre sam i stw orzyli. 
Wreszcie rzeczywistość szitu- 
lei współczesnej, tej k tórej 
protagonistam i sa artyści 
właśnie w tyglu  W ielkiej 
Rewolucji Październikow ej 
wygotowani.

Może nadm iar tych infor
m acji pow idu je  zmierzch ma 
larstw ą historycznego? Może 
organizując podobne konkur
sy należałoby rozszerzyć za
kres tem atyczny przyjm ow a
nych prac? Może ciekaw e 
byłyby kwif roiriltadie a r ty s 

tów 7. różnych środowisk tw ór 
czych, a  może na-wet z za
granicy, a szczególnie z k ra 
jów zachodnich, w których 
nie braik przecie artystów  
szczerze i  żarliw ie zaangażo
wanych.

Bez
strachu

N IE SK O Ń C Z O N O Ś Ć

Ż y je m y  w  ja k im ś ,  po
ś re d n im  m ie js cu  — p o m ię 
d zy  ty m  co n ie w y o b ra 
ż a ln ie  m a łe  (a to m y , e le 
k tro n y .  p ro to n y ) ,  a  ty m  
Co n ie w y o b ra ż a ln ie  w ie l
k ie  (g w ia z d y , g a la k ty k i ,  
m e ta g a ła k ty k i ) .  T a k  so 
b ie  b y tu ją c  w p o ś re d n im  
m ie js c u  i sam i c h y b a  je s 
te ś m y  a n i  z b y t  w ielcy* 
a n i  z b y t  m a li — o t ta c y  
w ła śc iw i, u d a n i m a m ie .
A p rz e c ież  m y  w ła śc iw i, 
p o ś re d n i o p ty m a ln ie  p rz y 
s to so w a n i d«  b y to w a n ia  o d  
p ew n eg o  c z a s u  ro z p o c z ę liś  
m y  g e n e r a ln a  o fe n s y w ę  i  
t 0 w  d w ó c li k ie r u n k a c h  
je d n o c z e ś n ie  -  w k ie r u n 
k u  te g o  co  n ie w y o b ra ż a l 
n ie  m a łe  o ra z  w  k ie r u n  
k u  te g o  Co n ie w y o b ra ż a l  
n ie  w ie lk ie .  N a jb a r d z ie j  
n ie w y o b ra ż a ln e  j e s t  to* 
że  ta  w s z e c h s tro n n ie  n ie 
w y o b ra ż a ln a  o fe n s y w a  ro z  
w ija  s ie  n ie w y o b ra ża ln i®  
p o m y ś ln ie .,.  U f, d o b rz e ,  
ż e  s ied z ę  p rz y  ś re d n ic h  
ro z m ia ró w  s to le  i s p o k o j
n ie  p iszę  ś re d n ic h  ro z m ia  
ró w  felieto>n. N a  ra z ie  m a m  
s p o k ó j,  a le  co  będ z ie  za  
pół w ie k u , k ie d y  s ię  po  
s ta r z e ję  i b ę d ę  ze s t a r 
c zy m  u p o re m  b ro n ił  w  
g d e r liw y c h  fe lie to n a c h , 
p isan y c h  d la  W aszych  
w n u c z ą t te z y , że n ie sk o ń  
czo n o ść  j e s t  p o s tac ią  sk o ń  
czo n o śc i. a lb o  że  s k o ń c z o  
ność  je s t  p o s ta c ią  n ie sk o ń  
czonośc i. B y ć  m o że  w te 
d y  z n a jd a  się  ta c y ,  k tó 
rz y  p rz e rw a  s p o k ó j sęd z i 
w eg o  fe l ie to n is ty  i p o s ta 
w ia  go p rz e d  ja k im ś  t r y 
b u n a łe m , k tó r v  z aż a d a  o d  
s ta r c a  w y ra ż a n e g o  s ta n o 
w is k a  w  k w e s ti i  czv  n ie 
sk o ń cz o n o ść  je s t  sk o ń czo - 
n o ś d a .  a  n ie  o d w ro tn ie  
lu b  w k w e s ti i ,  ż e  p o ś re d  „ 
n io ść  z a w ie ra  w  so b ie  
n ie sk o ń c z o n o ść  i sk o ń czo - 
n o ść  b a d ż  że z g o ła  ich 
n ie  z a w ie ra  i je s t  ty lk o  
p o ś re d n i ością  i b a s ta .  M o 
ga z re sz tą  n*ść n ie  
o f ia ra  s ta rc z e g o  u p o ru , 
a le  p łu c h o ty  -  oni b ę d ą  
m ó w ili o n ie sk o ń c z o n o śc i 
sk o ń czo n o śe i, a Ja z ro z u 
m iem  że m ów i* w ł^ ś n łe
0 sk o ń cz o n o śe i n ie sk o ń c z o 
n o śc i i z g in a  s k u tk ie m  
n ie p o ro z u m ie n ia .  M oże 
m n ie  s p a la , z a o sz c z ę d za ją c  
t ro s k i  o p o c h ó w ek , n p rz y  
sz łe  p o k o le n ia -  o p ro m ie -  I 
n ia  m o ja  p a m ię ć  n ie z a s łu  
żo n a  a u r a  m ę c z e ń s tw a  — 
zg in ę  b o w ie m  d la te g o , że 
b v łe m  g łu c h y , a  n ie  d Ja - 
te ę o , że b y łe m  h e ro ic z 
n y  i niezlo»m nv. U czy łem
się  k ie d y ś  d o b rz e  1 p a 
m ię ta m , że  w d a w n y c h  
w ie k a c h  p a lo n o  b a d ż  ty c h  
k tó rz y  g ło s ili, żp ś w ia t  
je«t, s k o ń c ? o n v  h adż  ty c h . 
k tó rz y  u p ie ra li  s ię , że 
je s t  n ie sk o ń c z o n y . P a lo 
n o  ta k ż e  za  m n ie m a n ie ,  
że ś w ia t  je s t s y m p a ty c z 
n y  a  naste rw iie, że je s t  
:» n tv 'o a ty czn y , że to  i o w o  
w  n*n» s ię  o d p y c h a , h ad ż  
•p rz y c ią g a . Z n a m  d z is ia j 
fa c e tó w , k tó rz y  u t r z y m u 
j ą ,  że  ś w ia t  je s t  sk o ń czo 
n y  i n ie sk o ń c z o n y  je d n o  
c ze śn ie , p o n a d to , że  je s t  
a n ty p a ty c z n y  i z a ra z e m  
s y m p a ty c z n y  -  o tó ż  g ło 
szą so b ie  te  p o g lą d y  s p o 
k o jn ie ,  In b  2 w śc iek ło śc ią
1 n ik t  ich  n ie  s p a la .  A 
ta k i  C rio rdano  B ru n o  p o 
w ie d z ia ł. że ś w ia t  je s t  sy m  
p a ty  c m  v i że  ta  s y m p a t ia  
w s z v s tk o  w  n im  s o a fa , 
tw ie r d n ł  n o m d to ,  że  ś w ia t 
je s t  n ie sk o ń c z o n y , m n ie 
m a ł p o n a d to . że  K o p e r 
n ik  m ia ł c zę śc io w o  rao.ię 
— b o w ie m  ie ę 0 s to s u n e k  
d o  K o>pernlka b v | ta k ż e  
k ry ty c z n y  -  ty lk o  z in 
n e j  n iż  in k w iz y to ró w  p o 
z y c j i.  K o p e rn ik  w e d łu g
B ru n o  b y ł m a ło  śm ia ły , 
w id n ia ł ty lk o  je d n o  c e n 
t r a l n e  s ło ń ce , a  s ło ń c  t a 
k ic h  — m n ie m a ł B ru n o  — 
jest. w ie le , ba j e s t  ich  
n ie sk o ń c z e n ie  w ie le  — i 
t a k  B ru n o  w  o s ta tn ic h  
c h w ila c h  is tn ie n ia .  j a k  
w sp ó łcz e sn y  cz ło w iek  n ie  
b ro n ił  s ie . leoz a ta k o w a ł ,  
p rz e p ro w a d z a ł p o tę ż n e  u - 
d e r /e n ia  w  d w ó ch  k ie ru n  
k a ch  n ib y  w sn ó łcze sp a  
In d z k o ść . a le  w sp ó łcze s
na  lu d rlco ść  je s t  p o tę ż n a  
i w  s p ra w a c łi tv c h  d w ó c h  
za s a d n ic z y c h  u d e rz e ń  je d 
n a k  so lid n rn n  W k im  zn a  
la z ł  o b ro n ę  G io rd a n o  B ru  
n o  — w K o p e rn ik u , k tó re 
go s y s te m  p z n a w a i z a  » u - 
p e łn ic  tu ż  n ie w v s t,a rc za ja  
c y , w  B ogu . k tóreero  d o 
ty c h c z a s o w y  sposób  p o j
m o w a n ia  o d rz u c a ł ła c z a r"- 
śc iś le  Jesro n ie sk o ń c z o n o ść  
7. n ie sk o ń c z o n o śc ią  SwJa- 
ta . W e w ła sn y m  o lb rz y 
m im  śm ie ch u  p ły n ą c y m  
7. p rz e św in d e z en ia , że t a k  
b e z g ra n ic z n ie  p rz e ra s ta  
w s ry s tk ic h  i W szystko . Cóż 
z n a c z y ły  d ro b n e  o g n ie  
jeg o  s to su  w o b ec  ś w ia te t  
n ie sk o ń c z o n e !  ilości s ło ń c , 
k tó r e  on  je d e n  p o tra f i ł  
s o b ie  w y o b ra z ić ?

BFJRNARD SZTAJNT5RT



EUGENIUSZ AJNENKIEL

N apad na pociąg 
pod Widzowem

„W  p ie rw s z y  d-aień w ie lk ie g o  
p o s tu  p o rz u c iłe m  p ra c ę  w f a 
b ry c e  , ,B la c h o w n ia ”  i p o je c h a 
łem  do  C zę s to c h o w y . N a d ru g i 
d z ie ń , po p rz y je fd z ie  s p o tk a łe m  
s ie  n a  N o w y m  Mle&cle z J a d ą 
c y m i d o ro ż k a  od s t ro n y  J a s n e j  
G ó ry  — „ S e p e m "  *), S łab o szem  
i J a c h e m . S ła b o sz  z a t rz y m a ł  do 
ro ż k ę  i w ezw a ł m n ie  d o  n ie j. 
P o je c h a l iś m y  d o  r e s ta u r a c j i .  Po 
w ie d z ie li ,  t e  s z y k u ją  n a p a d  na 
p o c ią g  po d  W id z o w em . O szcze
g ó ła c h  n ie  m ó w ili, z ap ro p o n o w a
11 m i u d z ia ł. Z g o d z iłem  s ie ” . — 
T a k  ro z p o c zę ły  s ie  z ez n a n ia  Mi
c h a ła  B ig o slń sk ieg o , z n a jd u ją 
ceg o  s ie  w  s z p ita lu  pod  w ez. 
N a jś w ię ts z e j  M arii P a n n y  w  
C z ę s to c h o w ie  2)«

W ie cz o re m  p o je c h a li  do  Now o* 
ra d o m s k a  po w y jśc iu  z p o 
c ią g u  poszli p ieszo  p rzez  w ieś 
F o lw a rk i ,  d o  la su , z a t rz y m u ją c  
s ię  w  d o m u  le śn ik a  K azim ierza  
F ia łk o w s k ie g o . B y ł tam  Już 
E d w a rd  D łu ż ew sk i — ..Z e m s ta ” , 
J u l ju s z  J a s z k e  — „ S iw e k ” , S ta 
n is ła w  B e d n a rk ie w ic z  — „ S e r -  
g i e j ” , R o m an  O k u ń  — „ M a rc e l” . 
P o z a  p rz y b y ły m i z n im  J ó z e 
fe m  P ią tk ie m  — „ S ę p e m ” , S te 
fa n e m  S łab o szem  — „ W u lk a 
n e m ” , E d w a rd e m  J a c h e m  — 
„ M śc ic ie le m ” , B ig o siń sk l w s p o 
m in a  Jeszcze „ J a n a ” , k tó ry m  
b y ł J ó z e f  B an a szcz y k  —■ („ B a 
n a c h  ” , „ K u te r n o g a ” ).

Przecz d w a  ty g o d n ie  ć w ic z o n o  
m a rs ze , biegi, o b ro ty  b ro n ią  
s to ją c ,  leżqc i 7. k o la n a ,  s t r z e 
la n o  do ce lu . Na d w a  d n i p rz e d  
n a p a d e m  p rz y je c h a ł  z P io t r k o 
w a , ubo g o  u b ra n y , k o le ja rz ,  
ro z m a w ia ł z D łu ż ew sk im , w y li
c z a ją c  ile  k a s e te k  z p ie n ię d z m i 
w leźć  b ęd z ie  poeiai?. i w k tó 
ry m  w ag o n ie . K lu cze  k a s e te k  
b y ły  d w a. Jed en  w  W a rsz a w ie , 
d ru g i u  z aw ia d o w c y  s ta c j i ,  d la  
k tó r e j  p ie n iąd ze  na  w y p ła ty  
p rz e zn a c z o n o . K o le la rz  d n ia  t e 
go  o d szed ł, n a z a ju t r z  z aś  p rz y 
b y ł  In n y , n ieź le  u b ra n y ,  n a z y 
w a n o  go  „ P a w e ł” , te n  o ś w ia d 
czy ł. Ze w eźm ie  u d z ia ł w  a k c j i .  
D łu żew sk i w sp o m in a ł Jeszcze  o 
k im ś  z P io t rk o w a , a le  te n  na  
te rm in  n ie p rz y b y ł.  A k c ję  m ia 
n o  p rz e p ro w a d z ić  w g  p la n u  
„ S ę p a ” , w z o ro w an e g o  n a  n a p a 
dz ie  d o k o n a n y m  p rz e z  b o jó w k ę  
P P S  pod  C e le s ty n o w e m

W  o z n ac z o n y m  d n iu  lu d z ie  go 
to w i do  d ro g i. S k a r p e tk i  i b u 
ty  n a p u sz c z o n e  t łu s z c z e m , c ie 
p łe  k o szu le  na  so b ie , b ro ń  w y
czy szczo n a  i n a b i ta .  . .S e rg ie J” 
1 „ P a w e ł” w y sz li w cze śn ie j do 
N o w o ra d o m sk a . g d z ie  m ieli 
w siąść  do  p o c ią g u  oso b o w eg o , 
zara-z za w a g o n em  b a g aż o w y m . 
„ S iw e k ” n a to m ia s t  o t r z y m a ł  7a 
d a n ie  d o s ta rc z e n ia  p o d w o d v  na 
o z n ac zo n e  m ie ls c e .  „ W u lk a n ” 
w y d a ł B igosiń sk ienm i b ro w n in g  
1 W n a b o i, po  c zy m  ra z em  z 
„ Z e m s ta ” , . .S e p e m ” , ..M arce - 
le m ” . „ M śc ic ie le m ” i „ J a n e m ” 
W yszli, m a s z e ru ja c  5—6 w io rs t. 
trzv m a1 ąc  sie  la su . P rz y b y li  na 
m ie jsce . B y ła  to  k o t l in a  7 
d rz e w  po obu s t ro n a c h  to ru  
ro sn ą cy c h . W y so k o p ie n n e  sosny  
o b e jm o w a ły  te re n  d łu g ^ lc l  10 a, 
s ze ro k o śc i 2 w io rs t r»). W y b ra n o  

\ m ie jsce  o d d a lo n e  od s ta c j i  „ W i

d zów ” , n a  lfcnll N o w o ra d o m sk
— C zę s to ch o w a . B y ło  to  29 m a r  
ca 1911 r., go d z . 5 po  p o ł.

P o c iąg  zb liż a ł s ię , s ły c h a ć  by 
ło s a p a n ie  lo k o m o ty w y , z k tó 
re j d y m y , w  ty m  tu n e lu  z 
d rzew , k ła d ły  s ię  n is k o . R oz
s ta w ie n i n a  p o z y c ja c h  p oczę li 
k a s ła ć . J a d ą c y  p o c ią g ie m  „ S e r-  
g le j”  w y c h y lił  s ię  z o k n a  w a
g o n y . „ S ę p ”  d a ł  r ę k a  zn ak . 
„ S e rg ie j”  c o fn ą ł s ię  g w a łto w 
n y m  o d ru c h e m , c h w y c ił  rą c zk ę  
h a m u lc a , s z a rp n ą ł .  M aszy n ista  
z a h a m o w a ł,  p o c ią g  p ow oli s ta 
w a ł. N a p a s tn ic y  b ły s k a w ic z n ie  
p o d ję li  w y z n a c z o n e  z ad a n ia . Do 
p a ro w o z u  w d ra p a ł  s ię  „W u l
k a n ” , za  n im  „ J a n ” . Na w id o k  
lu fy  b ro w n in g a  m a sz y n is ta  i po 
m o c n ik  p o d n ie ś li  ręce . N a to 
m ia s t  d o  w a g o n u  b ag ażo w eg o  
w sk o c z y li .  Jeden  no  d ru g im , 
. .Z e m s ta ” , „ M śc ic ie l” i B igo- 
s iń sk l.  D w al o s ta tn i  s k ie ro w a li 
b ro ń  do  k o n d u k to ró w , ,, Z em 
s t a "  s p y ta ł :  — id z ie  k a se tk i z 
p ie n ię d z m i?  W skazano , on zaś 
p o c z ą ł w y rz u c a ć  je  na zew 
n ą t r z  — o d b ie ra ł  o o ezą tk o w o  
„ J a n ” , p rz y  m aszy n iśc ie  i>ozo- 
s ta w i ł  on  „ W u lk a n a ” . o ra z  
. .S c rg ie ja ”  i . .P a w ła ” , k tó rz y , 
g d y  p o c ią g  s ta w a ł w y sk o c zy li 
z n ie g o , a b ie g n ą c  w zd łuż  w a 
g o n ó w  o so b o w y ch , s trz e la li  w 
p o w ie trz e ,  w z y w a ją c  p o d ró ż n y c h  
do  n ie o p u sz o z a n la  m ie jsc  i n ie  
w y c h y la n ia  sie z o k ien . W ie lu  
p a s a ż e ró w  p a d ło  na ła w k i 1 na  
p o d ło g i w ag o n ó w , .led e n  Jed 
n a k , m ie szk a n ie c  C z ę s to c h o w y , 
n ie  w y trz y m u ją c  n e rw o w o , w y 
s z e d ł z w a g o n u , n a d 7 ia ł s ię  n ie -  
so fK lz iew an ie  na  o s trz e g a  la c eg o .
k tó r y  n ie p o s łu sz n e m u  w n a k a w a ł  
k u le  w pieTŚ. Na p o c z ą tk u  i 
n a  k o ń c u  poc iągu , z o b u  s tro n  
to ru ,  s ta n ę li  „ S e p ”  i „ M a rc e l” , 
p i ln u ją c ,  by n ik t  z o a s a ż e ró w  
n ie  d o s ta ł <?le do  la su . „ S e r 
g ie l”  i „ P a w e ł”  m o g li w lec  
p rz y jś ć  •/ po m o cą  . .J a n o w i” , 
w ra c a la c  do  w a g o n u  b a g a ż o w e 
go. T am  k a se te k  b y ło  20. w y 
rz u c o n o  17, p o z o s ta łe  . .Z e m s ta ” 
rz u c ił pod nogi k o n d u k to ro m , 
sze lm o w sk o  m ru g n ą  w szv  do 
n ic h  ok iem . B ig o siń sk l s p y ta ł ,  
czem u  trz y  z o s ta w ia ?  O d p o w ie 
d z ia ł k ró tk o : — ..O n e  tu  z o s ta -  
n a ” , no  czym  s p o k o jn ie  p rz e k a 
z a ł  k o n d u k to ro m  p o k w ito w a n ie ,  
s tw ie rd z a ją c e , że k o n f is k a ty  
d o k o n a ła  . .O ru n a  R e w o lu c jo n is 
tó w  — M śc ic ie li” . N ie z aw ie ra ło  
k w o ty , bo n a p a s tn ic y  n ie  w ie 
d z ie li Jeszcze Jak a  o n a  bedzie. 
K a r tk a  p o s iad a ły  n le c zę ć . odb i
ta  c ze rw o n y m  tu s z e m , n a  k tó 
re j  bvł«i t ru p ia  g łó w k a  z dw o
m a s k rz y ż o w a n y m i n lszczę ląm l, 
n a d  czy m  w o k o ło  n a z w a  o rg a 
n iz a c ji .  C ała  a k c ja  t r w a ła  za
le d w ie  k ilk a  m in u t,  w  cząęle 
k tó ry m  to . n a o a s tn ic v  odczepfH  
Jeszcze p a ro w ó z  ( „ P a w e ł” ) od 
p o c ią g li,  p o le c a ja c  o d je c h a ć  od 
n ieg o  l s ta n a ć  7. d a la . co  m a
s z y n is ta  p o s łu sz n ie  w y k o n a ł. 
„ J a n ”  z a ż a d n ł m ło ta  do  ro z b i
ja n ia  k a s e te k .  D an o  te n  od 
w ęg la . Z a k a z a n o  o b s łu d z e  Po
ru s z a n ia  s ie  w  c lag u  p ó ł po- 
dzlny .

„ Z e m s ta ”  d a ł  sy g n a ł u k o ń c z e 
nia  a k c j i.  U c ze s tn ic y  zb ie g li się  
do  m ie jsca  z k a se tk a m i, a p od 
la w sz y  je . s z y b k o  z n ik n ę li  w 
g ę s tw in ie  le ś n e j  *).

Szybkość akcji, zdecydowanie 
n a p a s tn ik ó w , na d o b itk ę  ra n n y
p a s a ż e r ,  u z m y sło w iły  po-wagę s y 
tu a c j i  re szc ie  lu d z i, k tó rz y  te 
ra z  p o w y c h o d z il i  z w agonów , 
z d e n e rw o w a n i l o rz e s tra s z e n i . 
U d z ie lo n o  p o m o c y  ra n n e m u , 
w n o sz ą c  go  d o  w ag o n u . W szyst 
k o  to  z a ję ło  czas , ta k . że p r a 
w ie  w  te r m in ie  w sk a z a n y m  
p rz e z  n a p a s tn ik ó w , po c iąg  r u 
szy ł. a b y  po n a s tę p n e j pół go
d z in ie  p rz y b y ć  do s ta c ji K ło m 
n ic e , s k ą d  z a a la rm o w a n o  p o li
c je  N o w o ra d o m sk a . N a cz e ln ik  
p o w ia tu  p o w iad o m iw szy  C z ę s to 
c h o w ę  i P io trk ó w , sam  z e b ra ł  
20 s tra ż n ik ó w  1 D aru a g e n tó w  
ś led czy ch , p ie rw szy m  Jad a c y m  
p o c iąg iem  to w a ro w y m  u d a ł  s ię  
n a  m ie jsce  n a p a d u . T u , s tw o 
rzyw szy  dw a o d d z ia ły , p o czą ł 
p rz e c z e sy w a ć  la s . N a  Jego  b rz e 
gu z n a lez io n o  c z te ry  rotzbite k a 
s e tk i i 245 rb . s r e b re m  oraiz k i l 
k a  k a w a łk ó w  z a k rw a w io n e g o  pa 
p ie ru . W id o czn ie  k to ś  z ra n ił  sie 
m ło tem  p rz y  ro z b i ja n iu  k a se te k . 
W głębi la su  z n a lez io n o  dalsze  
c z te ry  k a s e tk i .

Z n a s ta n ie m  n o cv  z an iec h a n o  
p o s z u k iw a ń , oddzilały  z a k w a te 
ro w a ły  w  p o b lis k ic h  w siach .

O trz y m a w sz y  d eo eszę , g u b e r 
n a to r  p io tr k o w s k i  z a rzą d z ił 
o s tre  p o g o to w ie  w  c a łe j g u b e r-

raJn ey ch ' 17.211 rb .  ! 80 k o p ie 
je k , p o n a d to  czek  na  3.180 rb .
Ł q czn ie  z d a lsz y m i k a s e tk a m i 
z n a jd o w a ło  się  40.831 rb . 21 k o 
p ie je k . W g o św ia d c z e n ia  K olei, 
w  p o c ią g u  w iez io n o  w  ty m  cza
s ie  65.540 rb . 21 k o p . Z a m a c h o w 
co m  w ięc p o z o s ta ło  do  d y sp o 
z y c j i  24.709 ru b l i  p a p ie ro w y c h , 
s re b ro , Jako  c ię ż k ie  ro z s y p a li 
n a  z iem i.

N a w ieść  o  n a p a d z ie , p o lic ja , 
ż a n d a rm e r ia  i w o jsk o  ro z e s ła ły  
s iln e  o d d z ia ły  n a  d ro g i p o w ia 
tó w  — łó d z k ie g o , b rz e z iń sk ie g o , 
c zę s to c h o w sk ie g o , n o w o ra d o m - 
sk lego , w  o k o lic e  K o lu szek , 
w szęd z ie  p rz e c z e sy w a n o  la sy , 
re w id o w a n o  pod ró ż n y c h  n a  
d w o rc a c h , p rz y s ta n k a c h  k o le jo 
w y ch , n a  szosach  i d ro g a c h . 
P o d  Ł o d z ią  o b s taw io n o  w sz y s t
k ie  p rz y s ta n k i  tr a m w a jó w  do
ja z d o w y c h . A re sz to w a n o  w sz y s t
k ic h , k tó rz y  w y d a w a li s ię  po 
d e jr z a n i .  W  te j  s z e ro k o  z a 
k r o jo n e j  o b ła w ie  b ra ło  u d z ia ł 
p rz e sz ło  ty s ią c  lu d z i.

W N o w o ra d o m sk u  d o c h o d z e 
n ie  p ro w a d z ił p io trk o w s k i p ro 
k u r a to r  Ł a szy n . W y stra sz en i 
p o d ró ż n i n ie w ie le  w n ie ś li . B ę
d ą c y  n ie d a le k o  n a p a d u  d ró ż n ik , 
zoczy w szy  z a t rz y m u ją c y  s ie  w 
le s ie  p o c ią g , p o c zą ł do n iepo  
b iec , s trz a ły  o sad z iły  go, p a d ł

łu. Śledztwo prowarfzone na
m ie js c u  n a p a d u  d o p ro w a d z iło  
za  u c ie k a ją c y m i do  w si W lk łó w . 
ta m  ś la d y  s ię  u rw a ły . W Ł odzi 
p o lic ja  b a d a ła  a lib i w s z y s tk ic h  
ro b o tn ik ó w , k tó rz y  z ró ż n y c h  
p o w o d ó w  n ie  b y li w  ty m  cza
sie  w  p ra c y .  W C zę s to ch o w ie  
p rz e p ro w a d z o n o  o b ła w y  na  
p rz e d m ie ś c ia c h  O s ta tn i  G ro sz  i 
R ak ó w , w  ty m  o s ta tn im  z a t rz y 
m a n o  b . c z ło n k a  b o jó w k i P P S
— W ik to ra  W cisłę , w  m ie s z k a 
n iu  z n a le z io n o  b ro w n in g . W b ę 
d z iń sk im  p o w ie c ie  o s tre  ś ro d k i 
b a d a ń  s to so w a ł n a c z e ln ik  M ir- 
b ach , k tó r y  o trz y m a ł  od  R e
w o lu c jo n is tó w  - M śc ic ie li lis t :  
„ S z a n o w n e g o  P a n a  B a ro n a  M lr- 
b a ch a  u p rz e d z a m y  pod  g ro źb ą  
ś m ie rc i, a b y  m n ie j g o rliw ie  po 
s tu k iw a ł  u c z e s tn ik ó w  n a p a d u , 
g dyż  b ę d z ie m y  m u s ie li u s u n ą ć  
P a n a  B a r o n a ” . B y ła  to  p ra w 
d o p o d o b n ie  c h e ć  s k ie ro w a n ia  
p o s zu k iw a ń  n a  fa łs z y w a  d ro g ę .

U c z e s tn ik ó w  n ie  sc h w y ta n o . 
D o p ie ro  w lip c u  z a t r z y m a n y  BI 
g o s iń sk l. p rz y z n a ł  s ię  i p o d a ł:
— „ Z a ra z  po  o p u s zc z e n iu  p o 
c ią g u , w le sie . o rz y s ta o i l iś m y  
do  ro z b ija n ia  k a s e te k ,  k tó ry c h  
u d a ło  sie n am  ro z b ić  7—8, re sz - 
te . n ie  ro z b ite , z o s ta w iliś m y  w  
le s ie . J a c h  — S iw e k ” , k tó ry  
m ia ł  d o s ta rc z y ć  p o d w o d ę , nie

\
Napad na pociąg pod Celestynowem, 1906 r.

n i, polec+ł o b sad z ić  w sz y s tk ie  
d ro g i, z w ró c ił się do  s ą s ie d n ie 
go g u b e rn a to ra  k ie le c k ie g o  z 
p ro ś b a  o p o d o b n e  za rzą d z en ie . 
S a m  zaś. o k o ło  godz. 10 w ie 
czó r u d a ł się  do  N o w o rad o m - 

. sk a . w io ząc  ze so b a  15 s t r a ż n i
k ó w  1 20 a g e n tó w  ś led c z y c h  na 
p o m o c  ta m te js z e j  p o lic ji,  k tó ra  
o b ra b o w a n y  p o c iąg , w ra z  z p a 
s a ż e ra m i. z a t rz y m a ła  n a  d w o r
cu . Z C zę s to c h o w y  do  N ow o
ra d o m s k a  p rz y b y ło  c w a łe m  40 
s tra ż n ik ó w  k o n n y c h  t 40 huza
ró w  z o fic e ra m i na  cze le . M ie
s z a ją c  ich , p o d z ie lo n o  na  trz y  
o d d z ia ły , do  k o n tro lo w a n ia  d^óg 
w  p o w iec ie . G u b e r n a to r  zlecił 
bv  z w ró c ić  s ię  do  d o w ó d c y  Wo1 
s k o w e g o  c zę s to c h o w s k ie g o  o n a 
d e s ła n ie  Jeszcze s z w a d ro n u  h u 
z a ró w .

N a z a ju tr z  sk o ro  ś w it, p r z y s tą 
p io n o  do  d a lszeg o  p rz e s z u k iw a 
n ia  la s u . w k tó ry m  z n a le z io n o  
sześć  n a s tę p n y c h  k a s e te k ,  zaw ie

i pod c zo łg a ł s ię  do  p o b lis k ie j 
b u d k i d ró ż n ik a , spoza  k tó re j  
o b s e rw o w a ł a k c ję .  T w a rz y  je d 
nak  n ie  w id z ia ł, ty lk o  s y lw e tk i 
p rzy zw o ic ie  o d z ia n y c h  ludz i 
m ię k k ic h  c z a p k a c h  na  g ło w ach . 
O bsługa  p o c ią g u  Już, b liże j o k re  
śliła  n a p a s tn ik ó w , lecz  1 oni w 
o p isach  ró ż n ili  s ię  m ięd z y  so 
bą. K o n d u k to r  w io z ąc y  p ie n ią 
dze w sp o m n ia ł , źe g d y  po  p rze d  
n im  ra z em , 1 m a rc a , p rz e w o z ił 
Je, w  N o w o ra d o m sk u  d o k o n a n o  
z a m ac h u  n a  sze fa  p o lic ji 7. R a 
d o m ia  — A rc h ip o w a , z a b i to  też  
p o l ic ja n ta  n a  p rz y s ta n k u  W i
dzów . W y c ią g n ię to  w n io se k , że 
n a p a d  b y ł Już w ó w czas  p rz y g o 
to w a n y , a z a jśc ia  te  u n ie m o ż li
w iły  p rz e p ro w a d z e n ie .  J e d e n  z 
p a sa ż e ró w  p o d a ł, że od s am e j 
W arszaw y  ja k iś  m ło d y  c z ło w iek  
w p e le ry n ie  co  p rz y s ta n e k  w y 
c h o d ził z w a g o n u , o b s e rw o w a ł 
w s ia d a ją c y c h , p o w ra c a ł do  co
ra z  In n eg o  w a g o n u  i przedzria-

wfcród lutM legenda, np. poH*
c ja  z a n o to w a ła  1 to , że  m ia 
n o w ic ie  część  u c z e s tn ik ó w , z 
D łu ż ew sk im . u d a w sz y  s ię  do  
C zę s to ch o w y , p rz e n o c o w a ła  u  
ja k ie jś  k o b ie ty ,  na  u l. K ra k o w 
s k ie j ,  d a ją c  je j  za to  1.000 r u 
b li, „ b o  im  s ię  p o d o b a ła ” .

P o lic ja  s ta n ę ła  p rz e d  z a g a d 
k a , k to  im ie n n ie  b ra ł  u d z ia ł i 
g d z ie  s ię  s k ry ł .  P e w n e  ś w ia tło  
r z u c iły  z e z n a n ia  Bigosiftsfkiego*

w iem  d la c ze g o , s p ó ź n ił s ię . P ie 
n ią d z e  p o d z ie liliśm y  m ięd zy  s o 
bą, Ja d o s ta łe m  2.500 rb ., na  
m ie js cu  p ie n ię d z y  n ie  p rz e li
cza liśm y  ty lk o  po  p rz e b y c iu  
k ilk u d z ie s ię c iu  w io rs t ,  id ąc  la 
sem  do  d n ia .  P rze sz e d łsz y  w ie 
le w si. z a w ró c il iśm y  zn ó w  do 
k o le i, n ie d a le k o  K ło m n lc y . P rz y  
p o ż e g n a n iu  b ro w n in g  o d d a łe m  
S ła b o szo w i. P o sz ed łe m  do  C zę
s to c h o w y , re s z ta  d o  Ł o d z i, p o l
n y m i ś c ie ż k a m i...  W cza s ie  p o 
ś c ig u  n o c o w a liśm y  w  le sie . 
g dz ie  k to ś  s k ra d ł  m i 2.000 rb .. 
zo s ta ło  d la  m n ie  500” . — P rz y  
trz e c im  z k o le i b a d a n iu  porfffł 
on n a to m ia s t ,  że po  m a rs z a  cli. 
z a t rz y m a li  się  w  m ie s z k a n iu  
W iesław a  L a so ty , n a u c z y c ie la  
w si R y b n o  i ta m  d z ie lo n o  p ie 
n ią d z e  o ra z  w y p o c zy w a n o , d rz e 
m iąc , za u s łu g ą  te  D łu żew sk i 
d a ł  L aso c ie  100 ru b li .  O szc zo 
d ro b liw o ś c i D łu ż cw sk ie g o , teg o  
„ łó d z k ie g o  J a n o s ik a ” , s z ła

*) N a z w isk o  „ S ę p a ”  (J ó z e f  
P ią te k )  z n a n e  b y ło  ty lk o  w  
ty m  c z a s ie  D łu ż e w s k ie m u .

2) J ó z e f  B an a s zc z y k  („Jam ” , 
„ B a n a c h ” , „ K u te r n o g a ” ), p o  
ś m ie rc i D łu ż ew sk ie g o  d o w ó d c a  
b o jo w c ó w  w  Ł o d z i, p rz e z n a c z y ł 
M ich a ła  B ig o s iń sk ie g o  n a  o rg a 
n iz a to ra  „ p ią tk i”  w  C z ę s to c h o 
w ie . N ie fo r tu n n y  to  w y b ó r ,  n ie  
p o s ia d a ł on  zd o ln o śc i o rg a n iz a 
c y jn y c h  i c o  b. w a żn e , ż a d n e j 
s ta łe j  m e lin y . N p . po  n a p a d z ie  
p od  W id zo w em  p o sze d łszy  do  
C zę s to c h o w y , w  c la g u  t rz e c h  t y 
g o d n i n o c o w a ł w  J e d n y m  z  o g ro  
d ó w  p rz y  u l. W ie lu ń sk ie j. P o d o b  
n ie  p o  o trz y m a n iu  n o w e g o  za 
d a n ia .  p o  p o w ro c ie  z Ł o d z i, 9 
l ip c a  1911 r „  u z b ro jo n y , w a łę 
s a ł s ię  po  u lic a c h , z w ró c ił u w a 
gę p o lic j i ,  w d a ł sie  w  w a lk ę , 
r a n n y  w  no g ę , ło p a tk ę  l s zy ję , 
z o s ta ł  u ję ty .  Z n a le z io n o ' d w a  
b ro w n in g i (Jeden  z w y s t rz e lo 
n y m  m a g a z y n k ie m ), t rz y  z a p a 
s o w e  m a g a z y n k i, w o re c ze k  ze  
154 n a b o ja m i, p ie c z ę ć  R ew o lu - 
c Jo n ls tó w -M śc lc le li ,  o o d u szk ę  z 
c z e rw o n y m  tu s z e m . k o m p a s , 
p a s z p o r ty  — n a  J a n a  s. T e o fi
la  T u ro w ic z a  i L u d w ik a  K lin - 
to w sk ieg o . B ig o siń sk l o o c z a tk o -  
w o  z a p rz e c z a ł p rz y n a le ż n o ś c i do  
G ru p y 4 — w b re w  d o w o d o m  — 
do z n a jo m o śc i z D łu ż ew sk im  i 
In n y m i, p o tem , p rz y z n a ł s ię  do  
sw e g o  n a z w is k a  ,.l z ac z ą ł m ó 
w ić ”  — n o tu je  O c h ra n a .

3) O b e cn ie  R ad o m sk o .

<) W ro k u  1906 k i lk u n a s tu  
u z b ro jo n y c h  b o jo w c ó w  P P S  za 
t r z y m a ło  pod  C e le s ty n o w e m  p o 
c iąg . z m u sz a la c  s łu ż b ę  d o  o d 
c z e p ie n ia  lo k o m o ty w y  wra<z z 
b ra n k a rd e m  1 w a g o n em  p o cz to 
w y m . Z a b ra w s z y  p ie n ią d z e , w y 
p ra w io n e  z p o sz c z eg ó ln y ch  k a s  
s ta c v 1 n v c h . m ło d z ie ń c y  z n ik n ę li 
w z a ro ś la c h .

B) W io rs ta  — d a w n a  ro s y js k a  
m ia ra  d łu g o śc i. 1.0668 k m .

•) P o w s z e c h n ie  s ąd z o n o , że 
n a p a d u  d o k o n a ła  b o jó w k a  P P S i 
Z a p rz e c z y ł te m u  „ P rz e d ś w it” , 
m ie s ię c z n ik  p a r ty jn y ,  f r a k c j i  
r e w o lu c y jn e j  (N r 5 m a j 1911), 
s u g e r u ją c  n a w e t ,  że n a p a d  te n  
b y ł z o rg a n iz o w a n y  p rz e z  sam a  
O c h ra n ę , k tó ra  w  p o ro z u m ie n iu  
z s e n a to re m  N e u d h a r d te m  d a ż y -  
ła  do  s k o m p ro m ito w a n ia  g e n e -  
r a ł - g u b e r n a to r a  S k a ło n a  — m ia ł  
on  b y ć  p r z y ję ty  p rz e z  c a ra  w  
S p a lę . W obec  n a p a d u  p o d  W i
d zo w em  c ą r  d o  S p a ły  n ie  p rz y 
b y ł.

Natc>m<iast o d ezw a  C .K .R . P P S  
z k w ie tn ia  1911 r. o św iad c z a ła , że 
„ z  p o s tę p k ie m  ty m  P P S  n ic  
w sp ó ln eg o  n ie  m a . Jak  w  ogó le  
n ig d y , w ż ad n y m  w y p a d k u  p a r 
t ia  w ła sn o śc i p r y w a tn e l  n ie  
ty k a ła  1 ró w n ie ż  n ie  to le ro w a 
ła p o d o b n y c h  c zy n ó w  u sw y c h  
c z ło n k ó w , w y ła m u ją c y c h  sie  
s p o d  d y s c y p lin y  p a r ty ln e j .  u s u 
w a ją c  b ez  l i to ś c i te  n ie lic z n e  
J e d n o s tk i, k tó r e  b y  s ię  Ich  do 
p u s z c z a ły ” .

Lewym 

okiem

FORTUNA ZA DWA ZbO TE

Przed kilkoma laty, ilekroć w yjechałem  służ
b o w o  do Bydgoszczy, wracałem stamtąd z dużą 
Paką książek. Może nie zqvav ą iy iem , a może 
Bydgoszcz była naprawdę pierw szym  miastem, 
w którym  — i to w najbardziej ożyw ionym  punk- 
f ,e. ~  uruchomiono księgarnię przecenionych 
książek. Nie antykwariat, bo książek używ anych  
m e kupowano. Ale też i nie sklep z bublami, 
z przy s 1 ow i cm’y mi księgarskimi , cegłami", bo 
prowadzono tam oprócz rzeczy faktycznie trud  
nozbywaluych także sprzedaż egzemplarzy w y 
brakowanych, uszkodzonych, nieświeżych Ot — 
książka leżała rui w ystaw ie i okładka straciłi  
kolor. Albo na w ózku zabrudziły m sadze i kurz 
albo introligator krzyw o przyciął kilka kartek 
Takiego egzemplarza naturalnie n ik t już w księ
garni no-m alnej nie kupi, każdy klient bedzie 
szukał nztwki czystej i p ięknej i nui rację.

Ale książka to jednak dziw ny towar i spe
cyficznych miewa nabywców. Osobiście lepiej się 
czuję w domu, tu którym  na półkach stoją obok 
nowoici — książki stare, spcutynoiv ane, sfatygo

wane, niż w  takim , gdzie szafa biblioteczna w y 
gląda jak regał w księgam i: same najnowsze 
wydania. Nie przeszkadza rni fak t, że dwa tom y 
Opowiadań Iwaszkiewicza różnią się odcieniem  
płóciennej okładki, bo j eden leżał w  słońcu 
a drugi nod t spodem  — w cieniu, fe n  m inim alny  
kosm etyczny m ankam ent równoważy mi z nad
w yżką  groteskowo niska cena, możliwość prze
bierania po półkach z całą satysfakcja bibliofila, 
m ożliwoś ( znalezienia całkiem apetycznych po
zycji za psie pieniądze, wyjściu ze sklepu z czu
batym  naręczem wartościowych książek, na któ
re inaczej tak łatwo bym  się nie zdobył, p rzy - 
najm niei nie za iednym  zamachem.

Nie w szyscy wiedzą, że i w Łodzi m am y taki 
sklep. Raz czy dwa razy do roku organizuje się 
z dużą reklamą w yprzedaż książek przecenio
nych. W tedy do lokalu w głębi podwórza przy  
Piotrkow skiej 5 walą tłum y i setki rąk prze
bierają wciąż te same od lat ty tu ły , wciąż nie
wyczerpane, ciągle wyłażące z piwnic i prze
paścistych magazynóiu. Przeważnie z data w y 
dania svrzed dw unastu lat.

Niewiele natomiast osób odwiedza m alutki, » 
sym patyczny w ew nątrz sklepik przy Placu Wol
ności, m iędzy Ratuszem  a najstarszą apteką Ło
dzi. Nie w iem , ile trzeba dopłacać do tego skle~ 
pu, żeby istniał, ale dobrze jest i słusznie, że sic 
dopłaca. To jest właśnie ten skleptk gdzie za dwa 
złote (dwa złote’) kupisz każdy tom Struga u> 
płóciennej oprawie. Kupcie „Fortunę kasjera 
Sjyieiuankiewicza"; lepsze naw et od Zaydler-Zbo- 
rowskiego! Kupcie Szm aglewską  za złotówkę. 
Rudnickiego, takich klasyków  jak A. France (,.Nz 
białym  kam ieniu" jed<m złoty!), Alfonsa Dau
det, Duhamela, „Przy jęcie w w ielkim  śwtec.i?" 
H en ryk i Manna za cztery złote i sto innych oka 
zji. Dla tych w szystkich , którzy kochają książkę 
m aja  ,.!<? na niej, potrafią wybrać.. a którzy nie

opłjncają w  nadmiłarr irodków  obrotowych 
sklep przy Placu Wolności stoi otworem.

Naturalnie, mogłpby być lepiej. Wielkiego w y 
boru nie m a i być nie może, zwłaszcza, że zde
cydowana cegły, od urodzenia skazane na prze
miał, nie trafiają tu na półki. Trafiają  — jak 
m ó,’ńłem  — nieliczne uszkodzone egzemplarze, 
trochę dekom pletów, sporo dzieł m u ko w ych , w y-  
drukm vanych kiedyś w zbyt dużych nakładach 
Nie ma w ielkiej obfitości, ale to co jest kupikz tu 
dziesięć razy taniej niż w antykwariata.ch, albo 
na Czerwonym R ynku. Te same Hrtuły. Mogę 
służyć  *rrzifkładami.

W felietonie sprzed dwóch lat (jak ten czas 
leci!) dawałem w yraz zdziw ieniu, że zarządze
nie Ministra Handlu W ewnętrznego polecało mę 
wykładać cen na książkach, leżących u> w itry  
nach sklepowych. Książki były pod tym ' wzglę
dem potraktowane zupełnie w yjątkow o  w sto
sunku co w szystkich innych towarów. Widocz 
nie zarządzenie zmieniono, bo oto chodzę po m tes■* 
cie i widzę w ka idej księgami, na każdej książce, 
dobrze czytelną karteczkę z ceną. Bardzo dobrze. 
Trochę m niej dobrze, że te  same książki, bieżą■ 
ce, nie jc.kieś starocie, kosztują  u» antykwariacie  
koło poczty, ledwie, ledwie m niej niż w sim ie  
dziewiczo czystym , w księgarni. Cóż to za różni 
ca — pięć złotych opustu na sześćdziesiąt ceny 
pierwotnej? To już pójdę parę kroków  dalej i ku 
plę „Czarodziejską Górę” nieużywaną. Tak samo 
„O rząd i granice" Zabiełły. Tak samo z tuzi
nem  Innych tytu łów , bynajm niej nie wyczerpa
nych.

Przed Moiętami zapełnią się księgarnie. Naj
piękniejszy upominek dla każdego. A  dla siebie. 
C zytelniku, dla siebie szukając — zajrzyj te i 
i na Ploc Wolności. A nuĄ się coś trafi.
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